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T elegram y u j  od p o ir ied z i na ży czen ia  
z okazji Sunięta O drodzenia

W odpow iedzi na  depesze g ra tu la -  i M in istra  O brony N arodow ej, R ep u - 
cy jne , sk ierow ane na ręce M arszal- b lik i C zechosłow ackiej.
ka  P o lsk i M ichała  Ż ym ierskiego i 
Szefa S z tabu  G enera ła  K orczyca, 
zostały  w ysłane n astępu jące  te le g ra .
my.

Do
M arszałka  Z w iąz k u  R ad zieck ieg o
K o n s ta n te g o  R o k ossow sk iego .
W im ien iu  w łasnym  i całego W oj­

ska Polskiego dzięku ję  PanU, Parne 
M arszałku , za gorące pozdrow ienia 
d la  żołnierzy W ojska Polskiego w 
dniu  czw arte j rocznicy odrodzenia 
N ow ej, D em okratycznej P o lsk '.

Dowódcy W ojska Polskiego i 
w szyscy jego żołnierze zn a ją  i w y ­
soko cenią P ańsk i osobisty  w kład, 
P an ie  M arszałku , j  boha te rsk ie  w y­
siłk i P ańsk ich , ok ry ty ch  chw ałą 
w ojsk  w  dziele w yzw olen ia  Po lsk ' 
spod okupacji faszystow skiej i s tw o­
rzen ia  w aru n k ó w  dla budow y Polski 
Ludow ej.

M inister Obrony Narodowej
(—) M ichał Żymierski 

M arszałek Polski 
*

Do
Generała Armii Ludwika Svobody,

W ielce Szanow ny P an ie  M inistrze!
W im ieniu  w łasnym  i całego W oj­

ska Polskiego serdecznie dzięku ję  za 
życzenia p rzesłane m , w zw iązku ze 
Św iętem  O drodzenia P olski. Je d n o ­
cześnie proszę p rzy jąć  m oje gorące 
pozdrow ienia o raz  życzenia dalszych, 
jeszcze w spanialszych  sukcesów  w 
dziele u trw a len ia  dem okrac ji ludo­
w ej i rozw oju  b ra tn ie j A rm ii Cze­
chosłow ackiej.

M inister Obrony Narodowej 
(—) Michał Żymierski 

M arszałek Polski 
*

Do
Generała Armii Bohum ila Boceka, 

Szefa Sztabu Generalnego Armii 
Czechosłowackiej.

W ielce Szanow ny P an ie  G enerale!
Serdecznie dziękuję  za nadesłane 

życzenia w zw iązku ze Ś w iętem  O d­
rodzenia Polski. P roszę jednocześnie 
p rzy jąć  m oje najlepsze  życzenia p o ­
m yślnego rozw oju  b ra tn ie j A rm ii R e­
publik i C zechosłow ackiej,

Szef Sztabu Generalnego W. P 
(—) Korczyc W ładysław  

Generał Broni

W allace oficjalnym kandydatem  
trzeciej partii na prezydenta USA

Wykopaliska na trasie W-—Z

W y so k ie  od zn aczen ia  p o lsk ie  
dla gości z C zech o s ło w a cji

Po trzydniowym pobycie w Pol­
sce przyjechała do W arszawy 10-oso- 
bowa delegacja przedstawicieli czecho­
słowackiego M inisterstw a Rolnictwa 
z ministrem tow. Juliuszem Diuriszem 
na czele.

Goście zapoznali się w czoraj z od­
budow ą stolicy, a w szczególności z 
pracami prowadzonymi na linii W—Z. 
Następnie delegacja złożyła wizytę w 
Belwederze. Prezydent Rzeczypospoli­
tej Bolesław Bierut, udekorował min. 
D iurisza orderem Polonia Restituta I 
kiasy oraz wiceministrów dr. Michała 
Foltiana i Jerzego Kotiatko krzyżami 
Komandorskimi Odrodzenia Polski.

O  godz. 12.00 delegacja czechosło­
wacka złożyła wizytę w M inisterstwie 
Rolnictwa i R.R W czasie jej trwania 
tnin. Driurisz udzielił ^ y w iad u  przed­
stawicielom prasy stołecznej.

j ak„ ceł swej podróży mm. Diurisz 
podał chęć zacieśnienia współpracy

obecnym stanem i w arunkam i rozw o­
jowymi naszego rolnictwa.

Min. D iurisz, który w czasie swej 
podróży zwiedził szereg majątków 
państwowych na Żuławach, w woj. 
gdańskim i kilka ośrodków rolnych w 
okolicy W rocławia, w yraża się z naj­
większym uznaniem o pracy polskiego 
rolnika i robotnika rolnego. Pom oc s ą ­
siedzka i spółdzielcze ośrodki m aszy­
nowe wzbudziły szczególne zaintereso­
wanie gości czechosłowackich.

O  W ystawie Ziem Odzyskanych 
min. D iurisz pow iedział: „Słyszeliś­
my wiele o odbudowie i zagospodaro­
waniu polskich ziem zachodnich. Ale 
dopiero bezpośrednie zaznajomienie 
się z ogromem tych prac na Wystawie 
umożliwia należyte zorientowanie się 
w tym zagadnieńiń".

W ynoszę z Polski jak najprzyjem ­
niejsze wspomnienia osobiste, i po- 
podziw dla waszego narodu z bezprzy­
kładnym poświęceniem odbudow ujące­
go zniszczoną ojczyznę" — zakończył
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T rzecia  partia przyjęła  nazuię  
„Partii Postępow ej"

FILADELFIA (Obsł. w ł.). Przy udziale 3.000 delegatów  
ze wszystkich stanów, wśród których przeważają przed­
stawiciele świata pracy i kół intelektualnych — rozpo­
częła się w piątek pierwsza sesja konwencji partii W al­
la ce s .

R o b o tn ic y ,  p ra c u ją cy  p r z y  b u d o w i e  tra sy  W  Z  na  p lacu  Z a m k o w y m , 
n a tra f i l i  na d rew n ia n e  ru ry  k a n a l i za c y jn e  i w o d o c ią g o w e  I

Konferencja  
ui sprawie wypadku  
na jeziorze Gardno

U prezesa Rady M inistrów od­
byta się wczoraj konferencja z 
udziałem zainteresow anych m i­
nistrów i przedstawicieli orga­
nizacji społecznych, które rro- 
wadzą w bieżącym  sezonie obo­
zy letnie.

Konferencja poświęcona byia 
spraw ie om ów ienia całokształtu  
spraw, zw iązanych z dochodze­
niami, prowadzonymi przez od­
powiednie w ładze przeciw w in ­
nym wypadku na jeziorze Gard­
no.

Na konferencji opracowano 
szczegółowe zarządzenia, m ają­
ce na celu zapew nienie w szyst­
kim obozom m aksym alnego bez­
pieczeństwa.

St. Zjednoczone są niezadow olone  
z polityki państir marshalloinskich

K rytyczne o św ia d czen ie  H offm ana  
w  p rzed ed n iu  k on feren cji szesnastu

gospodarczej między obu bratmmi na- go zniszczo 
rodami, a także chęć zapoznania się z czeski gość.

Policia w ło sk a  podejm uje o fe n sy w ę  
j r i e c i w  zw iązkom  za w o d o w y m

RZYM (PAP) Sekretarz generalny 
W łoskiej K onfederacji Pracy di V itto­
rio w wywiadzie udzielonym korespon 
dentowi „U nita" stw ierdził, że wyłącz

bryki .B reda" koło Mediolanu, gdzie 
przystąpiły  do rew izji magazynów. 
Na alarm syren zakładowych do fa­
bryki przybyły tysiące robotników z 
innych zakładów, celem obrony robot­
ników „Bredy" O ddziały policyjne 
zmuszono do wycofania się.

Na znak protestu robotnicy fabrycz-
I ni ogłosili k ilkugodzinny  s tra jk .

ną odpowiedzialność za rozłam we 
włoskim ruchu zawodowym ponoszą 
chrześcijańscy demokraci. Odpowie­
dzialność ich jest tak oczywista —
•tw ierdził di V ittorio — że naw et syn 
dykałiści, należący do partij Sanaga-
ta oraz republikanie wypowiedzieli I Pod groźbą stra jku  powszechnego w 
•le przeciwko temu postępowaniu 11 całej prowincji, policja musiała zwoł- 
oswiadczyli że pozostaną w Konfedc- nić sekretarza mediolańskiego związ- 
rac i P racy r™  S try k ó w , oraz sekretarza związ-

Znacznc oddziały zmotoryzowanej ) ku pracowników budowlanych w m ie -. S o ir" — is tn ie ją  g łębokie sprzeczno- 
policji włoskiej w targnęły na teren fa- scie T ern t   |śc i in teresów , k tó re  doprow adzić  mo-

PAKYŻ. — W niedzielę rozpoczyna się w Paryżu konferencja  
ministrów spraw zagranicznych 16 państw m arshallowskich.

W przededniu tej konferencji koła polityczne na zachodzie 
stwierdzają istnienie dużych różnic zdań między U SA  i państwami 
marshallowskimi. zwłaszcza jeżeli chodzi o zagadnienia współpracy 
między „podopiecznymi" planu Marshalla. Administrator planu 
Hoffman w ysunął w  stosunku do państw  m arshallowskich szereg 
zarzutów.

J a k  podaje P A P  k o n feren c ja  w
P a ry żu  om aw iać będzie następ u jące  l M arsha lla  
g łów ne p u nk ty  po rząd k u  dziennego:

gą do całkow itego zniw eczenia planu

1) Rozdział k redy tów , o trzym yw a­
nych w ram ach  p lanu  M arshalla.

2 JW arunki sp łacan ia  części pom o­
cy am erykańsk ie j, m ającej c h a ra k te r  
pożyczki.

3) Z acieśnienie w spółpracy  m iędzy 
państw am i m arshallow skim i.

Dziennik „Ce Soir" w komentarzu 
do konferencji podkreśla, że w spra­
w ie ostatniego punktu porządku 
dziennego zarysow uje się głęboka  
różnica zdań między państwam i mar­
shallow skim i a Stanam i Zjednoczo­
nymi, ujawniająca się ze szczególną 
siłą zwłaszcza między A nglią a USA. 
Międzu obu państwam i — pisze „Ce

Politjjka USA
znalazła się  ir

id N iem czech  
ślepym  zaułku

Prem ierzy  Bizonii szkodzą  
in teresom  lu d n ośc i n iem ieck iej

D z ien n ik  m o s k i e w s k i  „ Iz w ie s tia "  s tw ie rd z a , że k a m p a n ia  psy­
chozy  w o je n n e j  ro z p ę ta n a  w o k ó ł sp ra w y  B e r lin a  sp a liła  n a  p a ­
n e w ce  w  ob liczu  z d e c y d o w a n e j p o s ta w y  w ła d z  ra d z iec k ich .

R ó w n o cześn ie  m n o żą  się  fa k ty , św ia d c zą ce  o szk o d liw o śc i po - 
ty k i p a ń s tw  z a c h o d n i c h  w  B izo n , i  d la  sp o łe c z e ń s tw a  n iem iec k ie g o

PA RY Ż (PAP). — P rzebyw ający  od 
k ilku  dni w  P aryżu  ad m in is tra to r 
p lanu  M arshalla  — H offm an, p rzy ­
ją ł dziennikarzy  na konferencji p ra ­
sow ej. H offm an w ystąp ił z k ry ty k ą  
dotychczasow ej działalności k ra jó w  m iędzy k ra ja m i europejsk im i.

Z w iązek  radziecki zm niejsza  
o d szk od ow an ia  w o je n n e  B ułgarii

MOSKW A (PAP). — W k om en ta­
rzu do o sta tn ich  m anew rów  rządu 
am erykańsk iego  w  zw iązku  ẑ  sy tua 
ę ją  w  N iem czech, „Izw iestia" pod­
k re ś la ją  że po lityka  USA znalazła 
się pb -ć  ».c w  ślepym  zau łku . A w an­
tu ra  eze posunięcia A nglosasów  w 
N em czech zw róciły się przeciw no 
nim  sam ym , a kam pan ia  szan tażu  i 
psychozy w ojennej p od ję ta  w okół 
sp raw v  B erlina  spełzła na niczym  
w obec spokojnej i zdecydow anej po ­
staw y  w ładz radzieckich

BERLIN. (PAP). Z astępca p rze­
w o d n i c z ą c e g o  N iem ieckiej K om isji 
G o s p o d a r c z e j  — Selbm an, w ygłosił 
przem ów ienie  rad iow e pośw ięcone 
położeniu ludności berliń sk ie j. Selb- 
m a r i  p o d k r e ś l i ł ,  że prow adzona przez 
m o c a r s t w a  zachodnie po lityka  rozb i­
cia N iem iec i B erlina  je s t pow odem  
w szystk ich  trudności, w  jak ich  zn a j­
d u je  się obecnie ludność tego m iasta.

W zachodnich sek to rach  B erlina  
coraz w ięcej zakładów  przem ysło­

w ych p rzery w a lub  ogranicza sw oją 
p rodukcję , co pow oduje w zrost bez­
robocia.

D ecyzja w ładz  radzieck ich  o za­
o p a trzen iu  w  środki żyw nościow e 
m ieszkańców  całego B erlina  przy ­
czyni się w  znacznym  stopn iu  do u - 
norm ow ania  sy tuac ji na tym  odcin­
ku .

Tajna konferencja 
prem ierów niem ieckich

Jaw n e  i liczne dow ody szkodliw o­
ści polityki p ań stw  zachodnich d la 
społeczeństw a niem ieckiego n ie  od­
stręcza ją  zban k ru to w an y ch  „polity ­
ków " niem ieck ich  w  Bizonii od słu­
żalczego rea lizow an ia  dążeń k a p ita ­
listów  ang loam erykańsk ich .

J a k  donosi P A P  n a  ta jn e j konfe­
ren c ji w  R uedesheim , k tó ra  odbyła 
się w  dniach 20—22 lipca p rem ierzy  
p row incji zachodnio - n iem ieckich  
przypieczętow ali podział N iem iec,

SO FIA  (PAP). — R adziecki charge 
d ‘a ffa ires  w  B ułgarii — L ew 'czk in  
zaw iadom ił rząd  bu łgarsk i, że rząd 
ZSRR — uw zg lędn ia jąc prośbę B u ł­
garii — postanow ił w yrazić  zgodę na 
zm niejszenie należnych  m u na m o­
cy tr a k ta tu  pokojow ego odszkodo­
w ań  w ojennych .

R ząd radziecki zgodził się obniżyć 
sum ę 9 m ilionów  dolarów  — sum ę 
należną Zw iązkow i R adzieckiem u z 
b  ak tyw ów  niem ieckich  w B ułgarii 
do 4 i pół m iliona. Rów nocześnie 
ZSRR zrzek ł się p re te n s ji do sum y 
2.970 m ilionów  lew  z ty tu łu  szkód 
w yrządzonych  na  tych  ak tyw ach  w

P rzem ó w ien ia  w yg łoszone  n a  >  
tw a r d u  k o n w en cji, p o d k re ś la ją  k o ­
n ieczność  u tw o rz e n ia  now ej p a r t i i  
p o lityczne j, k tó r a  rea lizow ałaby; 
p ro g ra m  p o stęp o w y  w e w n ą trz  k r a ­
ju , o ra z  p o lity k ę  po k o jo w ą  w  sto­
su n k a c h  m ięd zy n aro d o w y ch . P rz e ­
w odn iczący  k o m ite tu  naro d o w eg o , 
w y su w ająceg o  k a n d y d a tu rę  W al­
la c e 's  n a  p re z y d e n ta  S t. Z jednoczo­
nych, b. g u b e rn a to r  B enson  o św iad  
czył, że  n o w a  p a r t ia  p rz e d s ta w ia  
n arodow i a m e ry k a ń sk ie m u  do  a p ro ­
b a ty  p ro g ra m  p o k o ju  i  d o b ro b y tu  o- 
b rony  p raw  obyw atelsk ich , w alk i z 
in f la c ją  i a ta k a m i n a  p ra w a  św ia ta  
p ra c y  w  A m eryce .

Przem ów ienie Baldwina
P rzem ów ien ie  B ald w in a , k ierów - 

n ik a  k a m p a n ii w yborczej trzec ie j 
p a rtii , z a w ie ra ło  op is szy k an  i r e ­
p re s ji  rz ą d u  p rzeciw  ro sn ą c e m u  r u  
chow i sk u p ia ją c e m u  się  w okó ł h a ­
se ł now ej p a r t i i  B a ld w in  s tw ie r­
dził, że n o w a  p a r t ia  w y s ta w i sw e  l ł  
s ty  w  p ra w ie  w szy stk ich  s ta n a c h  
USA. S ta ło  się to  m ożliw e dzięk i 
n ieu s tra sz o n e m u  s ta n o w isk u  ro b o ­
tn ików , k tó rz y  m im o  te r ro ru  sk ła ­
da li sw o je  podp isy  p o trzeb n e  do  r e ­
je s tr a c j i  lis ty  W ailace 'a . B a ld w in  
ośw iadczy ł, że  p a r t ia  W ailace 'a , k tó  
r a  będzie nosić  nazw ię  „ P a r t ia  P o ­
s tęp o w a" , w  w y b o rach  lis to p a d o ­
w y ch  będzie  g ło so w ać  pod h a s łem  
„M am y  dość obu  w ie lk ich  p a r t i i - .

Przem ówienie Howarda
W głów nej m ow ie p rogram ow ej, 

j a k ą  w y g łęsił C h a rle s  H o w ard , z n a ­
n y  dz ia łacz  m u rz y ń sk i pow ie­
dział, że  k o n w en c je  re p u b lik —rów  i 
d em o k ra tó w  w  F ila d e lf ii b y ły  f r a ­
g m e n ta m i je d n eg o  i tego  sam ego  
z jazdu . H o w ard  p rzy p o m in a , że 
w szystk ie  re a k c y jn e  z a rząd zen ie  są  
dziełem  o b u  p a rtii .

P o lity k ę  z a g ra n ic z n ą  ty ch  p a rtii , 
H o w - ’ o k re ś lił ja k o  dzieło  W all 
S tr e e t  i w o jsk o w y ch  kó ł a m e ry k a ń  
skich , k tó ry c h  s;-m bo lam i są  D ul­
les, F o r r e s ta l  i gen . D rap e .

W allace przyjął kandydaturę
H e n ry  W allace o z n a jm ił w  sobo­

tę  w ieczorem , że p rz y j—' k a n d y ­
d a tu rę  n a  s tan o w isk o  'r e z y d e n ta  
S t. Z jednoczonych  z ra m ie n ia  am e- 
ry k a ń c k ie j P a r t i i  P ostępow ej.

W allace  w y g ło s ił p rzem ów ien ie , 
w k tó ry m  o s tro  sk ry ty k o w a ł po li­
ty k ę  z a g ra n ic z n ą  obecnego  rz ą d u  
a m e ry k a ń sk ie g o . „Z ap ew n iam  w as  
— pow iedzia ł W allace, że gdybym  
był oho- — p rez . te n te m , to  do p ro ­
w adziłbym  do  ca łk o w iteg o  p o ro zu ­
m ien ia  r.e Zw. R adz ieck im  '-m i 
n aszy m i so ju szn ik am i z czasu  w oj­
n y  -x  n ie  p o św ięca jąc  żad n eg o  z  
ży w o tn y ch  in te re só w  S t. Z jednoczo- 

Rząd bu łgarsk i w yraził radzieck ie- nych . N asz a  p o li ty k a  w  N iem czech  
m u charge  d 'a ffa ire s  podziękow anie i m u s ia ła  być, s iłą  rzeczy , sk a z a n a

m arshallow skich , ośw iadczając, że 
„nie w idział dotychczas dow odu 
w spółpracy gospodarczej, zm ierza­
jącej do osiągnięcia m aksim um  od­
budow y".

H offm an podkreślił, że „S łany  Z je­
dnoczone są M ęzególn ie '•zajb tereso- 
w ane zobow iązaniem  k ra jó w  Z a­
chodniej E uropy  do podjęcia w ysił­
ków  w k ie ru n k u  w spółpracy gospo­
darczej" J a k  długo zobow iązanie to 

, n ie będzie zrealizow ane, a do tych­
czas nie jest, nie m ożna m ówić o od­
budow ie ekonom icznej.

Z apy tany  na  tem a t rozw oju  sto­
sunków  handlow ych  m iędzy k ra jam i 
eu ropejsk im i, H offm an dał do zro­
zum ienia, że S tany  Z jednoczone bę­
dą kon tro low ały  w ym ianę hand low ą

okresie, k iedy znajdow ały  się one 
pod k o n tro lą  b. bu łgarsk ich  organów  
rządow ych.

R ząd radzieck i postanow ił rów nież 
p rzekazać B ułgarii u rządzen ia  h a n ­
dlow e i  tran spo rtow e, należące do 
ZSRR w  B ułgarii za  połow ę ich w a r­
tości, u sta lone j p ierw otn ie  na  sum ę 
576 m ilionów  lew.

za decyzję rząd u  ZSRR, s tanow iącą  
now y dow ód przyjaźni i pomocy, u - 
życzanej B ułgarii przez Zw. R a­
dziecki.

zapom inając  zupełnie o sprzeciw ach, 
jak ie  w ysunę li w  stosunku  do uchw ał 
londyńsk ich  na poprzedriiej k o n fe ­
ren c ji w  K oblencji.

J a k  w yn ika  z o ficjalnego ośw iad­
czenia, w  R uedesheim  w  ogóle nie 
była poruszana  sp raw a  przy jęc ia  czy 
też odrzucen ia zaleceń londyńskich . 
N a po rządku  dziennym  figu row ał 
jed en  ty lko  p u n k t: w  jak i sposób
w prow adzić  w życie uchw ały  lon­
dyńskie.

W R uedesheim  pow ołano do życia 
dw ie kom isje, k tó rych  zadan iem  bę­
dzie op racow anie szczegółowego p la ­
n u  u tw orzen ia  tró jstrefow ego , sep a ­
ra tystycznego  p aństw a  niem ieckiego. 
W dn iu  28 lipca politycy  zachodnio- 
niem ieccy p rzed s taw ią  g u b e rn a to ­
rom  USA, A nglii i F ran c ji osta tecz­
nie opracow any  p ro g ram  p aństw a  
zachodnio-niem ieckiego.

O rgan  SED „N eues D eu tsch land" 
w yraża  zdanie, że uchw ały  pow zięte 
w  R uedesheim  nie są w iążące d la 
społeczeństw a n iem ieckiego, gdyż 
zapadły  w yłączn ie  za zgodą k lik i 
zdem oralizow anych  polityków  i 
zbank ru tow anych  b iu rokratów .

Dalszy ciąg informacji o spra­
wach Niem iec i Berlina — ns. 
sir. 3-ej.

C ałkow ita  izolacja k on gresu  KPJ 
od  św ia to w e g o  ruchu  ro b o tn iczeg o
MOSKWA (PA P). K orespondent 

„Praw dy" stw ierdza, że kongres komu 
nistycznej partii Jugosławii, k tóry  za­
czął się 21 lipca w Belgradzie, odby­
wa się w w arunkach całkowitej izola­
c ji od międzynarodowego ruchu robot 
niczego.

Anj jedna komunistyczna partia  na 
święcie nic wydelegowała swego przed 
stawie i ela, mimo, że jugosłowiańska 
p a rt 'a  komunistyczna rozesłała liczne 
zaproszenia.

Wobec {aktu takiej całkow itej izolacji, 
specjalnego znaczenia nabiera w iado­
mość podana przez jedną z zagranicz­
nych rozgłośni, że jedyna organizacja, 
któza dla celów prowokacyjnych przy 
6woiła sobie nazwę partij komunistycz 
nej Szw ajcarii, wyśle swoich delega­
tów na zjazd komunistycznej partii 
Jugosław ii W iadomo wszystkim, że 
organizacja ta, która pojaw iła 6ię w 
marcu 1945 r. — jest trockisłowską 
organizacją, pozostającą na usługach 
policji i wywiadu zagranicznego. Zo­
stała  ona zdemaskowana jeszcze w 
1946 r. na  łam ach prasy radzieckiej
Celem tej grupy było zwalczanie „Par nstyczmych.

tij P racy" w Szwajcarii, k tóra broni 
interesów klasy robotniczej i p racu ją­
cej Szwajcarii, zwalczanie ruchu ko­
munistycznego i demokratycznego

Jes t więc bardzo znamienne — 
stwierdza korespondent „Praw dy" — 
że właśnie ta prowoikatorska, trock i­
sto  weka organizacja z gruntu wroga 
w stosunku do międzynarodowego ru ­
chu robotniczego i komunistycznego — 
wyraziła chęć, jak doniosła pewna za­
graniczna rozgłośnia — wysłania de- j 
legatów n a zjazd komunistycznej p a r­
tii Jugosławii.

MOSKWA (PAP) Pisma moskiew­
skie opublikowały oświadczenie d a l­
szej grupy komunistów jugosłowiań­
skich przechodzących wyszkolenie w 
wojennych szkołach ZSRR, którzy 
przyłączyli się do otw artego pisma 
swych rodaków wystosowanego do 
V zjazdu Komunistycznej Parti] Jugo 
sławii. Podobnie jak poprzednie, p is­
mo wyraża protest z powodu wrogiej 
polityki K P J w stosunku do Związku 
Radzieckiego i bratnich partii komu­

n a  ca łk o w ite  n iepow odzenie  z  chw i­
lą  s tw o rzen ia  B izonii, o ra?  u tw o ­
rz e n ia  s z to -m e j  e n k la w y  w  zach o ­
d n ich  se k to ra c h  B erlin a .

W allace  p o d k re ś lił , że p o lity k ę  
a m e ry k a ń sk  w  N iem czech  p ro w a­
dzą  za ra z u r  .iald i n ieodpow iedz ia ln i 
u rzęd n icy  w ojskow i, k tó rz y  w ciąż 
z a tr z a s k u ją  d rzw i p rzed  ro zm o w a­
m i poko jow ym i z p rzed s taw ic ie la ­
m i w ład z  radzieck ich .

Murzyni k a n d y d u j ą  
do Kongresu

P rzed  rozpoczęciem  k o n w en c ji o- 
g łoszono  o fic ja ln ie , że „ P a r t ia  P o ­
s tęp o w a"  w  w y b o rach  lis to p ad o ­
w y ch  w y s ta w i 31 M urzynów  ja k o  
kandydatów - n a  s ta n o w isk a  s ta n o ­
w e  i do  K o n g re su  USA.

W śród d e le g a tó w  z n a jd u je  się 
szereg  A m ery k an ó w  pochodzen ia  
po lsk iego . S ą  to  członkow ie o g ó lno ­
na ro d o w eg o  k o m ite tu  P o lak ó w  a- 
m ery k ań sk ic h , p o p ie ra jąceg o  k a n d y  
d a tu rę  W ailace 'a , ja k  np. F ra n k  
D anow sk i, L eon  K rzy ck i i inn i.

Akademia ui s a l i  MBP
W d n 'u  26 bm. o godz. 18 odbę­

dzie się w  sali D omu K lubow ego 
MBP w W arszaw ie uroczysla  ak ad e­
m ia, pośw ięcona 5 rocznicy śm ierci 
tow  P aw ia  F in d era  i tow . M ałgorza­
ty F o rn a lsk ie j — w yb itnych  działa­
czy ru ch u  robotniczego.
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2 ^  ACKOWAMU się amerykańskich czynników miarodajnych
w  sprawie Berlina zaczyna coraz bardziej przypominać 

owego niesfornego Dyzia, który zapragnął nastraszyć wieczo- 
rem gości w  salonie, przyodział się więc w  białe prześcieradło, 
usmarował twarz sadzami i... ujrzawszy się przypadkowo 
w  zwierciadle, rozbeczał się sam ze strachu.

Psotnym Dyziem jest tu oczywiście dynamiczny i pełen  
wigoru generał Clay, który przez kilka dni grzmiał w  surmy bo­
jowe i odgrażał się tak mocnymi słowy, że napędził nielada 
stracha czytelnikom pism amerykańskich i brytyjskich, druku­
jących jego oświadczenia. Atmosfera stała się w  końcu tak na­
pięta, że zarówno Foreign Office, jak i Departament Stanu, 
przykręciły nieco cugli dziarskiemu generałowi. 1 generał 

• oświadczył w  końcu dziennikarzom, że nie rozumie zupełnie 
tych, którzy rozsiewają paniczne pogłoski i wyolbrzym iają trud­
ności berlińskiej sytuacji...

W tej sytuacji przekomlcznie brzmią, głosy prasy zachod­
nio-europejskiej i amerykańskiej, która stara się sama sobie 
wyperswadować, źe przed dwoma dniami nie miała racji. Może 
najwym ow niej brzmi tu głos londyńskiego „Daily Express", do­
noszącego w  korespondencji zza Atlantyku:

„W W aszyngtonie daje się d ziś  zauważyć znaczny optym izm  
na tem at sytuacji w Berlinie. A naliza  sytuacji berlińskiej, doko­
nana przez Departament Stanu, stwierdza, że Zw iązek Radziecki 
nie dąży wogóle do konfliktu . N a  podstawie tej właśnie analizy 
prezydent Truman był w  stanie stwierdzić na swej konferencji 
prasowej, ie  widoki na utrzym anie pokoju międzynarodowego są 
jak najlepsze. Jednocześnie S tany Zjednoczone zgodziły się na 
ostatnie propozycje brytyjskie odnośnie nowej noty państw za­
chodnich do ZSR R . W  nocie tej Rosja będzie proszona o znie­
sienie blokady Berlina w zamian za zgodę na udział w konferen­
cji czterech na temat całokształtu  zagadnienia niemieckiego'1.

O  WE przypływy i odpływy optymizmu w  instytucji, tak zda­
wałoby się poważnej, jak amerykański Departament Sta­

nu, świadczą dobitnie, jak dalece polityka amerykańska zaplą­
tała się w e własne sprzeczności. Przecież intencje radzieckie 
w  sprawie Berlina są powszechnie znane, bo wyłożone zostały 
Jasno w  ostatniej nocie rządu ZSRR. W sposób logiczny i prosty 
nota radziecka wyjaśnia związek sprawy berlińskiej z całością 
problemu niemieckiego. A zasady i metody rozwiązania proble­
mu niemieckiego wskazuje bez niedomówień Deklaracja K onfe­
rencji W arszawskiej ośmiu m inistrów spraw zagranicznych.

Rozumiemy, iż dyplomacja amerykańska, mająca za sobą 
takie osiągnięcia, jak słynna nota Bedell Smitha do Mołotowa,
* trudem tylko może pojąć, że bywają kraje, które w  swoich 
notach białe nazywają białym, a czarne czarnym. Niem niej jed­
nak istnieją w dyplomacji prostsze i skuteczniejsze sposoby ba­
dania rzeczywistości, aniżeli zabawa w psotnego Dyzia, którą 
uprawia ostatnio amerykański zarząd wojskowy w  Niemczech.

Jest rzeczą oczywistą, że oglądanie problemów międzyna­
rodowych przez okulary generałów Claya i Donovana nie uła­
twia pobierania w łaściwych decyzji politycznych. Generał Clay 
żyje w  nerwowym napięciu pod wrażeniem wielkiego „wyczy­
nu." swoich samolotów, które wożą kartofle na pudy szlakami 
powietrznymi do Berlina. Władze radzieckie pozbawiły go wła­
śnie wszelkich racjonalnych podstaw dalszego kontynuowania 
tego sportu, ogłaszając gotowość przejęcia aprowizacji zachod­
nich stref Berlina. Gen. Donovan, znany pod mianem „dzikiego 
Billa", traktuje politykę, jak „walki Indian z białymi". W szyst­
ko to byłoby, oczywiście, na miejscu w  hollywoodzkim scena­
riuszu tzw. „B-picture", czyli drugorzędnego filmu, granego 
w  nadprogramach. Jest natomiast absolutnie niew łaściwe w  od­
niesieniu do jednego z centralnych problemów Europy współ­
czesnej.

^  ZAS najwyższy, by politycy amerykańscy i ich zachodnio 
europejscy satelici, postarali się odebrać inicjatyw ę poli­

tyczną nieodpowiedzialnym siewcom zamętu i zastanowili się 
poważnie nad całością problemu niemieckiego. Kiedy znajdą 
po temu wolną chwilę —  niechaj sięgną raz jeszcze po Deklara­

cję Warszawską. Jeśli nie zabraknie im woli budowania poko­
ju —  jak nas o tym uporczywie zapewniają —  Deklaracja War­
szawska będzie Im niezawodnym drogowskazem.

Ł e f c c g a  f r a n c u s k u  ( t f

Rozkład ruchu i tragiczny autorytet
Informacje ł poglądy, zawarte w 

tej serii artykułów, opierają się nie 
tylko na znajomości terenu francu­
skiego, na przeczytanej podczas po­
bytu we Francji prasie i na rozmo­
wach z ludźmi o zdecydowanie ne­
gatywnym poglądzie na rolę oficjal­
nego socjalizmu francuskiego (Fran­
cuska Partia Socjalistyczna — SFIO). 
W ciągu tych kilkunastu dni, które 
spędziłem we Francji, miałem spo­
sobność rozmawiać z niektórymi

H/apimał Julian Hochfeid
n ii ,.Humanitć“. Około stu tysięcy 
członków odpłynęło od partii w cią­
gu ostatnich lat. Finanse wyglądają 
rozpaczliwie. Partią nie rządzi Ko­
mitet Centralny, ale ministrowie 1 
posłowie pod kierownictwem Bluma. 
Dokąd my idziemy?

— Właśnie. Dokąd idziecie?
Znajomy mój odpowiadał na to

•pytanie — sam sobie — długo i za-
dawnyrm znajomymi z SFIO. Są to j wile. Sądzę, że nie wierzył w to, co 
akurat ludzie nieuprzedzeni do bądź‘mówił — i że nie miał żadnych ilu- 
co bądź własnej partii, ale jasno wi- jzji, co do siły swych argumentów w ralistycznej 
dzący jej rozkład, z drugiej strony— < stosunku do mnie.
Zaczadzeni atmosferą antykomnnl- J — Nie wiem — powiedział trzeci 
stycznej histerii i równocześnie prze- j z mych rozmówców — czy w zbliża- 
jęci -głębokim pesymizmem, bo po- i  jących się wyborach do Rady Repu-
zbawieni odwagi wyciągnięcia wnio­
sków ze swej krytyki SFIO.

„Dokąd idziecie?"
— Partia socjalistyczna — mówił 

jeden z moich rozmówców, zresztą 
wybitny działacz SFIO — przestała 
być socjalistyczna. W partii prawie 
zupełnie nie ma robotników. Jest ich 
zaledwie kilka procent na północy 
kraju — 1 ci są reformistami. Poza 
tym SFIO jest partią drobpoinieaz- 
czańsko -  urzędniczą. Ideologicznie 
jest to partia neo-radykalna, ale 
działająca w epoce, kiedy ten rady­
kalizm nie może już czerpać ze sta­
rych tradycji rewolucyjnych i wobec 
tego staje się powtórzeniem „neo-so-' 
cjalizmu" Marquet'a 1 Deat'a z roku 
1933. Wiadomo, jak się to skończy­
ło...

— A więc dlaczego siedzisz w 
SFIO? — spytałem.

Mój rozmówca nie odpowiedział. 
Nie szkodzi. I tak wiedziałem, dla­
czego siedzi w SFIO. Sam nie jest 
antykomunistą, ale wpływ antyko­
munistycznej nagonki odbiera mu 
odwagę konsekwentnego myślenia 
politycznego.

— Partia jest całkowicie rozłożo­
na — żalił się inny z moich rozmów­
ców. — „Populaire" ma śmiesznie

bliki partia uzyska 10 procent gło­
sów. Cóż chcesz, w tych warunkach 
projekt ordynacji wyborczej Mocha 
może nas tt-ochę poratować. Uwa­
żam, że mamy prawo bronić się w 
ten sposób przed komunistami, jeśli 
równocześnie bronimy się przed 
R. P. F., przed de Gaullem. Tylko 
nieszczęście chce, że w SFIO są 
krypto-gaulliści. Nigdy nie wiadomo, 
jaki oni z tego robią użytek...

— A mówią — wtrąciłem złośli­
wie — że przywódca waszego klubu 
parlamentarnego flirtuje z gauliz- 
mem. Czy to prawda?

Mój rozmówca z obowiązku za­
przeczył. Ale nie wiem, czy wierzył 
we własne zaprzeczenie, bo zaraz do- 
d"ł. że na kongresie partii (który i 
odbył się w pierwszych dniach lip -1 
ca w Paryżu) ujawniły się wyraźnie 
tendencje gaullistowskie.

Ci trzej nie wierzą już więcej w 
SFIO. Ale to, w co chcieliby wie­
rzyć, jest tylko inteligenckim m ira­
żem, samooszukiwanlem llę, ułudą 
maniackich pomysłów.

Ludzie, którzy wierzą w  SFIO
Są wszakże ludzie, którzy wierzą 

w SFIO, jako w instrument określo­
nej polityki. Wierzy w to Blum i je­
go ekipa. Wierzą w to ludzie pokro­
ju Mocha. Wierzą posłowie do Zgro-

mały nakład, wielokrotnie mniejszy, madzenia Narodowego, buszujący

De y a m p e r y s k a p

R ząd de Gasperiego w walce z lu dem włoskim  stosuje terror fa ­
szystow ski

ftcjfs. Je rzy  J L u r u h a
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„Spółdzielczość dźwiga gospodar­
czo wieś", to jedno z haseł tegorocz­
nego dnia spółdzielczości. — Wypada 
z tej okazji zastanowić się nad rolą 
spółdzielczości na wsi, nad jej osią­
gnięciami i brakami. — Trzeba, pod­
sumować wyniki dodatnie i ujemne, 
trzeba zrobić bilans, bo to jest nie­
omylnym zwierciadłem, dającym 
rzetelny obraz rzeczywistości, 

Rozbicie spółdzielczości na wsi, 
Bo prostu — mozaika różnych form 
nie sprzyjała • spełnianiu właściwych 
nadań. Drobne sklepiki, utrudniają­
ce rozwój dynamicznego ruchu spół­
dzielczości, hamowały jej rozwój. 
Ale to już jest poza nami, Rok 1948 
bądzie dla spółdzielczości w ogóle, 
a dla spółdzielczości rolniczej w 
szczególności rokiem historycznym. 
Nastąpił bowiem przełom i to prze­
łom rewolucyjny. Różne drobne spól 
dzielnie spożywców Weszły dci spół­
dzielczości Samopomocy Chłopskiej. 
Pozostały na wsi powszechne Gmin­
na Spółdzielnie Samopomoc Chłop­
aka. — 'Bo aą te organizacje gospo­
darcza* które Spełnią całkowicie za­
danie, jakie wieś stawia przed spół­

dzielczością Oprócz zaopatrzenia wal
w arytkuły żywnościowe, dostarczą 
wyrobów przemysłowych, które do­
tychczas dostępna były dla chłopa w 
miastach powiatowych, Zbliżą wyro­
by unarodowianego przemysłu do 
konsumenta, — to jest osiągnięcie 
poważne. Zmniejszy się ilość ogniw 
pośredniczących.

Ale nio chodzi tylko o zaopatrze­
nie. Niemniej ważną jest organiza­
cja skupu. Na tym bowiem odcinku 
hydra spekulacyjna największe mię­
ła żerowisko, Wykorzystywała chło­
pa, bo ten obrót często Odbywał się 
w sposób niekomtrolowai^. Teraz w 
pełni organizacją *kupu muszą się 
zająć Gminne Spółdzielnie, Oczywi­
ści*, z pomocą przyjdą im do roz- 
wiązsnis zagadnień specjalnych 
spółdzielni* branżowe: Jak mleczar­
skie, warzywnicze itd. Pole do wy­
kazania nie tylko prężności organi­
zacyjnej, nie tylko sprawnego tech- 
irteanego wykonania — jest wielkie. 
Chodzi bowiem o całkówite przyję­
ci* przez Spótdziamłe Gminne roli 
obrońcy interesów gospodarczych 
łodnośed wajełeioj przed wyzyskiem

1 spekulacją. Spółdzielnie tę roSę 
sp ełn ią , bo kierownictwo spółdzielni 
i wpływ na kierunek pracy Jest w 
rękach ludności wiejskiej. Połącze­
nie taniego zaopatrzenia wsi ze zby­
tem produkcji rolhic2ej stwarza re­
alną podstawę do gospodarczego 
podniesienia wsi.

Nie wolno zapominać, że właściwe 
zorganizowanie obrotu towarowego, 
wymiany towarowej, pomiędzy wsią 
i miastem to jeden z czynników go­
spodarki planowej, realizowanej 
przez demokrację ludową. Wpraw- 
dżl* je*t to oddziaływanie pośredni* 
spółdzielczość wiejska jest również 
instrumentem oddziaływania bezpo­
średniego na wprowadzenie plano­
wości w produkcji rolniczej,

Wyraz bezpośredniego oddziaływa­
nia uwidacznia się w akcjach kon­
traktowania upraw roślin konsum- 
cyjnych l przemysłowych. Tę pracę 
uważam za jedno z większych osią­
gnięć, po swatających poprzez rpół- 
dsaekzość, awiązanl* gospodarki pań 
stawowej s gospodarką drobnotowa- 
sonną, jaką są drobna warsztaty pro

duikcji rolniczej. Co to daje rolniko­
wi? Przede wszystkim przyjmując 
na siebie zobowiązanie uprawy tej 
czy innej rośliny, ma zapewniony 
zbyt po określonej cenie, nie mu»i 
się troszczyć i martwić o sprzedaż 
Ma możności przy podpisaniu zobo­
wiązań pobrać zaliczkę w określonej 
wysokości, a więc w razie potrzeby, 
korzystać przed zbiorem z częścio­
wej zapłaty bezprocentowej, * W wy­
padku normalnej sprzedaży po zbio­
rze tych przywilejów nie uzyska. 
Ponadto kontraktując, może plono­
wać wydatki na inwestycje, albo­
wiem z góry wie — przy dobrym 
urodzaju — il* za swe produkty o- 
siągnie,

Lud wiejski organizowany w spót- 
dzielnich Samopomocy Chłopskiej 
bierze żywy udział wraz z klasą ro­
botniczą w walce o mocne podstawy 
Ustroju demokracji ludowej, będące­
go drogą do socjalizmu, W ramach 
demokracji ludowej, mając pełnię 
swobody rozwoju, mając poparcie, 
manifestuj* swą solidarność z demo­
kratycznym ruchem politycznym Pol 
akt

wśród swej prowincjonalno -  drob- 
nomieszczańskiej klienteli według 
najlepszych radykalnych wzorów III 
Republiki.

Te zespoły ministrów, „mlnlstra- 
blów“, deputowanych i lokalnych 
dygnitarzy z prowincji chcą po pro­
stu III Republiki, w której SFIO 
odgrywałaby rolę dawnych radyka­
łów.. Chcą spokoju, dobrych posad 1 
interesów, odznaczeń, niezłego żar­
cia, picia i dziewczynek: iście libe- 

,prosperity“ z tym swo­
iście prowincjonalno - francuskim 
mechanizmem władzy, opartym na 
sojuszu kapitału i umiarkowanie - 
konserwatywnej większości parla­
mentarnej. Ale między tym, czego 
chcą, a do czego ich polityka prowa­
dzi, jest wielka różnica. Ten styl po­
lityki i życia zrodził właśnie Vichy 
we Francji. Niech się więc nikt nie 
dziwi, że elementy vichystowskie — 
już nie tylko psychicznie, ale 1 poli­
tycznie — opanowują powoli także i 
SFIO. Kto wie, czy w końcu nie do­
czekamy się powrotu na łono starej 
partii Paul Faure'a, przedwojennego 
sekretarza generalnego SFIO, mona- 
chljczyka i Vichysty.

Ludzie owego stylu potrzebują 
jednak „ideologii". Tej powinien im 
dostarczyć autorytet nie podejrzany, 
bezinteresowny — słowem „boha­
ter". Dwóch takich „bohaterów" 

[znalazł sobie Styl IV Republiki.
I Prawica ma de Gaulle‘a, wodza 
„Wolnych Francuzów" w czasie woj­
ny, a więc człowieka nie podejrza­
nego o kolaborację z Niemcami.

Natomiast „lewica" — SFIO, część 
MRP, część radykałów — obrała so­
bie za przywódcę Bluma. I on nie 
był kolaboracjomi*tą. Był sądzony 
przez Vichy, deportowany do Nie­
miec. Sam o sobie nabrał przekona­
nia, że jest bohaterem — i tak się 
naweit obnosi.

Dla tej drobnomieszczańsko-urzęd- 
niczej „lewicy" Blum jest niewątpli­
wie autorytetem. Autorytetem więk­
szym, niż sam prezydent Republiki, 
A ’riol — po trosze taki czcigodny 
prorok. Formalnie Blum nie jest ni­
czym, ani posłem, ani ministrem, a- 
ni członkiem Komitetu Centralnego 
partii. Ale jest on ponad tym. 
SFIO — to jest partia Bluma, trze­
cia siła — to je*t siła Bluma. „Popu- 
laire" to jest — zupełnie oficjalnie 
— organ czy trybuna Bluma.
Skąd ten autorytet?

Skąd ten autorytet? Jest to auto-' 
rytet swoiście zasłużony stylowi III 
Republiki w latach 1944—1948 groziła 
śmierć. Komuniści i socjaliści, zwią­
zani paktem jedności działania, oży­
wieni duchem Ruchu Oporu, w opar­
ciu o program Narodowego Komite­
tu Ruchu Oporu — zdobyli w pew­
nym momencie większość parlamen­
tarną. We Francji mogła dokonać się 
rewolucja w majestacie prawa. W 
Anglii rządy objęła właśnie Partia 
Pracy. Gdyby ta ostatnia została 
wierna swemu programowi wybor­
czemu, gdyby była zdecydowana ró­
wnież na rewolucję w majestacie 
prawa — ale na rewolucję — to, 
wbrew potędze militarnej Stanów 
Zjednoczonych Europa zachodnia w 
sojuszu z demokracjami ludowymi i 
Związkiem Radzieckim wkroczyłaby 
na drogę wiodącą ku socjalizmowi. 
Mielibyśmy wtedy rozwiązany pro­
blem niemiecki, ustalony pokój, roz­
wikłaną sprawę grecką, pokonany z 
czasem faszyzm w Hiszpanii, perspe­
ktywę na rozwój sił postępowych w 
Stanach Zjednoczonych.

Dla reakcji straszna perspektywa! 
Trzeba więc rozbić sojusz komuni­
stów i socjalistów we Francji i wszę­
dzie! Trzeba „uświadomić" labourzy- 
stów w Anglii, że „bolszewickie eks­
perymenty" grożą interesom impe­
rialnym Zjednoczonego Królestwa. 
Ta druga historia poszła raczej ła­
two. Bevin okazał się człowiekiem 
godnym swego przyjaciela, Churchil­
la. Kto mógł z  kolei „ocalić" Fran­
cję? We Francji zjawił się Blum. 
Blum — „bohater", więzień Hitlera, 
oskarżony z procesu riomskiego. 
Blum — bezinteresowny (t. zn, nie­
zależny finansowo i szukający w po­
lityce ni« pieniędzy, lecz pozycji), 
„idealista", „humanista" itd.

I otóż Blum nauczył socjalistów 
„niezależności" przekonał ich, że z 
wielu różnych powodów nie należy 
brać władzy razem z komunistami; 
zalecił ścisłą współpracę z katolika­
mi z MRP; skrzywił się na Związek 
Radziecki; łzę uronił nad Niemcami 
w imię chrześcijańskiego miłosier­
dzia; odkrył awoiaty humanizm i za­
proponował stworzenie wielkiego ru ­
chu pracowniczego, byle bez komu­
nistów, którzy — jak na złość — 
skupili u siebie przeważającą więk­
szość ludzi pracy we Francji, Po 
przez istny, kontredans różnych gło­
sowań, wyborów, referendów, udało 
się wreszcie Blumowi 1 tym, co za 
nim stall, wypchnąć komunistów z 
rządu, rozbiwszy uprzednio pakt jed­
ności działania 1 poróżniwszy socja­
listów z komunistami na dobre.

Ojczyzna uratowana! I autorytet 
Bluma w kołach prawicowych nie­
wątpliwy, Jakże: zbawca! Wpraw­
dzie komuniści skupiają dalej 20—38 
procent wyborców, m ają w zasię­
gu swych wpływów prawie całą kla­
sę robotniczą, kierują OGT, stoją na

czele dawnego Ruchu Oporu. Al* ag 
pozbawieni politycznych sojusze** 
ków. Można ich nękać próbami ro»- 
łamów w związkach zawodowyofe. 
Można ich szykanować Można On 
przeciwstawić groźbę gaullizrau. Moi 
na sofbie płynąć środkiem między fa­
lą rewolucji i falą kontrrewolucji na 
wątłej łódeczce trzeciej siły, sterują* 
powoli, nieenostrzeże-nie, ale tym 
pewniej ku kontrrewolucji.

że  partia socjalistyczna wykoń­
czyła się na tej operacji?

Po pierwsze — twierdzi Blum i 
jego ekipa — nie jest tak źl*. A P* 
wtóre: Trudno* trudno. Taki* czasy, 
takie obiektywne trudności,. Trzeba 
umieć składać ofiary na ołtarzu 
„sprawy".

I roni wielki autorytet łzy w 
swych pokongresowych artykułach w 
„Populaire", i rozczula się nad so­
cjalizmem — aie wierzy, wierzy... 

Teraz już rozumiecie?

„Brzydkie
kaczątko"

Pamiętacie tę, jedną z najpięk­
niejszych bajek Andersena o 
brzydkim kaczątku, które przeo­
braziło się potem w pięknego łabę­
dzia, kaczątku, prześladowanym i 
odpędzanym przez gromadę praw­
dziwych kacząt. Nie wiem dlaczego 
przypomniała mi się ta bajka, gdy 
odwiedziwszy jedną z kolonii, pa­
trzyłem na dziewczynkę, z którą 
inne nie chciały się bawić. Może 
dlatego, że miała gorsze, nieładne 
sukienki, no i brzydkie wyrzuty na 
zabandażowanych rękach. Rówieś­
nice jej były dziećmi urzędników, 
zaś tę, małą przyjęto na lato za po­
średnictwem jednej instytucji spo­
łecznej, która, zresztą zupełnie słu­
sznie, podrzuca na kolonie dobrze 
zorganizowane przez zamożniejsze 
związki czy organizacje, po kilka 
najbiedniejszych dzieci.

Więc kiedy szliśmy na wyciecz­
kę, mała została na końcu. Nuciła 
sobie cichutko jakąś piosenkę, 
zbierała kwiaty i poziomki. Broń 
Boże nie miała zawiedzionej czy 
rozgoryczonej miny. Może rozu­
miała dystans, dzielący ją od tam­
tych, pewnych siebie dziewcząt, 
którym rodzice pozostawili sporo 
złotówek na drobne wydatki, któ­
rym przesyłają cukierki i czekola­
dę.

Zaczęliśmy rozmawiać. Czworo 
rodzeństwa, ojciec zginął na woj­
nie, matka pracuje fizycznie. 
Dziecko chodzi do szkoły pow­
szechnej. Jest zapóżnione. Trudno 
Wymagać, aby było inaczej. I trud­
no się dziwić bardzo szarym, ile  u- 
szytym sukienkom małaj, podartym 
pantofelkom. I zapadniętym po­
liczkom. Jedno z wielu warszaw­
skich dzieci, dla których wyjazd na 
dwa miesiące w góry jest prawdzi­
wym dobrodziejstwem, niekiedy ra­
tunkiem.

Poruszyłem sprawę małej z kie­
rowniczką. Tak, istotnie ta gromad­
ka dzieci „obcych" na kolonu, to 
miniaturowy, ale wcale trudny pro­
blem społeczny. Frazesy, czy naka­
zy niewiele pomogą. Istniejąco do­
tychczas wśród społeczeństwa star­
szego linie podziału, odbijają się na 
dzieciach. Zwalczyć je można żmu­
dną, codzienną pracą, apelem do 
rozumu i serc małych istot, które 
potrafią być okrutne, podkreślić 
swe „wyższość". Sprawa tej małej 
jest może najdrażliwsza. Ale i z in­
nymi są trudności. Np. wypadło 
wycofać Z popisów na uroczystości 
kolonijnej dzieci, które nie chciały 
wystąpić razem z obcymi, wypadło 
użyć dotkliwej, uderzającej w am­
bicję kary.

Rozmowa toczyła się w lesie. 
„Brzydkie kaczątko" zbierało ciągle 
kwiaty. I co chwila podbiegało do 
wychowawczyni, przynosząc to zer­
wane z wielkim trudem w przydro­
żnym lesie kwiaty, to garść jagód. 
Dla pani! Jakby rozumiało, że tu­
taj może znaleść niezawadną obro­
nę przed niezawinioną niechęcią 
ludzką, te trochę serca, którego tak 
bardzo potrzebują dzieci, pozba­
wione stałej, troskliwej opieki ro­
dziców czy opiekunów. Pani nia 

^odmawiała, za każdym razem dzię­
kując serdecznym uśmiechem, do­
brym, łagodnym słowem. I może 
pod wpływem napotkanej dobroci 
dziecko zaczęło się śmiać, mizerna 
twarzyczka poweselała, rozpogo­
dziła się. A wychowawczyni pomi­
mo, źe dzień był upalny i droga 
stroma, niosła cierpliwie wielki* 
naręcze polnych kwiatów.

Teraz, kiedy piszę o „brzydkim 
kaczątku", myślę, jak wiele jeszcz* 
trzeba włożyć pracy, aby oczyścić, 
przewietrzyć zatęchłe zakamarki 
polskiego życia. Bo sprawa wcal* 
nie jest taka błaha, jakby się nieje­
dnemu zdawało. Nie może, nie po­
winno być w Polsce dzieci, jakby 
to rzec, drugiej klasy. I nie powin­
no być dorosłych, którzy jakże cza. 
sto, dają swym pociechom * tf 
przykład. Ałfru
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PRZEGLĄD
PRASY

TURYSTYKA
Wczorajsze „Życie Warsza­

wy" rzynosi w korespondencji 
* Londynu następujące ciekawe 
szczegóły na temat „turystycz­
nej" polityki rządu brytyjskie­
go.

U w ateją* te strunę Aródł* w 
Karlovy cb Vartuh (Karlsbad) *»- 
wtarają prawdopodobnie sarazUi 
Uteftlogicxae, rsąd brytyjski »i« 
aoswolil micazkanooic swej wyspy

Marie — noiny premier Francji 
przedstawił stary program

Raitji T o g ii» U l‘e g o
POZłwolU mieszkanoom swej wyspy ; , j
■pędzić wakacie w Csecbostowacji. ł to l> r Z e

Zastosowano w tym  w ypadku RZYM (PAP). W piątek po poi u
środki kardso proste. Na m ocy1 dnhi dokonano idięć roentgenawskidh, 
specjalnego zarządzenia rabropio-; które potwierdziły polepszenie *ię 
no kupna walut zagranicznych a j ogólnego sianu zcVowia Toigliatti'ego. 
wyjątkiem tych, które zaakcepto- . Rany pooperacyjne goją eh; dobrze, 
wal Bank Angielski. Opracowano j J?j]j podaję SAP — Tagi i at t i oę\yi»d 
wyka*, na mocy którego przyszły j czył, żę ni* wystąpi * powództwem 
tu rysta  może nabyć walutę zagra- j przeciwko sprawcy zamachu, jeżeli 
niecną w maksymalnej wysokoeoi okaże *ię }e PalLote istotnie działał
i  liccby ustalonych państw. Pań­
stwu Europy Wschodniej l środ­
kowej zostały starswwłls skreślone 
s  listy rm/dowej (należy uazita- 
ssiyć, te  Austrię uważa się sa kraj

Mac Arthur zagazuje
esyc, mc «»•»■»» . y
mniej demoralizujący, niż Cueoho- S tra jk Ó U J Ul Japontt
aiowaoja).

W ten sposób turyści angielscy 
będą w bieżącym roku wspinać 
się po Matterhornie, przeprowa­
dzając badania na Wybrzeżu La­
zurowym i w eleganckich kabare­
tach w Monte Carlo, kupując m a­
le skórzane torebki we Florencji 
i male drewniane lalki w Rotter­
damie, błąkać się po zaułkach 
Wiednia, spacerować po bulwa­
rach Paryża w pogoni nie wiado- j 
mo za czym. Lecz do Pragi esy 
Bukaresztu — wara.

Nikt ani na chwilę nie wątpi, że 
te zarządzenia dewizowe rządu nie 
są niczym innym. Jak tylko naj­
jaskrawszą formą szykany polity­
cznej.

Lecz obecnie rząd zdobył się na 
coś więcej. Odebrawszy niewinne­
mu turyście bilet trtteclej klasy do 
Pragi, wręczył mu bilet do — Ma­
drytu. Podano bowiem właśnie do 
wiadomości, że rząd pragnie w 
najbliższej przyszłości uregulować 
urządzenia dewizowe dla obywa­
teli brytyjskich, by umożliwić im 
wyjazd do raju generała Franco. 
Dokonano wy sitków, oświadczył 
odnośny rzecznik rządowy, by prze 
drzeć się przez gęsty las przepi­
sów dewizowych tak, by brytyjscy 
wielbiciele krajobrazów hiszpań­
skich mogli udać się tam, dopóki 
sierpniowe słońce świeci nad ge­
nerałem i jego dziełem.

Jako ciekawy powód tej raczej 
zdumiewającej decyzji podano o- 
kolictmość. że... gen. Franco sam * 
to prosił...

C ie k a w e , a z a ra z e m  p o u c z a -  
1ace.

Komuniści ostrzegają przed rządem  
któr# prowadzi kraj do katastrof#

PAKYfc, (PA P). Andre Marie, któremu prezydent Au- 
riol powierzył mUję utworzenia nowego gabinetu, wygło­
si! w Zgromadzeniu Narodowym przemówienie, w  któ­
rym zak ręcił program przyszłego rządu. '

W odniesieniu <jp problemu nie­
mieckiego Marie oświadczył, że za­
lecenia konferencji londyńskiej oraz 
Sformułowane przez Generalne Zgro­
madzenie zastrzeżenia, będą stanowi­
ły podstawę polityki francuskiej wo­
bec Niemiec.

M arie wystąpił w swym przemó­
wieniu, jako całkowity zwolennik 
planu M arshalla, podkreślając rów ­
nocześnie trudną sytuację gospodar­
czą, w jakiej F rancja się obecnie 
znajduję. Według słów Marię, brak 
dewiz stawia pod znakiem zapytania 
handel F rancji naw et z jej sąsiada­
mi.

Marie podkreślił konieczność da­
leko idących wewnętrznych reform  
1 zapowiedział, że rząd jego zwróci 
się do parlam entu z wnioskiem o 
przyznanie specjalnych pełnomoc­
nictw  w dziedzinie gospqdarczej. 
Przemysł znąęjonaliapwąny znajdzie 
się „pod specjalną opieką" rządu.

M arie oświadczył, że w razie przy­
jęcia jego programu, powoła do ży­
cia gabinet o ograniczonej ilości 
członków, stałą had«; Rządową, ł o ­
żoną z wypróbowanych i zasłużo­
nych polityków,

Przemówienie M arie przyjęły życz­
liwie praw ica j centrum. Jako pierw ­
szy w  debacie zabrał głos poseł ko­
munistyczny — Rilloux, oświadcza­
jąc, że rząd, który Marie zamierzał 
utworzyć, stanowi dalszy krok w  kie

n j  w łasną  rękę, jak  tw ierdzi.

NOWY JORK (PAP). — Dowódca 
am erykańskich wojsk okupacyjnych 
w  Japonii generał Mac A rthur wysto 
sował do prem iera japońskiego A- 
shidy list, w którym  poleca mu n ;e- 
zwlocane wydanie zarządzenia, wpro 
wadzającego zakaz stra jku  dla urzę­
dników państwowych.

N iedoszły  zam achow iec  
na siedzibę ONZ 
oddał się  ui ręce  policji

N. JPRK (PAP). Stefan Supina, 
który dokonał przęd dwom* dniami 
zamachu na ęiędufcę ONZ, zrzucając 
z samolotu środki wybuchów*, oddał 
się w ręce policji W New Haven.

Skupina Wd*i* oskarżony o «iMe- 
gąln* posiadani* materiałów wybucho­
wych- Policja, przeszukując teren nie­
doszłego zamachu, znalazła kopertę 
zaadresowaną do Generalnego Zgronj* 
dzwnia ONZ. W koparei* t*j były pa­
piery Supiny, wydane przez jedną i  
jednostek wojskowych, na których 
widniał duży na,pi6 czerwonym atra­
mentem. „Mamy dość wojny — chce­
my pokoju".

runku  dopuszczenia de Gaulle1* do 
władzy.

Po całodziennych debatach Zgro­
madzenie Narodowe wyraziło zgodę 
S52 głosami przeciw 110 na utworze­
nie rządu przez A ndrś Martę.

Liata członków nowego raądu, jak 
przypuszczają, zostanie opublikowa­
na dopiero w niedzielę. Z kół w iary­
godnych inform ują, że w nowym 
rządzie tekę m inistra finansów i go­
spodarki narodowej obejmie Paul 
Reypaud, b. prem ier z okresu kapi­
tulacji Francji, zaś tekę m inistra 
spraw  zagranicznych — Robert Schu 
map, prem ier poprzedniego rządu, 
Leop Bium ma zostać m inistrem  sta­
nu.

Przem ów ienie Uiiloux
W toku debat nad przemówieniem 

programowym Andró Marie zabrał 
głos deputowany komunistyczny Bil­
ious, Mówca zdecydowanie sprzeci­
w ił się upoważnieniu M arie do sfor­
mowania nowego rządu, gdyż rząd, 
który on stworzy, może przybliżyć 
F rancję jedynie do katastrofy. Bę­
dzie to bowiem rząd, który nudpl iść 
będzie na ustępstw a wobec USA. P o - ! Dziennik radziecki o kryzysie 
moc am erykańska nie jest w stanie

Zwracając się w stronę Andró 
Marl*, Billoux oświadczył: „Przykro 
jest widzieć człowieka, który uczest­
niczył w ruchu oporu, w trącającego, 
Jako m inister sprawiedliwości człon­
ków ruchu oporu 1 patriotów  do wią 
zień. a wypuszczającego na wolność 
kolaborantów. Przykro jest widzieć, 
jak były uczestnik ruchu oporu igno­
ru je program  Krajowej Rądy Ru­
chu Oporu.

Przychylna reakcja giełdy
W kolach «>basrwato»i>w zwraca 

się uwagę na przychylną reakcję 
g;eldy francuskiej na proponowany 
przez Andre Marie skład nowego 
rządu z oddziałem Reynaud W zwią­
zku z tym „H um anite" p*sze. „Nowy 
rząd pragnie oprzeć się na bankach i 
giełdzie, zam iast na pracownikach, 
bez których wyzwolenie Francji by- 
lqby niemożliwe. Trudno posiadać 
zaufanie i jednych i drugich. Albo 
jest się z klasą robotniczą przeciwko 
bankierom,, albo z giełdą przeciwko 
ludowi Francji".

przyczynić się do dźwignięcia F ra n ­
cji, wręcz przeciwnie, zmierza ona do 
przekształcenia Francji w kolonię a- 
merykańską. Naród francuski prag­
nie zmiąn od podstaw. M ąrie zmian 
tych dokonać nie może i nie chce. 
Świadczą o tym  nazwiska osób, k tó­
re zamierza wprowadzić do rządu. 
Reynaud jest co najm niej symbolem 
rządu katastrofy narodowej. Kim jest 
Blum? — pyta dalej Billoux. — Jest 
on tym, który podpisał układ z Byr- 
nesem — ów pierwszy ak t uległości 
wobec St. Zjednoczonych,

MOSKWA (PAP). -— Organ armii 
rodzie ale: ej „K rasnaja Zwiezda", oma 
wiając w  przeglądzie międzynarodo­
wym kryzys rządowy we Francji, 
stwierdza, m. in. że reakcja usiłuje 
w drodze podejrzanych kombinacji 
Zakulisowych sformować taki rząd 
we Francji, k tóry odpowiadałby In­
teresom i planom zamorskich „opie­
kunów1'. Jednakże tego rodzaju w yj­
ście z kryzysu m inisterialnego — 
podkreśla dziennik — nie stanowi 
wyjścia z kryzysu ustrojowego, a ra ­
czej go pogłębi.

Następstwa reformy walutowej 
w strefach zachodnich Niemiec

N o i u j j  premier  
m Finlandii

HELSINKI (PAP). — Przedstaw i­
ciel partii socjal ,  dem okratycznej j 
b. przewodniczący ostatniego parla­
mentu fińskiego K arl Fagerholpą w y­
raził zgodę na utworzenie npwęgó 
rządu w miejsce paprz a d ń  ego gabi­
netu koalicyjnego, który ustąpił po 
ostatnich wyborach.

Obchód święta Polski Ludowej 
w  Sf. Zjednoczonych i Turcji

WASZYNGTON (PAP) — Placów-

Chaos gospodarczy i bezrobocie  
rosną z dnia na dzień

BERLIN. — Miesiąc, który upłynął od chwali wprowadzenia 
odrębnej reformy walutowej w Niemczech Zachodnich, wykazał 
zgubne skutki tej reformy dla gospodarki B’zonii.

Natomiast reforma walutowa wprowadzona preea władza ra­
dzieckie w  strefie wschodniej dla ochrony ludności tej strefy przed 
następstwami &w:m: im iczej polity kj finansowej zachodnich władz 
okupacyjnych — przyczyniła *łę dalszego rozwoju gospodarczego 
wschodnich obszarów Niemiec.
Borlińsiki koraspondant „Praw dy"

k dyplomatyczne i konsularne R.P. 
w Waszyngtonie, Nowym Jorku, Circa 
go, Detroit i Pittsburgu, uroczyście 
obchoctłjiy dzień Święta narodowego. 
RaiLostacje urządzdy specjalne audy­
cje z przemówieniami okolicznościo­
wymi, koncertami muzyki polskiej itd. 
W czwartek 22 lipca amnasądor Wi- 
mewicz wyda) w Waszygtonre przyję­
cie, w którym wz gli udział m uisięr 
handlu Sawyer, min.ster armii Kenneth 
Royal), podsekretarz Departamentu 
Stanu George Allen i radca tegoż de­
partamentu Charles Bohlen. Na przy­
jęcie przybył cały korpus dyplomatycz­
ny, oraz liczna reprezentacja członków 
Kongresu. Dnia 23 lipca związek za­
wodowy pracowników m*msterstwa 
•praw zagranicznych RP. w Waszyng­
tonie urządzi! spotkanie towarzyskie. 
Pogadankę okolicznościową wygłosił 
pierwszy sekretarz ambasady Tadeusz 
Jaworski. W Chicago i Detroit odbyły 
*if uroezysta nabożeństw# n# intencję 
Poiskj.

W konsulacie RP, w Nowym Jorku, 
odbyło aif przyjęcie urządzone przez 
konsula gen. Galewicza, na które przy 
byli przedstawiciele korpusy konsular­
nego z Lomakinem, konsulem gen. 
ZSRR, Jivansem, konsulem gen- W. 
Brytanii, Chapcelem, . konsulem gen. 
Francji na czele. Przybyli również wy­
bitni przedstawiciele świata polityczne 
go i intelektualnego St. Zjednoczonych 
i Polonii amerykańskiej. W tym *a-
mym dniu odbył s>« transmitowany
przez rozgłośni* nowojoraką koucert 
muzyki polskiej dla uczczenia święta 
odrodzenia.

Ambasada R.P. w Ankarze wydala 
z okazji święta narodowego przyjęcie, 
na które przybyli reprezentanci rządu 
generalicja z ezelem sztabu — gen. 
Omurtgkiem na czele, wyżei urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
członkowie korpusu dyplomatycznego, 
orez przedstaw.ciele tureckiłgo św ata 
naukowego, grtyatyeznego i dziennikar 
ekiego.

Korolkov/ omawia następstwa re­
formy walutowej, przeprowadzonej 
w Niemczech Zachodnich oraz w 
radzieckiej strefie okupacyjnej.

Mknął miesiąc — pisze korespon­
dent — od chwiil przeprowadzenia 
odrębnej reformy pieniężnej w 
Niemczech Zachodnich. W cśągu ca 
lego tego okresu tysiące nowych 
bezrobotnych dzień w dzień zapeł 
rdały biura pośrednictwa pracy liza­
nych miast Bizomli.

W tym samym czasie, gdy reak­
cjoniści iwr.tlcccy, zbrodniarze we*-

Delegacja h a u d lo u a  
państwa Izrael 
przybywa do Polski

W poniedziałek, 26 bra. pj-zylbyw* 
do Warszawy dalegacja handlów* 
państwa Izrael.

Dedagaoj; przewodniczy Mr. Sima,— 
prezes S p ó łdz ie ln i H an d lo w y ch  Zwiąż 
ków Zawodowych. W skład delegacji 
w chodzi taikte p rzedstaw icie l Paikstyń 
sk^ej Izby Handlowej, Mr. Kahama.

Delegacja ma n* celu jaakup w Pol­
sce artykułów żywnościowych.

W y k r y c ie  s ie c i  s z p ie g o w s k ie j  
uj C z e c h o s ło w a c j i

PRAGA (PAP) — Czechosłowackie wywiadu brytyjskiego. Po uwolnieniu
ministerstwo spraw w e w n ę t r z n y c h  z a  Czechosłowacji był m.in. sekretarzem
komunikowało o aresztowań.u 
dzimierza Knotka, który stał na cze e 
biura szpiegowskiego b. partu nijr° 
dowo-socjalistycznej. Biuro to zosta o 
utworzone swego czasu przez b . g e ­
neralnego sekretarza tej partii Wo- 
dzimierza Krajinę.

Komunikat stwierdź#, że Knotek 
pozostawał w okresie wojny w służbie

Milion ton cem entu  
uiyprodukouiał 
przem ysł mineralny

W dniu 18 bm. Państwowy Prze­
mysł M ineralny wyprodukował mi­
lionową w roku bieżącym tonę ce­
mentu.

Naczelny dyrektor Centralnego Za 
rządu P rzem ysłu  Mineralnego, inż. 
Bartoszewicz, złożył 0 ‘F™ mel"
duDek Ministrowi Przemysłu 1 Han­
dlu.

osobistym Krajmy, później zaś zajmo­
wał wyższe stanowisko w minister­
stwie spraw zagranicznych.

Knotek, który miał być aresztowany 
jeszcze w lutym br. w związku z likwi­
dacją sieci szpiegowskiej, zdołał zbiec 
w ostatniej chwili do jednej z zachod­
nich stref niemieckich, skąd przedostał 
się do Wielkiej Brytanii.

15 czerwca powrócił on do Pragi za 
paszportem brytyjskim wydanym na 
nazwisko Roberta Colesa, kupca lon­
dyńskiego-

Knotek zeznał po aresztowaniu, ie  
celem jego podróży do Czechosłowacji 
było zbudowanie nowej sieci szpiegów 
skiej i utrzyman e staiego kontaktu z 
Londynem. Przy Knotku znaleziono 
lietę pracowników sieci szpiegowskiej 
Krajiny, oraz oeób, które miano po­
zyskać dla nowej działalności. W 
związku z aresztowaniem Knotka za­
trzymano pewną ilość oeób. Komuni­
kat stwierdza w zakończeniu, że śledz­
two w tej sprawie trwa.

Amerykanie zwolnili 
z obozów J20 generałów  
hitlerowskich

BERLIN (PAP). — Władze am ery­
kańskie zlikwidowały znajdujący się 
w ich strefie okupacyjnej obóz W 
N eustadt, w którym  przebywało 120 
generałów  hitlerowskich. Generało­
wie ci byli przez di»g‘e miesiące za­
jęć; spisywaniem „historii drugiej 
wojny światowej" na poleceni* A- 
merykanów.

Jakkolw iek według tw ierdzeń a- 
merykańsitich. zwolniepj generałowie 
udali się do swoich domów, to Jed­
nak krążą uporczywe pogłoski, że te -  
trudn ono ich bądź to w  szpiegow­
skiej organizacji generała Guderia- 
na „Abwehr", bądź też w  adm ini­
stracji zachodnich N ierńec.

jawni, m a g n a .i finansow i I prze 
mywłowi podnoszą głowę, w idząc w 
„reform ie11 gen. C lay1® szanse ła ­
tw ego zdobycia m ają tku , tysiące 
bezrobotnych w ędru je z m ias ta  do 
m iasta  w  darem nym  poszukiwaniu 
pracy. Chaos gospodarczy — stwiier 
dza korespondent — k tó ry  przybie­
ra  w  B ism ii za trw ażające  rozm ia­
ry  — oto nas tępstw a separatystycz 
nyęj refo rm y  w alutow ej przapro- 
wadwmej pr*ea zachodnie m ocar­
stw a okupacyjne.

S y tuac ji w Niemczech Zacho 
dnic-h przeciw staw ia korespondent 
„P raw dy" sy tuację w  stre fie  ra  
dzleoktej, gdzie re fo rm a  w alutow a 
dał® zupełnie odm ienne rezu ltaty . 
Przyczyniła się ona do wzmocnie­
nia now ych dem okratycznych pod­
staw  gospodarki i do dalszego jej 
rozwoju.

Ostatni etap
r e fo rm y  w a lu to w e j 
w strefie wschodniej

skiego, o rg an  cen tra lny  EO „Neues 
D eutschland" pisze- „O statn i e tap  
reform y w alutow ej w radzieckiej 
strefie  okupacyjnej przyczyni się 
niew ątpliw ie do dalszego ustab ili­
zow ania w alu ty  i zwiększy ję j siłę 
nabywczą.

BER LIN . — Podano urzędowo do 
wiadomości, że w ładze okupacyjne 
państw  zachodnich w yraziły  zgodę 
na utw orzenie w zachodnich sekto­
rach  B erlina punktów  w ym iany 
m arek  memieoikich % n ak le jk ą  na 
nowe „D eutsche M ark", wpeow# 
dzone rozkazem  m arsza łk a  Soko­
łowski e g a

Francuzi opuszczają Berlin
BER LIN . — A gencją A P N  dono­

si, te  w osta tn ich  dniach zaobser­
wow ano duży ruch  w  punkcie po 
granicznym  M arienborn w wwiązku 
z m asow ym  napływ em  FYancuzów 
w yjeżdżających z Berlina.

W dniach od 16 do 21 lipca g ra ­
nicę międzysW efową przeszło 553 
przedstaw icieli francusk iego  z a rz ą ­
du wojskowego w Berlin*# razem  z
rodzinam i.

[ PRASA~̂ r 
ZAGRANICZNA

AKTUALNE PROBLEMY 
WŁOSKIEJ PARTU 
SOCJALISTYCZNEJ

N ow y ąekreura W iotkiej Partit 
Socjalistycznej, Jacom etli, w arty­
kule opublikowanym w „Av#ntiM 
21 lipca, formułuje punkt widzenia 
kierownictwa partii na aktualna 
problemy polityczne wlpskiaj poli­
tyki wewnętrznej. W sprawie zjed­
noczenia socjalistów, Jacometti 
podkreślą, że może ono być prze­
prowadzone jedynie pod warun­
kiem zaakceptowania zasady walki 
klasow ej, odm ow y przystąp ien ia  do 
jakiegokolwiek m iędzynarodowego  
bloku politycznego lub wojskowe­
go, potępienia koalicji syndykal- 
nej, jaka zaw arta  zos ta ła  w ostat­
nich czasach m iędzy trzema ugru­
powaniami m niejszości — chrześci­
jańską dem okracją, saragatowcamł 
i republikanami. N a tem at „Uml 
Socjalistycznej" S aragata  i Lom­
bardo  Jacomettł stwierdza:

„Wypadki, jaki* nastąpiły po **r 
machu na i ogliathtego odsłoniły 
tym, którzy mieli jeszcze jalfieś wąt­
pliwość*, łstoiąy charakter ugrupo­
wania politycznego Lombardo i he- 
ragata. Wypadki te wykazały, 11 
istnieje porozumienie oraz solidar­
ność poglądów między tym ugrepo- 
wanie.n, a dezyderatami tych, którzy 
doprowadził! do zamacha na Togiiat- 
ti‘ego. Lombardo l Saragat są prze­
ciwnikami ludu. To s p o s t T z e ż e n łe -  
nie dl* na* ni* jest now*. Mote ono 
jedynie posłużyć, jako obiektywny 
dowód dla tych, którty jeszcz* po­
siadali iluzje".

W zakończeniu swego artykułu, 
Jacometti apeluje do członków u- 
grupowania Saragata i Lombard** 
aby zerwali z polityką swych przy­
wódców. Odwlekanie decyzji było­
by nie tylko tchórzostwem, ale do­
wodem świadomego solidaryzowa­
nia się z reakcją.

320 w si
zradiolouizouiano
uj 1948 r.

Ekipy montażowe Polskiego Ra­
dia zradioionizowały na teren,e całego 
kraju w okresie od dni# 1 stycznia de 
30 czerwca br. 320 wgi, zainstalowa- 

| no 422.644 głośników oraz 453 zb.otxv 
wych urządzeń sieciowych.

Obecnie zradiolotjizowanych jest w 
Polsce 2-166 szkól, 2-489 Świetlic, 304 
Szpitale i 584 zakładów przemysło­
wych.

Minister Ośuiiatji 
wizytuje
kolonie i obozy letnie

W czasie swego pobytu na Dolnym 
Śląsku z okazji otwapc-a Wystawy
JO  m inister Oświaty tow. St. Skrze­
szewski w towarzystwie dyr. depar­
tam entu tow. Barbagi j przedstawi­
ciela K uratorium  Wrocławskiego wi­
zytował kolonia i obozy młodzieżo­
we.

W izytacja wykazała zadaw alający
stan aprowizacji oraz znaczną po­
praw ę w przystosowaniu budynków 
i mieszitań dla celów obozowe - ko­
lonijnych, jak również lepsze niż w 
ub. roku zaopatrzenie w  sprzęt.

Akt#iu dolnośląski PPS omauiia 
aktualne zadania partii

W e W rocław iu  odbył*  *1* kecitere*! 
cja aktywu wojewódzkiego PPS, po­
świecona opiów >«i'u aktualnych za-

B ER LIN  PAP. _  w  sobotę opu-1 f a* .Partii'. to 1
ikow anv wrvstal r i E L S L  I które odbędą #ię W ciągublikow any zasta ł rozkaz dowódcy 

naczelnego rądzieckioh w ojsk  oku 
pacyjmych w Niem czech m arsz. So- 
katowskiego, w prow adzający i  
dniem  25 bm. w  radzieckiej strefie  
okupacyjnej o raz n a  te ren ie  Wiel­
kiego B erlina nowe banknoty z n a ­
pisem  „D eutsche Mark", em itow ane 
przez utw orzony niedaw no Niemiec 
ki B ank Em isyjny. W ym iana zn a j­
dujących się obecnie w obiegu ban ­
knotów  z naklejonym i kuponam i 
na ‘ąipi w  stosunku 1:1 w  dniach 
35 — 28 bm. Po 27 lipca w strefie  
radzieckiej o raz na teren ie W ielkie­
go B erlina jedynie praw nym  środ 
kiem  płatniczym  będą nową m ark i. 
C ałokształt z a la ń , zw iązanych z no­
wym  etapem  refo rm y  w alutow ej w 
stre fie  radzieckiej spoczywać bę­
dzie w rękach  w ydziału finansow e­
go N iem ieckiej Kom isji G ospodar 
czej.

W kom entarzu  na tem at nowego 
zarządzenia m arsza łka  Sokałow-

N a stronie

W I t a l i i
Kiełbasą wyborczą naród kaptowali, 

ze szpitali wariatów do urn przystawiali, 
za dolary wreszcie dali 
nowy parlament Italii.

Ale cóż?... Pan de Gasperi, 
oblubieniec jinansjery, 
darmo się po głowie skrobie, 
bo on sobie, naród sobie.

BENEDYKT HERTZ

cajpUźerycJi dflt w« wszystkich wo 
j ewótLŁwwh kraju.

Na ohrsśLeii aktyw u doUuKląekiego 
reitvat polityczny wygłceR c*h»ek
CKW PPS tpw. §t#f«« M#taiwew«kl.
Treść referatu Iow. Matuszewskiego 
obęjjnowafa tr#y zasadnicze zagadnie­
nia: historii nurtów mchu robotnicze- 
jo  w Pploce, drogi da socjalizmu oraz 
tjreści roarł£*izrnu-le»iWii*n>u — podsta­
wy ideologicznej nowej zjednoczonej 
partii

Referent etwierdził, że zjednoczo­

na nowa partia nawiąże do najlep­
szych rewolucyjnych tradycji ruchu 
robotnicaegq, odrzucając wszystko to, 
430 tchnęło prawiccwością, rewtzj on te­
rnem, nacjonalizmem, czy ugodowo- 
ścią. Nowa pa/ti# nawiąże do trady­
cji „Protetarlatu" J Waryńskiego.

Po omówieniu zasadniczych cech 
marksizmu-lenin izmu tow. Matuszew­
ski sprecyzował rolę i charakter ter 
wej zjednoczonej partii,

Po feferaci* wywiązał# się ożyw to­
na dyskusja, w której zabierało glo* 
wielu działaczy terenowych- Dyskusja 
wykazała wysoki poziom uświadomie­
nia oraz całkowitą solidarność akty­
wu wrocławskiego PPS z linią pairti* 
i tezami referenta.

Sprawę urlopóui i komornego  
uregulują now e dekret#

Analogicznie do przyjętej w czerw -, jący do 4 pracowników), dotychczaa 
cu hr. uchwały o państwowej akcji j pozbawieni urlopów wypocąjyikewyoh. 
oszczędnościowej Rada Ministrów na | Nadane zostało również prawo do urlo 
posiedzeniu W d n i u  24 but- powzięła pów pracownikom m ł o d o c i a n y m  już
uchwałę, dotyczącą oszczędności w ki 
stytuojach ; organizacjach społecznych, 
w samorządzie gospodarczym i zawo­
dowym. Przewidywane oszczędności w 
tych instytucjach wyniosą ok- 21 mi­
liardów zł, co łącznie z państwową 
akcją oszczędności da krajowi około 
130 miliardów zł do końca hr. Uchwa

po upływie półrocznej pracy w da­
nym zak ład z ie , w wysokości 7 dnb 

Następnie odbyło 6ię pierwsze czy, 
tani* projektu dekretu o najmie loka­
li, którego ostateczne przyjęcie prze# 
Radę Mli,Lirów nastąpi w* wtorek 
dni# 27 bm.

Projekt t«u przewiduj* uregulowa­
ła przewiduj* w wyżej wymienionych nie opłat komornianych za wynajem 
organizacjach zastosowanie oszczęd- lokali mieszkalnych > użytkowych w 

! npści w wysokości ni* mniejszej niż etopniu, umożliwiającym racjonalną 
2,3*/* kwoty całorocznego budżetu na j eksploatację oraz  b ie lą ce  i kay ifa lp *  
rok 1948. | remonty. Dla pokrycia kocztów kapi-

Ponadto Rada Ministrów uchwaliła I takiego remontu domów mieszkalnych 
dekret o zmianie obowiązującej od r  j przew!4»l* sią powołani* ogćW kra- 
1922 ustawy o urlopach pracoww1’ j iowego oraz powiatowych i miejskich 
ceyoh. Na podstawi* tej uchwały uzy-1 Ta-duszo w gospodarki mieszkaniowej, 
skują prawo do urlopow pracownicy Do'ychczasowe opłaty za świadczeni* 
drobnych sakładów pracy (zatrudnia- j pozostają w mocy.
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Spacer po Filadelfii 
uczy wielu ciekawych rzeczy

Filadelfia, w  Kpcu,
W przerwie między porannym i

wieczornym posiedzeniem Konwencji 
udają się na kilkugodzinny spacer 
po Filadelfii. Na uLcach duży ruch. 
Na Konwencję przyjechało jednak o 
wiele mniej ludzi, niż przed trzema 
tygodniami na Konwencję Republi­
kańską. Lecz i bez przyjezdnych Fi­
ladelfia jest dostatecznie dużym mia 
stem. Liczba mieszkańców wynosi 2 
miliony, w tym blisko 1/4 miliona 
Murzynów i mniej więcej tyleż Ży­
dów.

Chcę obejrzeć zabytki historyczne 
Filadelfii — jednego z  najstarszych 
miast w Stanach Zjednoczonych, 
pierwszej stolicy tego państwa. In­
teresują mnie gmachy, opisane w 
licznych przewodnikach po Filadel­
fii, jako „miejsce narodzin Stanów 
Zjednoczonych".

Udaję się więc na Chestnut Street, 
czyli po polsku, na ulicę Kasztano­
wą, gdzie znajduje się Independence, 
Hall, Congress Hall j Carpenters 
Hall (za chwilę wytłumaczę, co te 
angielskie słowa oznaczają). Po prze­
jeżdżać przez niemożliwie zatłoczone 
śródmieście, zbliżam się do rogu uli-

Słyp en diu m
im. Kamila Krzysztofa
B aczyńskiego

Komitet kwalifikacyjny ustanowio­
nego przez p. Stefanię Baczyńską 
stypendium im. Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego, powołany przez funda 
torkę w osobach: Jerzego Andrzejew 
skiego, Jarosława Iwaszkiewicza, Je­
rzego Turowicza i Kazimierza Wyki, 
postanowił jednomyślnie przyznać to 
stypendium za rok 1948 Tadeuszowi 
Różewiczowi. Kwota stypendium wy­
nosi 100.000 zł. Celem stypendium 
jest pomoc materialna dla młodych i 
dobrze się zapowiadających pisarzy. 
W miarę dochodów Funduszu Sty­
pendialnego, stypendium to będzie 
przyznawane w latach następnych.

N a p i s a ł  Grzegorz J a s z u ń ^ k l
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

m mm
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1
Na ulicach Filadelfii panuje ożyw iony ruch

„Osfatni etap"  
na ekranach w Helsinkach

Poselstwo R. P. w Helsinkach zor­
ganizowało oficjalny pokaz filmu 
polskiego „Ostatni etap". Na przed­
stawienie przybyli członkowie rządu 
z ministrem spraw zagranicznych na 
czele, korpus dyplomatyczny, wyżsi 
urzędnicy ministerstwa, dziennika­
rze, przedstawiciele partii politycz­
nych, filmu, radia oraz miejscowa 
Polonia. Pokaz spotkał się z bardzo 
życzliwym przyjęciem i wywarł na 
obecnych wstrząsające wrażenie.

W prasie ukazały się liczne komu­
nikaty, podające streszczenie filmu. 
Film ten, prawdopodobnie, we wrze­
śniu wejdzie na ekrany kin stołecz­
nych w Helsinkach.

K R O W B I W /

cy Kasztanowej i fl-tej ulicy (w Fi­
ladelfii, podobnie jak i w innych 
miastach amerykańskich, większość 
ulic ma zamiast nazw numery).

Dzwon wolności
Wchodzę do małego piętrowego 

budynku, który nazywa się Indepen­
dence Hall (Sala Niepodległości). Tu 
w 1776 roku uchwalona została De­
klaracja Niepodległości Stanów Zje­
dnoczonych. Tu w 1787 roku opra­
cowana została Konstytucja Stanów 
Zjednoczonych.

Obecnie Independence Hall zamie­
niony został w muzeum. Obejrzeć 
można historyczny stół, na którym 
podpisana została Deklaracja Nie­
podległości, i wiele innych przed­
miotów związanych tak lub inaczej 
z owym rzeczywiście rewolucyjnym 
okresem w dziejach Ameryki.

Między innymi oglądam słynny
„Dzwon Wolności", którym zwołano 
w lipcu 1776 roku mieszkańców Fi­
ladelfii, by ogłosić im Deklarację 
Niepodległości, podpisaną przez 
pierwsze 13 Stanów amerykańskich. 
Dowiaduję się z napisu, że już w 
1835 roku dzwon ten pękł j nie mógł 
być więcej używany. Nie chcę wy­
ciągnąć złośliwych wniosków poli­
tycznych z tego pęknięcia Dzwonu 
Wolności, zwłaszcza że jeszcze po 
1835 roku naród amerykański zapi­
sał piękne karty w obronie wolności, 
chociażby podczas wojny domowej.

Okulary Waszyngtona
Tuż obok Sali Niepodległości na 

tej samej ulicy Kasztanowej mieści 
się Congress Hall (Sala Kongresu), 
której w latach 1790 — 1800 mieści­
ły się obie izby parlamentu amery­
kańskiego. I ten gmach zamieniony

Komisja biblioteczna KCZZ 
w akcji upowszechniania książki

W KCZZ odbyło się posiedzenie 
inauguracyjne Komisji Bibliotecznej 
KCZZ, w którym wzięli udział wybitni 
dz'alacze oświatowi.

Ruch związkowy dysponuje obecnie 
siecią dwóch tysięcy bibliotek, o łącz­
nej liczbie miliona tomów. Zadaniem 
Komsji Bibliotecznej stanie się roz­
szerzenie i nadanie właściwego kie­
runku akcji czytelnictwa.

Komisja Biblioteczna KCZZ w wy­
niku swych obrad wytypowała jako 
wytyczne pracy na najbliższy okres 
takie zagadnienia, jak — dobór ksią­
żek dla bibliotek związkowych, za­
gadnienia metodologiczne, organizację 
bibliotek, eraz zagadtfenie rozwoju 
sieci bibliotek związkowych w ramach 
ogólno-państwowej akcji bibliotecz­
nej

jest w muzeum. Widać stare meble, 
stare dokumenty, obrazy mężów sta­
nu * początków niepodległości Pół­
nocnej Ameryki W szklanych gab­
lotkach zgromadzone są przedmioty, 
które należały do ówczesnych przy­
wódców narodu amerykańskiego. 
Widzę, jak zwiedzający z przejęciem 
oglądają okulary George'a Washing­
tona, pierwszego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Z Congress Hall mam się udać do 
Carpenters Hall (Sala Cieśli). W 
tym starym budynku cechu cieśli ze­
brał się w 1774 roku pierwszy Kon­
gres 13 stanów amerykańskich. Po 
drodze do Carpenters Hall widzę na 
tej samej ulicy Kasztanowej piękny 
gmach ozdobiony szeregiem kolumn 
w stylu greckim, wyróżniający się 
pośród bardzo skromnych innych bu 
dymków, zachowanych słusznie w po 
staei z 18 wieku.

Niemiec Carl Schnrz
Wchodzę do gmachu z kolumnami 

i dowiaduję się, że został on zbudo­
wany na początku 19 wieku, jako 
siedziba Banku Stanów Zjednoczo­
nych, a że następnie w ciągu szere­
gu la t mieścił się tu  Urząd Celny 
Obecnie j ten budynek zamieniony 
jest w  muzeum i stanowi jedną ca­
łość z powyżej opisanymi historycz­
nymi gmachami. I tu  zgromadzone 
zostały w  gablotkach j na ścianach 
liczne eksponaty dotyczące okresu 
narodzin Stanów Zjednoczonych.

W pośpiechu zwiedzania byłbym 
już wyszedł z tego budynku, gdyby 
nie rzuciło mi się w oczy wyłożone 
na jednym ze stolików czasopismo 
„The American _ German Review". 
Przyznam się, że zdziwiłem się: co
mają wspólnego początki Stanów 
Zjednoczonych z „Przeglądem Ame­
rykańsko - Niemieckim"?

Po krótkim „badaniu" ustaliłem 
co następuje. Gmach z kolumnami, 
stanowiący część muzeum, znajduje 
się pod opieką „Carl Schurz Memo­
rial Fundation", czyli Fundacji ku 
czci Karola Schurza. Carl Schurz był 
Niemcem. W tym samym budynku 
mieści się redakcja czasopisma ,,The 
American - German Review'*, wy­
dawanego w języku angielskim, a 
częściowo w  języku niemieckim, i 
propagującego przyjaźń amerykań- 
śko-niemiecką..,

W ZSRR książka dociera w szędzie
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Po pracy przyjem nie jest wypocząć w bogato wyposażona] czytelni 
Pałacu K u ltu ry  M etrostroju.

A podczas wojny?

Pomorski TUR przykładem  
pracy kulturalno-oświatowej

! BYDGOSZCZ. Towarz -two Uni­
wersytetów Robotniczych na Pomo-

A M F R Y K U 'S rv  i m  I™ poszczycić się może dużymi o-
A JłlŁ llIIY A N oU  F j>1LL,UMNSU 1 sięgnięciami w dziedzinie szkolnic-

Amerykański dziennik „Daily 
M irror" donosi o następującym  
wypadku, który wydarzył się w 
Nowym Jorku: Nauczycielka pew­
nej szkoły powszechnej podeszła 
razu pewnego do telefonu, w kfó- 
rym rozległ się dziecinny głos: 
„Jeśli zostaniemy na egzaminie 
ścięci z m atem atyki, to zdarzy się 
coś nieprzyjem nego". I rzeczywi­
ście zdarzyło się. Nie upłynęło 20 
m inut od nieszczęśliwego egzami­
nu, jak pod dom nauczycielki pod­
jechało auto, z którego posypała 
się seria z autom atu. Nauczycielki 
nie było na szczęście w domu, a

twa i oświaty. Zarząd Wojewódzki 
prowadzi swą działalność na tere­
nach województwa pomorskiego po­
przez 23 oddziały TUR-u.

W bieżącym roku szkolnym TUR 
utworzył w Bydgoszczy dwie nowe 
placówki; są nimi: trzyletnie Tech­
nician TUR w Bydgoszczy, na które 
uczęszcza ponad 150 dorosłych ucz­
niów i półroczne Studium Wychowa 
nia Estetycznego, liczące 80 słucha­
czy. Poza tym TUR prowadził: 2
trzyletnie Szkoły Pracy Społecznej 
w Bydgoszczy i Włocławku, obejmu­
jące 110 słuchaczy, 5 trzyletnich U- 
niwersytetów Powszechnych dla do-

m atka jej uratow ała się cudem ’od ^oslych w Bydgoszczy, Toruniu, Gru
śmierci.

Nie chcemy oczywiście genera­
lizować, ale to już chyba jest... 
m arshaliizacja. (t)

REGULAMIN

dziądzu, Wąbrzeźnie ' Włocławku, na 
których rok pierwszy ukończyło o- 
koło 300 robotników. Ponadto TUR 
prowadzi liceum w Koronowie, gim­
nazjum i liceum w Lipnie, Skępem- 
Wymyślinie oraz gimnazja w Jabło­
nowie w  pow. bród: ickim i w Tu- 
;cholL W gimnazjach handlowych ł 
spółdziel :zych TUR-u w Chojnicach

wentów. W drugim półroczu roku
bieżącego TUR uruchomił szkołę pow 
szechną w Solcu Kujawskim. Taką 
samą szkołę prowadzi TUR w Nakle 
dla 90 starszych robotników.

TUR uruchomił 3 stałe biblioteki 
w Bydgoszczy, Toruniu i Włocławku 
o łącznej ilości ponad 5 tys. tomów. 
Ponadto TUR posiada 20 ruchomych 
bibliotek, z których każda liczy po­
nad 100 tomów.

Akcja odczytowa prowadzona przez
TUR, zarówno w mieście, jak i na 
wsi, cieszyła się wielką frekwencją.

W akcji zwalczania analfabetyzmu 
TUR zorganizował w roku bieżącym 
19 kursów początkowego nauczania 
w Bydgoszczy, Włocławku i w po­
wiecie święckim. Na ' ursy te uczę­
szczało 150 dorosłych osób, które 
posiadł/ już umiejętność czytania, 
pisania i rachowania.

W lecie br. Towarzystwo Uniwer­
sytetów Robotniczych prowadzi sta­
łą akcję odczytową dla kuracjuszy 
w Ciechocinku.

Oddział TUR-u w Toruniu utwo­
rzył pierwszą i jedyną na Pomorzu 

i Nowym Mieście koło Lubawy kształ poradnię świetlicową o zasięgu wo- 
ciło się v roku bież cym 150 absol- jewódzkim.

W urzędzie pocztowym w K ry­
nicy wywieszony jest następujący 
„Regulamin dla publiczności":

1) Przesyłki pocztow e m ożna  j  
nadawać i odbierać w urzędach  
i agencjach oraz pośrednictwach  
pocztow ych w czasie godzin u-  ̂
rzędowych, oznaczonych  w j 
„Przeglądzie ruchu pocztow e- ' 
go" (§ 11 i 12 Org. poczt. ogl. 
w D z■ Ust. Rz. P. Nr 45, poz.  j
392 z 1931 r.). ltd . itd., w spra-  j Przed tygodniem odwiedziłem < kiego. Trzeba dobrze znać miejsce
Wie t e l e g ra m ów  i p r z e k a zó w .  j cmentarz wojskowy na Powązkach, i jego grobu, bo inaczej trudno się go
Szukałem Dziennika Ustaw z !któfego dotąd nie znałem. Wrażenia, j doszukać, tak jest zarośnięty (by- 

1931 roku, aby znaleźć pozycję odniosłem, były nieszczególne. - najmniej nie kwiatami).
392 § 11 i 12, w Zarządzie M ie j- 'Jako cmentarz stolicy, cmentarz r e - 1 Kto ma opiekować się grobami
skim, w urzędzie skarbowym i w prezentacyjny, powinien być mo- żołnierskimi? Trudno wymagać, by
pijalni wód zdroiowych. Nie zna-i™  zdarńem utrzymany w o całe rodziny, z dala mieszk jące, mogły 
lazłem. Chciałem' depeszować d o !niebo. w lePszym stanie, a tymcza- to uczynić. Ale niechże sam- ra tu ra  
bilioteki publicznej w W arszawie, sem wPro®t przeciwnie. Z miej- j tym się nie zajmuje. Trzeba nią tro-
ale nie wiedziałem w jakich godzi- 503 Przyszło mi do ^ o w y  porów na-.chę pokierować.

me z cmentarzami łódzkimi chociaż-1 " —

Kto czuwa nad grobami żołnierzy?

nach m ożna nadaw ać telegram y w “ łe ,z . , . , , , . .
urzędach, agencjach ' pośredni- by (nf  chcąc ŝ gac dalej 1 porow'  ctwach ' inywać z cmentarzami zagraniczny-

|mi), gdzie grobu zapuszczonego pra-
Czy kto z czytelników nie ma wie się nie znajdzie.

D ziennika Ustaw z 1931 roku? Boj Znajduje się na cmentarzu powąz-
mój komplet sprzed 17 laty spalił kowskim grób znanego pisarza-so-
»ię podczas Powstania. (uu) Jcjalisty — Andrzeja Struga-Gałec-

Pamięć, wdzięczność, cześć dla 
tych co odeszli — powinny znaleźć 
swój wyraz w trosce o mogiły, w 
których spoczywają. Będzie to zara­
zem dowodem kultury.

A. Kotarba 
Chrzanów

Zaintrygowany tym „odkryciem", 
zwracam się do urzędnika, dyżuru­
jącego w małym pokoiku z napisem 
„informacja", i proszę go o wyjaśnię 
nie, czy czasopismo to ukazywało się 
także podczas wojny. Młody urzęd­
nik odpowiada: „Oczywiście". Gdy 
wyrażam zdziwienie i pozwalam so­
bie mu przypomnieć, że — jak mi 
się zdaje — Stany Zjednoczone pro­
wadziły wojnę z Niemcami, młody 
człowiek peszy się i zaczyna mi tłu­
maczyć, że właściwie to on nie wie, 
gdyż nie pracuje tu stale, a tylko 
teraz latem zastępuje kolegę..*

Obawiam się jednak że „Przegląd 
Amerykańsko-Niemieoki" rzeczywi­
ście ukazywał się także podczas 
wojny. ,

Jeszcze kilka uwag na zakończe­
nie. Nie mam nic przeciwko osob'e 
Karola Schurza, który nawet wziął 
udział w rewolucji 1848 roku i mu­
siał w związku z tym uciekać z Nie­
miec do Ameryki, gdzie się dorobił 
majątku i w pewnym okres'e był 
ministrem spraw wewnętrznych Sta 
nów Zjednoczonych. (Schurz żył w 
latach 1829 — 1906).

W żaden sposób nie mogę zrozu­
mieć, co to Towarzystwo ma wspól­
nego z „narodzinami Stanów Zje­
dnoczonych" i dlaczego siedziba to­
warzystwa mieści się w muzeum, po 
święconym najbardziej rewolucyjne­
mu okresowi w dziejach Północnej 
Ameryki.

Gratulacje  
Shawa i Tairoffa
dla dyr. Szyfmana

Wśród wielu listów i depesz gratu­
lacyjnych z okazji jubileuszu Teatru
Polskiego i dyr. A. Szyfmana, nade­
szły także życzenia G. B. Shaw‘a i A. 
Tairoffa, reżysera i dyrektora Teatru 
Kameralnego w Moskwie.

Shaw nie opuścił i tej okazji, aby 
zabłysnąć żartem i dowcipem. Pisze 
on dosłownie:

„Drogi Doktorze, mam nadzieję, że 
w dniu 10 lipca przypomni Pan Swej 
publiczności, że byl Pan pierwszym, 
klóry wystawi! kilka z mych najzna­
komitszych sztuk. Sądzę, iż fakt ten 
dowodzi, iż jest Pan najbardziej prze­
widującym dyrektorem w Europie (z 
Anglią włącznie), oraz, że Teatr Pol­
ski jest poza Londynem wielkim cen­
trem kultury dramatycznej".

A. Tairofi w bardzo serdecznych sło­
wach składa gratulacje znakomitemu 
Teatrowi Polskiemu i życzy dyr. A. 
Szyfmanowi dalszych twórczych poczy­
nań.

Zagadnienie udostępnienia książki 
nie zostało w żadnym kraju tak da­
lece rozwiązane, jak w Związku Ra­
dzieckim. Książka stała się w ZSRR 
artykułem pierwszej potrzeby, wier 
nym przyjacielem ludzi pracy, roz­
miłowanych w lekturze swych klasy 
ków 1 autorów współczesnych. 
Świadczą o tym olbrzymie cyfry 
nakładów powieści, poezji, a także 
literatury naukowej. Nowości wy­
dawnicze rozchodzą się bardzo szyb­
ko, a wybitniejsze dzieła literackie 
lub naukowe liczą niekiedy kilka­
naście, lub nawet kilkadziesiąt wy­
dań.

P6I miliarda tomów 
w bibliotekach

O popularności książki w ZSRR 
świadczy gęsta sieć biliotek, których 
cały kraj liczy około ćwierć miliona 
z półmiliardową ilością tomów. Z 
tego sama Federacyjna Republika 
Rosyjska posiada ponad 50 tysięcy 
biliotek, zawierających blisko 250 
milionów książek. W każdym ośrod­
ku rejonowym, nie mówiąc już o 
okręgowych, krajowych i republi­
kańskich, istnieją dostępne dla wszy 
stkich, masowe bilioteki. Księgozbio 
ry  znajdują się ponadto we wszyst­
kich szkołach średnich, rzemieślni­
czych, technicznych, wyższych za­
kładach 1 instytucjach naukowych. 
Również każda jednostka wojskowa 
oraz okręt floty wojennej posiadają 
swe biblioteki

Związek Radziecki zajmuje pierw 
sze miejsce w świecie, zarówno gdy 
chodzi o ilość biliotek jak i ilość to­
mów. W ZSRR jedna bilioteka przy 
pada na 214 7  mieszkańców, w  Sta­
nach Zjednoczonych na  20,331, w 
Anglii — na 4300, we Włoszech — 
na 70,211, w Japonii — na 14,744 
mieszkańców. Na 100 tysięcy miesz 
kańców w Związku Radzieckim 
przypada 86 książek, w Stanach 
Zjednoczonych — 74, w Anglii — 
17,4 we Włoszech — 4,8. Według
danych statystycznych amerykań­
skich stowarzyszeń biliotekarskich 
istniało w USA w 1948 r. zaledwie 
6,500 bibliotek publicznych, w tej 
liczbie 600 wiejskich.

Rozwój kultury narodowej
Jednym z największych osiągnięć 

kulturalnych Związku Radzieckiego 
było spopularyzowanie książki 
wśród wielu narodów związkowych, 
z których znaczna część nie posiada­
ła za czasów carskich własnej kul­
tury narodowej lub tonęła w o- 

kach analfabetyzmu. Dziś drukuje 
się w Z3RR książki w 119 językach 
narodów, zaludniających wielomi­
lionowy kraj. Z nich czterdzieści na 
rodowości nie posiadało swego wła

I snego piśmiennictwa. Wystarczy dla 
przykładu porównać stosunki panu­
jące obecnie w niektórych republi­
kach ze stanem przedrewoli: -yjnym.

I tak w Uzbekistanie, gdzie — 
czasów carskich zaledwie 2 pat*, 
ludności władało sztuką pisania i 
czytania, istnieje obecnie 440 pań­
stwowych bibliotek, 102 biUoteid 
związków zawodowych i setki bi­
bliotek szkolnych, klubowych m iej­
skich itp. Publiczna bilioteka re ­
publikańska im. Nawoi w Taszkien­
cie liczy 1,300,000 tomów. W radzie­
ckiej Armenii istnieje 25 tysięcy 
książek, a stolica jej Erewań po­
siada 2,100,000 książek w porówna­
niu z 40 tysiącami w r. 192L W Azer 
bajdżanie ■stniały przed 1917 r. za­
ledwie trzy biblioteki (wszystkie w 
Baku), dzisiaj natomiast posiada 
republika 800 bibliotek państwo­
wych i kilka tysięcy bibliotek zwią­
zków zawodowych, szkolnych itp.

Rząd radziecki nie skąpi fundu­
szów na rozwój biliotek, które po­
chłaniają z roku na rok coraz więk­
sze wydatki. Jedna Federacyjna Re­
publika Rosyjska otrz; mała na ten 
cel w r. 1940 — 116 milionów rubli, w 
r. 1945 suma ta wzrosła do 141 mi­
lionów, a w 1948 r. do 276 milionów 
rubli. W 1947 r. okręg Wołogda wy­
dał na swe bilioteki około 800 tys. 
rubli, podczas gdy najbogatszy stan 
Ameryki Północnej Iova wyasygno­
wał na ten cel 2000 dolarów. W sta­
nie Massachuats płyną pieniądze na 
utrzymanie bibliotek z podatków... za 
i>sy.

Biblioteki radzieckie wypożycza­
ją książki swym czytelnikom bez­
płatnie. Poziom radzieckiego kon­
sumenta, książki jest wysoki. Prze­
ciętny czytelnik interesuje się lite­
raturą piękną, naukową i technicz­
ną. Władze radzieckie kładą wielki 
nacisk na wykształcenie fachowych 
pracowników bibliotekarskich.
Istnieją dwie wyższe uczelnie i dzie 
siątki średnich, specjalnych szkół 
bibliotekarskich, ponadto organizuj® 
się systematyczne kursy dla pod­
wyższenia kwalifikacji pracowni­
ków bibliotecznych. Należy podkre­
ślić, że w bibliotekarstwie radziec­
kim zajmują ważne stanowiska ko­
biety, które wykonują z wielkim 
znawstwem i zamiłowaniem swe 
p rac - Pracownik biblioteczny nie 
ogranicza swoich czynności do wy­
dawania i przyjmowania książek, 
lecz prowadzi ożywioną pracę kultu 
ralno - wychowawczą wśród czy­
telników, wygłasza odczyty, udzie­
la rad i wskazówek, orientując się 
doskonale nie tylko w tytułach 
książek, lecz i w treści swego księ­
gozbioru.

-A  A M IN SK I

^5®

iKir«v am «aam-m (sw ;«sm tm  i h  asa »*ss eh bim so3 ran nas
e c u  r a n  e s s  wmmsm

Stan konta Centralnego Komitetu Budowy Wspólnego 
Domu wynosił na dzień 20 bm. — 269.744.659 zł. Na su­
mę tę złożyły sie wpłaty na cegiełki od członków obu par­
tii, wpłaty różnych instytucji oraz zbiórka 1-maiowa. Ni­
żej załączona tabelka daje dokładny obraz wpłat w posz­
czególnych województwach oraz wpływy ~ innych źródeł.

W płaty

woj. śląsko-dąbrowskie 
Warszawa m. 
woj. poznańskie 

„ wrocławskie
* szczecińskie 

Łódź m.
woj. krakowskie

* bydgoskie
* łódzkie
* warszawskie
* gdańskie 
„ kieleckie
* lubelskie
* rzeszowskie
* olsztyńskie 
„ białostockie

Z wpłat różnych instytucji wpły­
nęło 65.704.096 zł i ze zbiórki 1-ma- 
jowej 35.111.833 zł, z sum drobnych 
2.000 zł.

*

29.937.471 zł 
27.424.504 „

6.543.374 „
14.300.299 „
12.482.499 „
10.738.087 „
10.221.612 „
10.188.250 „
6.640.499 „
6.010.286 „
5.907.817 „
4.707.502 „
4.619.773 *
4.553.688 „
4.220.180 „
2.430.939 „

Spółdzielni Spożywców w osobach 
Stanisława Swierkosza i Tomasza Fol 
ta złożyła w dniu 24 lipca na ręce 
sekretarza CKW PPS tow. Wł. Recz- 
ka czek na sumę 500.000 zł na budo-

Delegacja Federacji Warszawskich Iwę Wspólnego Domu.
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Co należałoby zmienić in akcji uiczasoiu?
Podsumouianie uiynikóui ankiety „Robotnika4*

W ankiecie „Robotnika**, porusza­
jącej spraw y organizacji wczasów, 
udział wzięło, jak  już podawaliśm y 
243 czytelników. W odpowiedziach, 
Poruszane było wiele zagadnień ogól 
^yoh, interesujących ogół czytelni­
ków. Zdarzały się również zastrze­
lenia typowo indywidualne, nie ma 
face w gruncie rzeczy ważniejszego 
znaczenia. W tym  ostatnim  artykuł

ryczeniu, utrudniając w bardzo po- ,kow ych w  aprcęt aportowy, gry to-
ważnym  stopniu popularyzację akcji . w arzyskie i książki, wymaga znacz- 
wczasów wśród tych, którzy n a jb ar- j  nego nak ładu  środków z* strony Fun 
dziej potrzebują wypoczynku, w śród i  duszu Wczasów. Słowa te nie mają 
robotników. j w ięc charak te ru  jakiejś krytyki, a są

Sama dysproporcja środków finan- ; jedynie wskazaniem na przyszłość, 
sowych, różne za'nteresow ania zawo- ; do czego dają nam praw o nasi czy- 
dowe stw arzają od razu na w stępie j  telnicy — uczestnicy ankiety, 
pewne przeszkody w porozum ieniu | Poważniejszą może trudno4crą r i i  
między dwoma kategoriam i w czaso-| b rak  wyposażenia, — które jak  nas 

ankietowym, będziemy się starali wiczów, jakim i są pracownicy f iz y - , jn forrmjją uczestnicy ankiety, gdzie 
2robić ogólny bilans wyników naszej czni i umysłowi. Szkodliwe podkreś- ' niegdzie można już znaleźć, — jest

lan*e tych różnic przez personel do- brak  odpowiednich ludzi umiejących 
mów wypoczynkowych, zam iast usu- rozwin ą^ żyCie towarzyskie, przełamać 
nąć pewne trudności wzajemnego : jstn ;€jące opory, spotęgować inicja- 
współżycia, bardzie] je jeszcze po- ; tyw ę wczasowiczów. Jest to zadanie 
głębia. Duzą w inę ponosi tu  oczy- J  niew ątpiiwie trudne ale wykonalne, 
wiście częśc społecznie niewyrobio- Może się tym  zająć kierownik, może 
nej inteligencji pracującej, k tóra nje ew entualnie ktoś z personelu maiący 
robi mc w k ierunku zblizema się do odpowiednie dane. Trzeba bowiem 
reszty wczasowiczów. j pam iętać, że nie tylko od dostatecz-

Jak ie  są rezultaty  podobnego sta - i  nego wyżywienia zależy dobre samo-

akcji, z tym, że zajmiemy się przede 
Wszystkim brakam i spotykanym i pow 
s*echnie i niedociągnięciami, na któ 

uwagę zwróciło większość uczest­
ników ankiety.

Pierwsze dwa pytania
Rozpatrywanie odpowiedzi na 

Pierwsze i drugie pytanie, nie wy­
le je  nam się celowe. Jest rzeczą nu rzeczy, nie trudno przew idzieć.' poczucie ludzi 
Powszechnie wiadomą, że domy I Robotnicy, którzy wc‘ąż jeszcze w ' czynku.
- czynkowe rozsiane są po ca ej j domaRb wypoczynkowych znajdują !

olsce, siłą więc rzeczy odpowie | niestety w  mniejszości, są w yraź- Wiccei estetvki 
ma większego znaczenia. R ó w - ^  odsepayrowani od reszty> co ^  ; W l? c e J e s te ty k i

Piez w artykule zajm ującym  się pod- ; duj e ich glęboki ża! j trw ałe roz­
umowaniem dotychczasowyc osiąg- j  „oryezeniei zniechęcające w rezu lta- 

ni?ć i braków  akcji wczasów trud - ^  dQ wypoczynku w ram ach akcji 
Ro zajmować się odpowiedziami na j wc2asdw 
bardzo indywidualne i powiedzmy j 
osobiste pytanie — co mi dają wcza- j

Każda odpowiedź z własnego Dom wypoczynkowy 
Punktu widzenia jest słuszna, jako [() nje pensjonat 
jednak wskazówka mogąca w p łynąć , .

W likw 'dow aniu podobnych spięć, 
w ielką rolę powinniby odegrać kie­
rownicy domów, wypoczynkowych,

będących na wypo-

hą usunięcie jakichś dotychczaso­
wych braków, nie może być przecież 
rozpatryw ana.

Przejdźm y więc do odpowiedzi 
trzeciej. Zreasum ujm y w yniki odpo­
wiedzi wskazujących na najbardziej 
dotkliwe i szczególnie uporczywe nie 
dociągnięcia.

W śród przeszło 200 odpowiedzi, pa 
ru  zaledwie czytelników skarżyło się 
na złe jedzenie. Wszyscy na ogół 
stw ierdzali obiektywnie, że odży­
w ianie jest dostateczne, potraw y sma 
czne i pożywne. W wielu natom iast 
odpowiedziach poruszane były spra­
w y podaw ania potraw , estetyka Ja­
dalni, uprzejm ość personelu. Jak  z te 
go widać, czas już dziś zająć Się po­
ważniej tym i rzeczami.

k t ó r z y  r o z u m n ą  postawą, tak tem  i u-J Wczasowicz ma prawo wymagać 
przejmością mogliby rozładować wie i nie tylko pewnej określonej ilości 

Ile podobnych konfliktów. Niestety kalorii, ale m a również praw o ocze-

Dobór p erso n e lu

Powszechnie poruszana przez n a­
szych czytelników jest spraw a perso­
nelu domów wypoczynkowych. Na 
nieodpowiedni często dobór kierow ­
nictwa, uwagę zw racają przede wszy 
stkim  robotnicy, gnający tu  poważne 
zastrzeżenia.

jednak, pochodzenie społeczne nie­
których kierowników, ich daw na pra 
ca i przedwojenne przyzwyczajenia 
są zaorzeczeniem zasad i obowiązków 

| jakie* nakłada na nich nowe stano- 
' wisko.

Spraw a ta  wymaga uregulowania.
Ludzie którzy nie potrafią zrozumieć 
swojej roli w domu wypoczynko-

kiwać, że kelnerka będzie m iała czy 
sty fartuszek, że stół będzie estetycz­
nie nakryty, że postawione będą na 
nim  kwiaty. Sam nastrój jadalni to 
rzecz bardzo ważna. Fakt, że czytel­
nicy nasi upom inają się o to, w skazu­
je  na pomyślny w zrost kulturalnych 
wymagań.

Przejazdy i formalności
Do największych bolączek na ja-

wym, jednostki, k tóre nie rozum ieją
  _______ parne j istoty akcji masowych wcza- ....   j_

.Kierownicy — jak  pi- i sów pracowniczych, powinni ustąpić, j ̂  zw rata ją  u w a g ę  uczestnicy an- 
szą uczestn'cyj ankiety — przeważnie | Miejsce ich zajmą ludzie >. m a~!kiety, należą formalności wstępne po
nie potrafią stworzyć odpowiedniej j jący pełniejsze, bardziej dojrzą e p r z e d z a j ą C e  wyjazd. N arzekają na nie
atm osfery w domach wypoczynko- i spojrzenia na te  sprawy, um iejący 
wych, faw oryzując część wczasowi- j  dostrzec w  akcji wczasów jej naj'sto t 
czów kosztem reszty. Rozdział lep- j niejsze znaczenie wielkiego osiągnię 
szych pokoi a często naw et odżywia- j cia św iata pracy. Jeżeli bowiem nie 
nia, jest w w ielu wypadkach zróż- j zdadzą sobie spraw y z tego, że dom 
niczkowany w  zależności od zna- wypoczynkowy nie jest płatnym  pen 
nych tylko kierowników* przyczyn, sjonatem  z trzema kategoriam* pokoi,

każdy ich wysiłek pójdzie na m arne, 
stając się naw et społecznie szkodli­
wy.

Ten stan rzeegy w większości wy 
padków krzywdzi pracowników fi­
zycznych, a w , sumie sprzyja rozgo-

N a sce

■ĘSil

szczególnie ci członkowie związków 
zawodowych, którzy  kierow ani są 
na leczenie sanatoryjne. Trudno nam  
powiedzieć w  jak i sposób form alnoś­
ci te  dałyby się uprościć, przypusz­
czamy jednak, że sposób tak i istnie­
je i że nie jest rzeczą absolutnie ko­
nieczną, żeby pracownik przez cztery 
dni załatw iał spraw ę skierowania.

Janina R om anów na  jako  
w „F a n ta zy m “ Juliusza  
kiego (Jub ileuszow e przedstaw ien ie  

T eatru  P olskiego

Jak zapełnić czas?
Dużą rolę w budow aniu wzajem ne­

go porozumienia, mogłyby odegrać 
odpowiedn'o wyposażone, dobrze po­
stawione świetlice. N iestety jednak, 
jak  na to ogólnie skarżą się nasi czy­
telnicy, w domach wypoczynkowych 

.daje się zauważyć dotkliwy brak 
wszelkich towarzyskich rozrywek, 
sportowych urządzeń, książek. Ma to 
tę jeszcze złą stronę, że odbiera okre- 

; sow; pobytu, wiele atrakcyjności 
Wieczory czy dni słotne, których nie 

' można zapełnić żadną właściwą roz­
ryw ką, upływ ają pod znakiem nudy 

1 i bezmyślności. S taje się to często im 
pulsem  do „rozrywek" bardzo dotkli 
wie odczuwanych przez resztę miesz 
kańców domu.

Lepiej finansowo stojący wczasow1- 
cze, nie skarżą się oczywiście na b rak  
rozrywek, które uprzystępniają im 
pieniądze. Do tej jednak kategorii 
nie należą oczywiście robotnicy, któ 
rymi należałoby się poważniej nieco 
zająć, dając im możliwość przyjem ­
nej, bezpłatnej rozrywki w obrębie 
domu wypoczynkowego.

Idalia
Slow ac- N ie  k r y ty k a  lecz  rada

Oczywiście, nie przeczymy, że wy­
posażenie kilkuset domów wypoczyn-

Wielu czytelników wypowiada się 
za zerwaniem  ze sztywnym szablo­
nem  wczasów, rozpoczynających się 
1 i 15 każdego miesiąca. Wadliwość 
podobnego układu turnusów  daje się 
zauważyć przede wszystkim na ko­
lejach, które w  dni poprzedzające 
1 i 15 są tak  przeładowane, że pod­
róż staje się istną gehenną. Kilka, 
lub naw et kilkanaście godzin spędzo­
nych na stojąco w  zatłoczonym w a­
gonie, może odebrać wszelką ochotę 
wyjazdu. Tu z korzyścią dla PKP, a

* jeszcze większą dla wczasowiczów,
należałoby wprowadzić kilka różnych 
term inów  rozpoczynania się wcza­
sów.

Oczywście nie jesrt rzeczą łatw ą 
ustaw ić cały apara t w  ten  sposób, nie 
mówiąc już o kom plikacjach z ułoże­
niem urlopów. Rzecz jednak zasługu­
je na to, by się nią zająć, aby zna­
leźć wyjście z tego trudnego dylema­
tu. Odciążenie kolei i umożliwienie 
wczasowiczom wygodnej podróży by- 
byłoby sukcesem nielada.

O wypoczynek dla rodziny
We wszystkich niem al listach poru­

szana jest spraw a rodziny. Wielu lu ­
dzi nie korzysta z wczasów, nie m o­
gąc zabrać ze sobą żony czy dziecka. 
Podobnie rezygnują pracujące matki.

Fundusz Wczasów doskonale zdaje 
sobie spraw ę z tych trudności czego 
dowodem jest umożliwienie pobytu 
rodzinie w  m iesiącach mniejszej 
frekw encji urlopowej. Tutaj jednak 
należałoby postawić jedną spraw ę do 
rozpatrzenia i ew entualnego skory­
gowania. Dla większości pracow ni­
ków, naw et w miesiącach zimowych 
nie istnieje możliwość w yjazdu z ro­
dziną n a  wczasy, ponieważ opłata za 
pobyt żony czy dziecka, wynosi 350 zł 
dziennie, co jest powyżej przecięt­
nych możliwości finansowych p ra­
cownika.

Dziecko, a szczególnie żona pra co w 
nika fizycznego czy niższego urzędni­
ka, zapracow ana przez cały rok w 
domu, pow inna mieć jakąś możliwość 
wypoczynku, chociażby przez 2 tygo­
dnie w  roku. Należałoby w  jakiś spo­
sób obniżyć opłatę za rodzinę. Wypo­
czynek dla żon czy m atek w  w ięk­
szym może stopniu niż dla dzieci ko­
rzystających z różnych szkolnych 1 
pozaszkolnych wczasów musi być ja­
koś ułatwiony. To jest spraw a rze­
czywiście niezmiernie ważna.

Zdajem y sobie oczywiście sprawę 
z tego jak  trudno to jeszcze w prow a­
dzić w  czyn, jak  wielkiego wymaga 
to  nakładu środków. Nie stawiam y 
tu  również żadnych zarzutów, w  peł­
ni doceniając dobrą wolę KCZZ, zwra 
camy jednak uwagę na kobietę za­
trudnioną przy tak napraw dę tru d ­
nej i niewdzięcznej pracy domowej.

Żonie pracownika należy Się w y­
poczynek, należy się dwutygodniowy 
pobyt w  innych w arunkach w  zmie­
nionym otoczeniu. Przez 14 chociaż­
by dni w  roku niech jej podadzą do 
stołu, niech nie potrzebuje się m art­
wić co ju tro  będzie na obiad.

Mamy pomimo wszystko 
prawo do optymizmu

Na tym  zam ykam y bilans naszych 
spostrzeżeń w  spraw ie wczasów. My­
liłby się jednak ten, kto by sądził, że 
w  243 odpowiedziach znalazły się 
tylko słowa krytyki. Było raczej 
przeciwnie. Wielu czytelników będą­
cych nie po raz już pierwszy na wcza 
sach, z przyjemnością podkreślało 
spostrzeżone zmiany na lepsze. Wszy­
scy niem al bez w yjątku  uważają, że 
czas spędzony na wczasach jest okre­

sem najpiękniejszym , najczęściej 
wspominanym. Spostrzeżone m anka­
m enty nie mogą zasłonić jednej w iel­
kiej praw dy, że wczasy są olbrzy­
mim osiągnięciem socjalnym, otwie­

rającym  drogę do najpiękniejszych 
części Polski, najszerszym masom 
pracowniczym. Tego n ik t nie może 
negować. O tym  wszyscy wiemy.

(wk)

Ze Zlotu Młodzieży

m V

50.000 m ło d zie ży  defilow ało  we W  roclaw iu  w dniu św ięta  Polski L u ­
d ow ej przed  p rezyd en tem  R. P.

stw ow ionych.
Czasy się zm ien iły  i zm ien iły  

ta k że  Cieplice.
D om  Z drojow y pom ieszczono w 

cen trum  m iasta. Z w ycza jny dom  
m ieszka lny , hotel, za m kn ię ty  M 
w szystk ich  stron  ścianam i innych  
dom ów. T ram w aj, auta, au tobusy  
m ów ią o ruchliw ości arterii kom*- 
n ikacy jnej, łączącej Cieplice z  Jele­
nią Górą.

I  na złość kuracjuszom  — w ieża  
z  zegarem , k tó ry  co 15 m inut, z  do­
skonałą  dokładnością, m ierzy czas 
tw ego żyw o ta  i pobytu  w  uzdrow i­
sku. N aprzeciw  w  tró jkącie m iędzy  
dom am i, m a ły  p lacyk, w ym arzone  
m iejsce  — dla... cyrku.

W łaśnie zjechał tu  na gościnne 
w ystęp y  cy rk  państw ow y. Po lS-go- 
dzinnym  program ie (m uzyka , śpiew

Zatrudnimy w Warszawie:
inżyniera lub technika -  energetyka do kontroli kotłowni, 
2-ch inżynierów lub techników  -  elektryków, 
inżyniera -  m echanika jako kier. b iura inwestycyjnego,
4-ch inżynierów lub techników m echaników: (pożądana zna­

jomość urządzeń przem. spoż.), 
inżyniera lądowca lub architekta ze znajomością budownic­

tw a przemysłowego, 
konstruk tora -  kreślarza (mechanika), 
technika -  kreślarza (mechanika),
1 pracownika biurowego z p rak tyką w biurze technicznym. 

Warunki do omówienia

,Nie masz, n ie  masz mękom końca* 
—czyli biedny pracoumik tu uzdrowisku

N ajp ierw  urlop  zdrow otny, po- \ były  czasy. Konie w  uzdrow iskach, 
tern ustaw ow y, a w  ciągu ro ku  kil i T ylko , że  w ted y  nie było tramioa- 
ka  urlopów  okolicznościow ych (g ry  i jów , au t, autobusów  i cyrków  upań  
pa, urodziny, chrzciny, śluby, prze­
prow adzka, w y ja zd y  w  spraw ach  
pa rty jn ych )  t ta k  biedny pracow­
n ik  przedłuża sroój żyw o t do... p ią t­
k i  i em erytury .

Pochlebiam  sobie, nazyw ając sie­
bie w y ją tk iem . Jestem  w zorem  pil­
ności, pracowitości i nadgorliwości.
T a ka  to  ju ż  m oja  urzędnicza natu- 

K ocham  sw ój zawód, kocham  
pracę, szanuję urząd, w  k tó rym  pra  
cu ję  i — ja k  m i się zda je  — god­
nie reprezen tu ję powagę I I I  in stan ­
cji. N ie  ko rzysta łem  n igdy z  urlo­
pów  okolicznościow ych, urlopy zdro  
w otne, to  zw ycza jne nabijanie sze­
fó w  i w ym ig iw am e się od pracy, 
byłem  zdrow y, pracow ałem  za  sie­
bie i  za... szefa , k tó ry  urzędow o tra  
cii czas na reprezentacje. Chorobli­
w y  brak grosza i niedobór budżeto­
w y zm usza ł m n ie  do pracy także  i 
w  okresie przysługującego urlopu.

T a k  dożyłem  do pięćdziesiątki i... j 
reum atyzm u .

L eka rz przepisał uzdrow isko. Do 
w yboru m iałem  Ciechocinek lub Cie 
plice.

S en tym en t do Z iem  O dzyskanych  
(i nie ty lk o  se n tym e n t) w ybra ł D o i, 
n y  Ś ląsk . Chw aliła kró low a M ary- , 
sieńka dobroczynny w p ływ  gorą­
cych kąpieli, chciałem  i ja  zaznać  
rozkoszy  „gorącego żródła“.

P rzyjechałem . W tram w aju  z Je­
leniej Góry do Cieplic recytow ałem  
w ierszyk  z  la t dziecinnych: „Szla­
chetne zdrow ie  — n ik t się nie do­
wie, ja ko  sm aku jesz aż się... zepsu­
jesz".

Psuł się człow iek przez la t zgórą  
czterdzieści i zepsu ł się. W spisie 
m oich chorób zna lazłem  wszystlcie, 
k tó re  leczą Cieplice. A r tre ty zm , ren  
m a tyzm , ogólne w yczerpanie, bez­
senność, chroniczny ka ta r  krtan i, 
ogólna hem oroidalno - artre tyczna  
diateza, i... inne choroby kobiece.
G dyby zaw ierzyć przew odnikow i po 
Dolno - Ś ląsk ich  uzdrow iskach, Cie 
plice przedłużają  żyw o t o lat... skro  
m nie licząc sto

Z i l o n e i i t :

P aństw ow y Z akład  U zdrow isko­
w y  w C zerniaw ie

z p ły t gram ofonow ych) w  nocy nad  
program... r y k  drapieżnych zw ie­
rząt. I  to w szystko  za darm o (co 

O sobliw ością 'C ieplic (daw ne dzie «* * dIa ż w a w e g o  wypo-

W arszaw ie)

W ydział Przem ysłowy C.S.S. „Społem
Warszawa, ul. Kazimierzowska 47 tel. 402-80 wewn. 27.

t t
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Kobiety w  pracuj zainodoiuej
Problem  gospodarczej aktywizacji i ją szeregi bezrobotnych w  kraju, w 

kobiet slanął przed Państw em  P o l-i którym  nie ma obiektywnych przy- 
SKim w momencie, gdy rozpoczęła j czyn bezrobocia.
się stabilizacja życia gospodarczego Zagadnieriiem kluczowym aktyw i- 
kraju . Z jednej bowiem strony od- zacji kobiet stało się w  tych w arun- 
buaow ujące się życie gospodarcze kach ich szkolenie, k tóre zostało uję-
zaczęło s.ę domagać większej ilości 
fachowych rąk  ao pracy, z drugiej 
zaś zaczęły się kuiczyć możliwości 
nielegalnego zarooku, jak  handel 
nieuregulow any i szaber, za trudnia­
jące jeszcze w 19-16-tym roku około 
400.000 kobiet.

te w form ę krótkoterm inowego przy­
sposobienia zawodowego.

Przysposobienie to jest częściowo 
finansowane przez M inisterstwo P ra ­
cy i Opieki Społecznej, k tóre wy­
datkowało na ten cel w  ciągu 1947 
roku ponad m iliard  złotych. Reali-

Większość tych kobiet -  bez 1 z?w ane Jest Przf  f ereS reso1"  
względu na ich przynależność s p o - . tow- zar°w« °  funduszów własnych 
łeczną -  nie pos.ada innych um ie- jak  i z funduszów M inisterstw a P ra - 
jętności, poza zdolnością prowadzę- i 1 OPiekl Społecznej, jak np. k u r-

! sy telekom unikacyjne M inisterstwa 
j Poczt i Telegrafów, k tóre przeszko-nia gospodarstwa domowego, co się 

w yraża w tym, iż pomiędzy kobieta­
mi zgłaszającym i się do urzędów za­
trudnien ia niewykw alifikow ane sta ­
now ią blisko 60%. Na zapytanie „ja­
kiej pracy poszukują" odpow iadają 
przew ażnie „każdej", gdyż nie m a­
ją  przygotowania do żadnej. Nie 
mog-j zatem  obejmować prac i po­
sad zgłaszanych przez pracodawców 
do urzędów  zatrudnienia i zwiększa-

liły 2.000 telefonistek, przysposobie­
nie kobiet przez M inisterstwo Prze­
mysłu i H andlu dla przem ysłu w łó­
kienniczego, spożywczego, a naw et 
górniczego.

M inisterstw o P racy i Opieki Spo­
łecznej zorganizowało przysposobie­
nie zawodowe na kursach, prow a­
dzonych przez Ligę K obiet i Zakła­

dy Doskonalenia Rzemiosła. K ursy zostali znajdują pracę w  rzemiośle
te  są z reguły bezpłatne, często w y­
posażone w  stołówkę lub in ternat, w  
niektórych w ypadkach bezrobotne 
o trzym ują skrom ny ryczałt n a  czę­
ściowe pokrycie kosztów u trzym a­
nia. W szystkie te  kursy  są zgłoszo­
ne do urzędów zatrudnienia, k tóre 
k ieru ją  kandydatów  zgodnie z ich 
uzdolnieniem.

Przeciętny koszt przysposobienia 
w szkoleniu nadzorowanym  bezpo­
średnio przez M inisterstwo P racy  i 
Opieki Społecznej w aha się w  g ra­
nicach 3 — 8.000 zł. miesięcznie na 
osobę, w  zależności od kosztów su­
rowca, instalacji, maszyn itp.

Przysposobienie zawodowe prow a­
dzone przez Zakłady Doskonalenia 
Rzemiosła jest trójfazowe: obejm uje 
3 kursy  3-miesięczne, których ukoń­
czenie i uzupełnienie półroczną prak  
tyką upoważnia do zdaw ania egza- 
m ir • czeladniczego. Moment ten m a 
zasadnicze znaczenie dla osoby szko­
lonej, gdyż nie skazuje jej na nie­
wolnicze związanie z zakładem  p ra ­
cy, w  którym  w ykonuje daną czyn­
ność cząstkową.

Wobec b raku  fachowców, absol­
wenci tych kursów  są szczególnie 
poszukiwani przez życie gospodar­
cze. Przem ysł państw ow y zatrudnia 
ponad 50 procent absolwentów, po-

i spółdzielczości niekiedy już po u- 
kończeniu kursu  pierwszego stopnia, 
co im  pozwala na kontynuow anie 
nauki w łasnym  kosztem. W roku u- 
biegłym Zakłady przeszkoliły ponad 
23.000 osób, z czego 30% stanowiły 
kobiety.

Liga Kobiet szkoli na 3—4 m iesię­
cznych kursach wyłącznie kobiety, 
dla których następnie organizuje się 
spółdzielnie pracy. W kilku w ypad­
kach zorganizowano w  nowo zało­
żonej spółdzielni kursy  dokształca­
jące, co w ydatnie podniosło poziom 
wytwórczości.

Jako swego rodzaju eksperym ent 
zostało w  kilku  spółdzielniach za­
stosowane za przykładem  przem ysłu 
przysposabianie kobiet zupełnie su­
rowych w  ciągu pracy, zgodnie z po­
trzebam i danej spółdzielni. W ciągu 
1 kw arta łu  br. przeszkolono w  ten 
sposób ponad 300 osób.

Od grudnia 1947 do 31. III. br. u - 
ruchomiono nowych lub rozszerzono 
starych 38 spółdzielni, w tym  kon­
fekcyjnych 22, tkackich i dziew iar­
skich 10, dwie koszykarskie i dwie 
w yrabiające przedm ioty z zakresu 
rzemiosła artystycznego. Osiem spo­
śród tych spółdzielni zatrudnia rów ­
nież chałupników. W spółdzielniach

czyn ku  chorych. L epsi goście nie 
zaznają  dobrodziejstw  tego sąsiedz­
tw a, bo dla ich w ygody istn ieje  
„ D ąbrów ka", oddalona o 4 km  od

m yśla łem : 's k o r 7  konie l ^ y U ,  To cyrku-uzdrow iska  ale biedota?...
M nie usłużny dyrek tor, ulokow ał 

w  pokoju, z  łazienką  (N r 18), k tó ­
ry  sąsiadował na m oje nieszczęście 
z czynną  windą.

je ) b y ły  rów nież kąp ieliska  dla cho 
rych... koni. Co to  znaczy reklam a!

P rzyznam  się, że ta  okoliczność 
zdecydoioała o w yborze Cieplic. Po-

i m nie wyleczą. D awne, dobre to

tych pracu je kilka tysięcy kobiet, z 
czego część chałupniczo.

-*
A kcja gospodarczej aktywizacji ko 

biet jest dopiero w  zaczątkach. Na­
potykała dotychczas na poważne 
trudności jakim i były b rak  fachow­
ców, lokali, m aszyn i  surowca. T rud­
ności te zostały częściowo przezw y­
ciężone i w  przyszłości można liczyć 
na znaczny rozwój akcji. W obecnej 
chwili jest w  organizacji 40 spół-

N ie!
Tych  dobrodziejstw  było stanow ­

czo za wiele. Ze w zruszen iem  i z  
resztką  nerw ów  po 24-godzinnym  
pobycie uciekłem  z Cieplic. Trzeba  
m ieć końskie  nerw y, żeby znosić bo 
rowing, kąpiele igliw iow ą i m inerał 
ną, w odę św. Jana, m asaż pełny  
i... h u k  tram w ajów , aut, autobu­
sów, w indy, cyrku , bicie dzw onów  
i bicie zegara. O dstępuję sw oje m iej

dzielni, k tóre będą uruchom ione je - j sce koniom , a sam  uciekam  do 
szcze w  bieżącym roku. W roku Drzv i C zerniaw y dlatego, że jo.k przeczy­szczę w  bieżącym roku. W roku przy 
szłym ilość spółdzielni, zreszając zh 
kobiety przeszkolone na kursach 
przysposobienia zawodowego zosta­
nie podniesiona do 150.

A kcja ta  jest niezm iernie pożyte­
czna z punktu  widzenia społecznego. 
Daje ona kobietom pracę najbardziej 
przystosowaną do ich możliwości fi­
zycznych. W ym agając uzupełnienia 
pracy w arsztatow ej p racą chałupni­
czą, (np. wykańczanie tkanin  i try ­
kotaży) daje kobietom obciążonym 
liczną rodziną możność pracy w do­
mu. Wreszcie daje wobec większego 
terenowego rozproszenia spółdzielni, 
w iększą niż przem ysł łatwość znale­
zienia pracy w  pobliżu miejsca za­
mieszkania, co ma zasadnicze zna­
czenie dla życia rodzinnego, wycho­
w ania dzieci i ekonomicznej gospo­
dark i siłam i kobiecymi.

tacie w  przew odniku  „jest jeszcze  
trudno dostępna“.

Jestem  w  Czerniaw ie - Zdroju.
Zają łem  skro m n y  pokoik na dru­

g im  p iętrze (trzecie za ję ły  żony dy­
rektorów ) i -jadam  na ogólnej sali. 
W m ałe j — znow u żony dyrek to ­
rów. Sąsiedzi z  lew a i prawa, to na 
praw dę chorzy, członkow ie Sam o­
pom ocy C hłopskiej. Czuję się do­
brze. W ypoczyw am . W ypocznę na ­
praw dę dobrze, kiedy p. dyrek to r  o- 
wa, ta  z trzeciego piętra  w yjedzie, 
a z nią n iesfo rny Dyzio, k tó ry  z po 
ko ju  urządził boisko sportow e i gra  
przez cały dzień, bo na dworze zi­
m no i deszcz pada.

A le  wolę ju ż  tego D yzia w  Czer­
niawie, aniżeli tram w aj, cy rk  i wie 
żę zegarow ą w  Cieplicach.

Caj.
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GOSPODARCZE

W  PO DGÓRSKICH obszarach 
D. Śląska istniał przed woj­

ną szeroko rozbudowany przemysł 
labawkarski przynoszący znaczne 
korzyści * eksportu. Zabawki tam­
tejsze cieszyły się na rynkach świa­
towych d u iym  powodzeniem.

W oparciu o ocalałe m aszyny i 
Urządzenia do mechanicznej obrób­
ki zabawek z  drzewa i do wyrobu 
galanterii drewnianej, przemysł za- 
bawkarski odradza się szybko. Za­
soby leśne Dolnego Śląska stwa­
rzają dobre warunki surowcowe.

T o  co m otna  zobaczyć na W y­
stawie Z iem  O dzyskanych w dzia­
le zabawek wskazuje, że jesteśmy  
na dobrej drodze. Nasza produk­
cja w tej dziedzinie nie opiera się 
na wzorach niemieckich, lecz ce­
chuje ją pomysłowość naszych 
artystów. Sądzić należy, te  przy 
właściwym ujęciu organizacyjnym  
(spółdzielczość) przemysł zabaw- 
karski Dolnego Śląska rozwijać 
się będzie mógł w dalszym ciągu.

(k.w.)
WYDOBYCIE WĘGLA STALE 

&OSNIB
W ydobyci* w ęgla kam iennego  w 

ciągu  ubiegłych trzech  la ł  w ykazu­
je  s ta ły  w zrost, w  r. 1937 w ydobyto 
33 m iło , ton , w r. 1346 — 20 m iln. 
ton, w  ra k  później — 47 m iln, ton, 
w  r. 1947 — 53 m iln . ton , a  w  p ie rw  
szym  półroczu hr, p ro d u k c ja  w zro- 
• ła  do 33,4 m iln. ton , s tanow iąc  pod 
s taw ą  d la  w ykonan ia  p lan u  roczne­
go, p rzew idu jącego  p ro d u k c ją  67,5 
m iin. ton w ęgla. W ydobycie w ęgla 
b ru n a tn eg o  w  I-ym  półroczu br, wy 
n iosło  2,4 m iln. ton, p rzez  co w yko­
nano  w iększą  część p lan u  rocznego, 
w ynoszącego 4,2 m iln. ton. Podob­
n ie  w zrasta  p ro d u k c ja  koksu , k tó re ­
go p rzed  w o jną  p rodukow ano  rocz­
n ie  2 m iln . ton , w  r. 1946 ju ż  3,3 
m iln , ton , w  1947 — 4,3 m iln . ton. a  
w ed ług  p lan u  w  1948 r. p ro d u k c ja  
w yniesie  4,3 m iln . ton. W ciągu sze 
ściu m iesięcy br, w yprodukow ano 
kok su  2,3 m iln. ton.

PRODUKCJA 
OPON I DĘTEK W H- B.

P lan o w an a  p ro d u k c ja  w  ro k u  1948 
w yniesie: opon row erow ych  — 1,600 
ton , opon m otocyklow ych — 128 ton, 
opon sam ochodow ych — 2,193 tony, 
dę tek  row erow ych — 256 ton , dę tek  
m otocyklow ych — 40 ton, dę tek  sa ­
m ochodow ych — 306 ton.

BUDOWA 
CZWARTEGO RUDOWĘGŁOWCA

Stocznie polskie n o tu ją  w ciąż no­
w e sukcesy  w  sw ej p racy . B udow a 
trzech  rudow ęglow ców  nie ty lko po­
su w a  się szybko nap rzód  — kad łu b  
pierw szego s ta tk u  n ab ie ra  już cech 
s ta tk u  gotow ego do spuszczenia na 
wodę, ale stocznie w yprzedzając  
p la n  p racy  rospoczęły w  tych  dn iach  
budow ą czw artego  z kolei s ta tk u  
Położono stępkę i zan itow ano p ie rw - 
*ze b lachy. P la n  p racy  p rzew idyw ał 
rozpoczęcie budow y czw artego  s ta t­
k u  na  stoczn iach  po lsk ich  dopiero  w 
dn iu  1 g rudn ia  br.

RYNEK DRZEWNY EUROPY
W przem ów ieniu  in au g u racy jn y m  

kom isji gospodarczej N arodów  Z je­
dnoczonych (ECE) sek re ta rz  egzeku­
tyw y prof. M yrdal ośw iadczył, że 
podkom isji d la  d rew n a  udało  się w e 
w spółpracy  z  podkom isją  w ęglow ą 
zaw rzeć m iędzypaństw ow e um ow y 
n a  dostaw ą w ęgla, k tó re  um ożliw ią 
k ra jo m  eksp loa tu jącym  drew no  w 
ro k u  1918 49 znaczne zw iększenie do­
staw y  d rew n a  budulcow ego i k o p a l­
nianego.

J a k  w iadom o w  w ielu  k ra ja c h  eu ­
ropejsk ich  b ra k  w ęgla  zm uszał do 
zu .yw ania d rew na  jako  m a te ria łu  o- 
pałow ego.

EKSPORT JAPOŃSKIEGO  
JED W A B IU

W edług danych  am erykańsk ich
w ładz w ojskow ych w  Japon ii, zby t 
Japońskiego surow ego jedw ab iu  w  
I-e j połow ie br. by ł w iększy niż 
p rzew idyw ana sprzedaż  za cały  rok. 
W zrost zby tu  p rzypisyw any je s t Q- 
ty w lęm u  zapo trzebow ania  n a  ry n ­
kach  św iatow ych. O gółem zby t su- 
ro w /g o  jedw ab iu  w  półrocznym  o- 
k re s  e w ynosił 71,997 bel, z k tó rych  
65 174 w yeksportow ano.

Jak najlepiej ziniedzić 
W ystaw ę Ziem Odzyskanych

W okresie  trw a n ia  W ystaw y Z iem  O dzyskanych P B P  „Orbis"
w  porozum ieniu  s M in isterstw em  K om unikacji ao rganizu je  k ilk an a ­
ście pociągów  z różnych  m iejscow ow ośd  w  Polsce do W rocław ia. 
P onad to  „O rbis" o rgan izu je  pociągi dodatkow e, złożone z w agonów  
tow arow ych , p rzystosow anych  do ruchu  pasażerskiego, d la  w ycie­
czek sk łada jących  się p rzy n a jm n ie j z 500 ceób. In fo rm acji a  w y ja - 
sduofa tych  nadzw yczajnych  pociągów  tow arow ych udzie la ją  p la ­
ców ki „O rbisu".
W ycieczki g rupow e n a  WZO n a ­

leży zgłaszać w  p laców kach  „O rbi­
su" co n a jm n ie j n a  1 0  dn i p rzed w y­
jazdem .

W y śc ig  pracy 
pr'{j ro zb u d o w ie  
poi tu ui S z c ze c in ie

SZCZECIN. W bieżącym roku w ydał 
kov ano 870 milionów złotych na ro ­
boty pro wadzone w ram ach odbudowy 
i rozbudowy rejonu i portu szczecłó-
«k i e$o ,

N* konferencji ąprawoadawczej w
Urz^-rja'e Morskim w Szczecinie Ęod
przewodnictwem pełnom ocnika dla 
spraw  zagospodarowania portu Szcze­
cina ini. Szedrowicza omówiono aktu- 
sAre z a ja d n i-n 'a  budowlane w az  spra 
wę zapotrzebowania na  ąiłę roboczą 
w okretie natężony-oh prac letnich- 
Szczególny nacisk położono na nale­
żytą organizację współzawodnictwa 
pracy  robotników przedsiębiorstw  
szczecióskich, włączonych w plan In­
westycyjny, W najbliższym czasie u- 
•ta lony  będzie regulam in współza­
wodnictwa pracy oraz zasady prem io­
wania pracowników i przodowników.

Pociftfti dodatkowe 
dla wycieczek

Z abronione zostało rezerw ow anie  
m iejsc  dla w ycieczek w  pociągach 
pasażersk ich  sta łego kursow an ia . 
W ycieczki m ogą korzystać z za rezer­
w ow anych  m iejse jedyn ie  w  d o d a t­
kow ych pociągach oaobow ych sta łe ­
go ku rsow an ia , k tó re  odchodzić bę­
dą  z n as tępu jących  m iejscow ości:

W ARSZAW A przez Z ielkowiee, 
Łódź K ai., O strów  W lkp., W rocław  
odjazd godz. 2 0 .2 0 .

KRAKÓW  GŁ. przez M ysłowice, 
K atow ice, O pole Zachodnie, W ro­
cław  GŁ O djazd 23.50.

K ATOW ICE przez K luczbork  — 
odjazd  0-35.

M IĘD ZY LESIE — W rocław  — od­
jazd  2.30.

RADOM  przez Skarżysko K am .
K ielce, Częstochow a, H erby  S tarą , 
K luczbork , W rocław  — odjazd 20,37.

GDYNIA przez G dańsk, Inow ro­
cław , Poznań  GŁ, Rawicz, W rocław  
— odjazd  13.0*.

Zwiedzamy WZO
N ieodzow nym  w aru n k iem  w stępu  

na  W ystaw ie je s t w ykup ien ie  b iletu . 
W zależności od tego ile dn i pozosta­
jem y w e W rocław iu w y k upu jem y  
w  kasie  b ile tow ej bądź b ile t jed n o ­
razow y, bądź  też  s ta ły  tygodniow y 
lub m iesięczny. C ena b ile tu  n o rm al­
nego w ynosi 2 0 0  zł., u lgow ego — 
150 zł., d la  uczestn ików  w ycieczek 
zbiorow ych — 1 0 0  zł., od osoby, dla 
m łodzieży szkolnej 50 złotych.

Cena stałego b ile tu  w stępu  w ynosi 
5000 zł., cena m iesięcznego b ile tu  
2.500 zł., tygodniow ego zaś — 1.000 
złotych.

B ilety  u lgow e w y d a ją  kasy  za o- 
kazan iem  leg itym acji OKZZ, uc. ♦

WIEŚCI Z KRAJU
PRZY ŻNIWACH MIASTO 

POMAGA WSI

BIA ŁY STOK . A kcja  żniw na na 
B iałostoeczyźnia jes t w  pełnym  to ­
ku. Ze w szystk ich  m iast i m iaste ­
czek w ojew ództw a w yjeżdżają  licz­
ne grupy  m łodzieży szkolnej i m ło­
dzieży „S P “, oraz robotn icy  i p racow  
nicy poszczególnych zakładów  p ra ­
cy, by pom óc w  żniw ach w  m a ją t­
kach  państw ow ych na  M azurach. 
G rupa robo tn ików  fab ry k  b iałostoc­
kich w  liczbie 56 osób p racow ała  w  
pow iecie ełskim . R ów nocześnie 50 
pracow ników  b iałostockiego U rzędu 
W ojew ódzkiego oraz 250 ko le jarzy  
b ra ło  udział w  żniw ach,

ODZNACZENIE NAUKOWCÓW 
LUBELSKICH

LUBLIN. Z okazji Św ięta  O dro­
dzen ia  pro feso row ie  i docenci W y­
działu  M edycyny U n iw ersy te tu  M. 
C. S, w  L ublin ie  o trzym ali odzna­
czenia. M. in, Z łotym  K rzyżem  Za­
sług; zosta ł udeko row any  prof, dr, 
M ichał Poit, docent dr, Jacy n a  O- 
nyszkiew icz, docen t dr, A leksander 
G oktechm iet, dr, A lek san d er W os- 
kow ski; S reb rn y m  K rzyżem  Z asłu­
gi dekorow ano dr. T adeusza K aw aw i 
cza, dr. A ntoniego Z ielińskiego oraz 
dr. H en ry k a  K raczkow skiego,

„SP“ BUDUJE TOROWISKA

LUBLIN. D w ie kom pan ie  te ry to ­
ria ln e  S łużby Polsce w  w oj, lu b e l­
skim  w y b u d u ją  w  p rzeciągu  lipca  i 
s ierpn ia  rb, odcinek to ru  ko lejow e­
go długości U  km , N a w ykonan ie  
tego zadania przeznaczone zostało 
6,550 roboczo-dniów ek.

JUNACY Z „S. P". BUDUJĄ NOWĄ 
WIEŚ

D la n ap ływ ających  m asow o osad­
ników  w  pow. lubaezow skim  pow ­
sta je  now a w ieś P iastow o. Do je j bu 
dowy w aln ie  p rzyczynia się „SP" z 
sąsiednich  gmin. Ju n acy  p ra c u ją  po 
8  godzin dziennie  zy sku jąc  w dzięcz­
ność przyszłych  m ieszkańców  osady.

ODOZ PRACY z a  NISZCZENIE 
URZĄDZEŃ

SZCZECIN. — K om isja S pecjalna 
sk ierow ała  n a  okres 9 m iesięcy do o- 
bozu p racy  L eona H erm ana, w spół­
w łaściciela sk ładn icy  złom u w Szcze 
cip ie  oraz J a n a  K raszew skiego zbie­
racza złom u rów nież ze Szczecina, 
k tó rzy  w b rew  znanym  im  przepisom , 
reg u lu jący m  sp raw ą zbiórki złom u, 
rozm ontow ali szyny nieczynnej ko­
le jk i w ąskotorow ej w  lasach  pod 
Saczecinem , a  następn ie  usiłow ali 
przyw łaszczyć około 80 ton  szyn j 17 
w agoników  te j ko lejk i, dew astu jąc  
je j u rządzenie. P onad to  K raszew ski 
za ją ł bezp raw n ie  i  usiłow ał p rzy ­
właszczyć około 4500 m  k ab la  a lu ­
m iniow ego z n ieczynnej lin ii w yso­
k iego  napięcia.

ROZBUDOWA PORTU 
SZCZECIŃSKIEGO

SZCZECIN  (tel. wł.), — P race
zw iązane z budow ą basenu  w ęglow e­
go na  nabrzeżu  W schodnim  w ykony­
w ane są zgodnie z W ielkim  P lanem  
R ozbudow y Portów . P lan  p rzew id u ­
je w bicie 1200 pali L arsena  o raz  534 
pali żelbetonow ych. Na nabrzeżu  
G órnośląsk im  zafundam entow ano  92 
pali żelbetonow ych. Na nabrzeżu  
Zachodnim w bito  230 pali Larsena

oraz w yprodukow ano  760 pali żel­
betonow ych.

Do w b ijan ia  pali zaangażow ano 4 
k a ta ry . S prow adzony z G dyni k a fa r  
am erykańsk i został oddany do p rze­
róbk i, bow iem  w  obecnym  stan ie  nie 
odpow iada on w ym ogom  techn icz­
nym.

Poza ty m  w ykonano  700 m* w yko­
pu  o raz  w  trak c ie  w ykonyw ania  p rac  
pogłębi arsk ich  w yczerpano  z  dna 
O dry 50 000 m* p iasku . (H)

M ŁODZIEŻ CZESKA 
W  SZCZECINIE

SZCZECIN. — 2 2  b. m. baw iła w
Szczecinie młodzież z Czechosłowacji, 
przebyw ająca na  koloniach letnich w 
Brzóskach.

50 młodych Czechów zwiedziło m ia­
sto, po czym w Laeku Atikoóskim zo r­
ganizowano zawody aportowe z  d ru ­
żyną Przysposobienia Przemysłowego 
w Szczecinie. Po zawodach wręczono 
gościom proporzec i emblematy z her­
bami Szczecina. wykonanymi przez 
uczniów SPP.

Wieczorem goście wzięli udział w 
uroczystej akadem ii, jaka się odbyła 
w Państwowych Zakładach Konfek­
cyjnych z okazji Święta Odrodzenia.

12 NOW YCH SZKOL W PO W IECIE 
LUBA CZQ W SKIM

RZESZÓW . Z now ym  rokiem  
szkolnym  w  pow iecie lubaezow skim , 
nąątąp i o tw arc ie  12 now ych szkół we 
w siach , z k tó ry ch  dzieci dotychczas 
zm uszone by ły  uczęszczać na nau k ę  
do sąsiednich  m iejscow ości. R ów no­
cześnie odbyw a się rem on t t rozbu­
dow a trzech  szkół, j u t  is tn ie jących

nlow skie zaś 1 w ojskow e {dla szere­
gow ych i podoficerów ) za okaza­
n iem  odpow iedniej leg ity m ac ji.. D la 
dzieci do la t sześciu w stęp  bezp ła tny .

„Orbis** pokazuje nam 
Wrocław

Wazyacy p rzy b y w ający  na  W ysta­
w ę Ziem  O dzyskanych za p o średn i­
ctw em  „O rbisu" będą mogli zwiedzić 
W rocław. N ależy ty lko  p rzed  ty m  
w ykupić odpow iedni k a rn e t św iadczę 
n iow y „O rbisu", k tó ry  poza pełnym  
u trzym an iem  1 noclegiem  zapew nia 
zw iedzenie W rocław ia tram w ajem  
lub  częściowo pieszo n a  ras ie  od 
dw orca kolejow ego do W ystaw y pod 
opieką przew odników .

O prócz zw iedzania W rocław ia na 
podstaw ie k a rn e tu  iw iadczeniow ego 
„O rbis" o rgan izu je  szereg w ycieczek 
au to k arem  oddzielnie p ła tn y ch  także 
pod opieką specjaln ie  p rzy g o to w a­
nych przew odników , po W rocław iu 
i okolicy. P rzew odników  dostarczają  
w szystk ie  p u n k ty  obsługi „O rbisu" 
n a  dw orcach, w  m ieście i na  W ysta- 

i wie.

„Poznaj piękno 
Dolne"o Śląska1*

1 B ędąc w e W rocław iu po ra z  p ierw  
i szy, każdem u polecam y w ycieczki w  
bliższe i dalsze okolice, aby  poznać 
n iezw ykłe p iękno  D olnego Śląska. 
„O rbis" o rgan izu je  m. in. szereg ta ­
k ich  kró tszych  i dłuższych w ycie­
czek au tobusow ych lub  też  ko le jo ­
w ych.

G ru p ą  A — w ycieczki dw u i pół 
godzinne — 1) zw iedzanie m iasta  au ­
tokarem , 2) w ycieczką s ta tk iem  po 
O drze do B ędzina ze zw iedzeniem  
śluzy.

G ru p ą  B — w ycięczki półdniow e 
sam ochodem  — 1) do O ław y 1 B rze­
gu, 2) do Sobótki, 3) do T rzebnicy  i 
O bornik, ze zw iedzaniem  h is to rycz­
nych  zaby tków  i grobow ca św. J a d ­
wigi.

G ru p a  C - -  W ycieczki jed n o - i 
p ó łto ra  dniow e — 1) do Ś rody  i L eg­
nicy, 2) do O ław y i G ro tkow a i N y­
sy, 3) do W am bierzyc - Ś ląsk iej J e ­
rozolim y ze w sp an ia łą  bazy liką i in ­
te re su ją cą  szopką ruchom ą o raz  do 
Polan icy  Z dro ju , 4) do K udow y- 
Z d ro ju  ze zw iedzaniem  G ór S to ło­
w ych, 5) do M iędzygórza, w zdłuż 
N ysy K łodzkiej, 6) do K łodzka, Po­
lan icy  i W am bierzyc, 7) do Polan icy  
W am bierzyc i na  G órę Stołow ą, 8) 
do K udow y, na  G órę S tołow ą ze 
zw iedzaniem  „W ilczych Dołów", 9) 
do L ądka  Z d ro ju  1 M iędzygórza ze 
zw iedzaniem  .W odogrzm otów  Żerom  
skiego", 10) dq Je len ie j G óry i K a r­
konoszy.

G ru p ą  D — w ycieczki dw udniow e 
— 1) sam ochodow a do S zk larsk ie j 
P o ręb y  i K arpacza  przez W ałbrzych, 
Solice Ę dró j i Je len ią  Górę, 2) sam o­
chodow a okrężna po trasie : Z iem ia 
K łodzka, Je len ia  G óra, S zk lr rsk a  Po 
ręba , K arpacz, W ałbrzych, Solice 
Z drój, W rocław .

Przy jezdn i, k tó rzy  dopiero  w e W ro 
cław iu  zdecydują  się na  udział w  
jedne j z tych  licznych w ycieczek, 
będą m ogli nabyć b ije t i uzyskać 
szczegółowe In fo rm acje  w  kpżdym  
punkcie  obsługi „O rbisu". W yciecz­
k i będą dochodziły do sk u tk u  przy  
udziale  30 osób.

Zy c i e  p a r t i i
K om unikat WK PPS 
Warszauta

S e k re ta ria t W ojew ódzkiego K om i­
te tu  P P S  w  W arszaw ie, kom uniku je , 
że w  dn iu  29 lipca  br, (czw artek) o 
godz. 10 ran o  w  ta l i  T ea tru  P o w ­
szechnego (W arszaw a -  P raga , uL Za 
moj skiego) odbędzie się zebran ie  w o­
jew ódzkiego ak ty w u  PPS , n a  k tór ym  
re fe ra t w ygłosi sek re ta rz  CKW  PPS  
tow. S te fan  A rski.

N a zebran ie  to  obow iązani są  p rzy ­
być członkow ie W ojew ódzkiej R ady  
PPS, sek re tarze , p rzew odniczący i 

(in stru k to rzy  P ow iatow ych  K om ite­
tów, k ierow nicy  szkolenia p a rty jn e ­
go oraz pow iatow i pełnom ocnicy 
R zecznika K on tro li P a rty jn e j.

Z EB R A N IA

M  d z i e l n i c a  w o l a

Na te ren ie  D zielnicy W dta odbędą ale 
następu jące  zeb ran ia  reyborcze kń! P P S :

25 bm. o ffodz. 12,00 — KBW , SPB, 
S rebrna.

26 bm. o godz. 36.00 — CHPD, PK S.
27 bm. o godz. 12 011 — Nauczyciele. Sta­

rostw o W -w a Zachód.
27 bm. o godz. 16,00 — Centr. Zbiytu 

Przem . Paip., ZOM.

PU D ZIELN ICA  PO W IŚLE
S ek re ta ria t D zielnicy P P S  Pow iśle za­

w iadam ia, że w  dn iu  26 bm. o godz. 16 
w lokalu  D zielnicy p rzy  ut. T am ka 18 
odbędzie się posiedzenie K om ite tu  D ziel­
nicowego. Obecność w szystk ich  członków 
K om itetu  obowiązkowa.

DZIELNICA OCHOTA
W  poniedziałek  dn ia  26 lipca o godz. 18 

w lokalu Dzielnicy P P S  O chota odbędzie 
się zebranie Kól Terenow ych Północ i P o ­
łudnie.

fl| DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
S e k re ta ria t Dzielnicy PPS Śródmieścia 

zaw iadam ia, ie  zebranie K ół terem owych i 
członków luźnych z  refe ra tem  tow. Stroj- 
now skiego n a  temat „Zjectnoeaeiiie kiaąy 
robotniczej na tle sytuacji międzynaro­
dowej" odbędzie n t  dnia 2d boL o cod*. 
13,30 w sad konferencyjnej D iie f iie y .  
przy ui. Mokotcnrakiej 61/SA

IN F O R M A C JI

n  OZ1EL-VIOA PHAOA O B ir n U U lA

w S Ł W i  p g r r ®  W 9
urzęduje w poaiodauaJkł, o n ra rtW  i ptafe 
ki w godzinach 1* — 1* ar inia-n Xfc 
PPR! Praga Centra!aa ul. utalenra TL M a ­
sze Inform acje — Etażowa Tl (PV%) •* -  
dziennie od fo tk . i  de  17 w W ydalała 
Personalnym .

SPRAW OZDANIA

t t  W S P Ó L N E  S Z K O L E N IE
W WOJ. Ś L A SK O -D A B B O W SJŚU !

Od I iipca na teren ie  w ojew ództw a ślą­
sko-dąbrow skiego  kom isje wapólzaeco »sk« 
lenia P P S  1 P P R  uruchom iły  około 70 n o ­
w ych kursów  szkoleniow ych. Obecnie w 
w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim  Istn ieje  
265 kursów , n a  k tó ra  uczęszcza około 14 
tya. ak tyw istów  i oełcraków obu  p a r tii  ro ­
botniczych.

W osta tn im  czasie a a  k u rsach  askolem e 
ideologicznego, poza raełlwewaaietn s k re ­
ślonego p ro g ram u  w ykładów  i sem inariów , 
pośw ięcono wiele uwagi ak tu a ln y m  w y d a­
rzeniom  w polskim  i miłdzjynarodawweB 
ruchu  robotniczym . Szczególnie iyw yns 
echem  odbił się w śród  uceeatnlkdw  k u r­
su  k ryzys w  K osnunistycaaaj P a r t ii  J a g o  
sław ii oraz rezolucja, pow zifta  w  ta j (D ra­
w ie przesz B iuro  In form acyjne, ja k  tad 
uchw ały o sta tn iego  P lenum  K om ite tu  Cm  
tra ln e g o  P P R , k tó ra  były  analizow ane 1 

(Żywo kom entow ane w dyakusjach  prasa 
członków obu p a r tii  robotniczych- 

O sta tn io  odbyto się zakończenie » w spól­
nych kursów  ideologicznych, k tó re  ukoń- 
czylo k ilkase t osób.

W  najb liższym  czasie uruchom iony ba- 
dzie w K atow icach 2-tygodniow y kura. o a  

zostaną k iek tó rym  przeszkoleni iero-ynjcp
pow iatow ych i m iejsk ich  kom isji m ię t ta -  
p a rty jn y ch  szkolenia Ideologicznego. Na  
kursie  tym  przeszkolonych aostanle
70 działaczy P P R  1 P P S .

25 lat s łu żb y  uj potuietrzu  
pilota M ieczysław a W itkow sk iego

W sobotę dnia 24 bm. odbyta się 
na lotnisku cywilnym Okęcie nieco­
dzienna uroczystość. Kpt. Mieczysław 
Witkowski obchodził jubileusz 25 lat 
służby — pilotażu w Polskich Liniach 
Lotniczych „LO T“. W dniu tym kpt. 
W itkowski liniowym lotem Poznań — 
W arszawa zamknął sw oją 25-letnią 
służbę w P.L.L. „LOT", osiągając 
przeszło 2 miln. km lotów i 11.500 
godzin w powietrzu.

Po przybyciu na lotnisko jubilat 
przyjął życzenia od dyrekcji PLL 
„LO T“ i kolegów, którzy wręczyli

mu piękny upominek i naręcza kwia­
tów. Tradycyjna lampka wina w gro­
nie kolegów zakończyła tę niecodzien­
ną uroczystość.

Na podkreślenie zasługuje Ukt, ż« 
pilot Witkowski jest drugim  w Pol­
sce lotnikiem, osiągającym  25 lat służ­
by — pilotażu, ósmym zaś na caiym 
świecie lotnikiem obchodzącym tego 
rodzaju jubileusz. Kpt. Witkowski 
kończy równocześnie w#tym roku 33 
lata służby lotniczej, mając za sobą 
uprzednio 8-letnią służbę w lotnictwie 
wojskowym.

Z m ia n y  n a  in y ż sz p c h  u c z e ln ia c h  
uj n o u y m  ro k u  a k a d e m ic k im

Z now ym  rokiem  akadem ick im  
1948/49 n astąp ią  pew ne zm iany w 
o rgan izacji szkolnictw a n a  wyższych 
uczelniach.

W Politechnice Łódzkiej na  w y­
dziale m echanicznym  zniesiono k a ­
ted rę  aerodynam ik) z połączonym  z 
n ią  zak ładem  naukow ym . W F o li- 

} technice W arszaw skiej na w ydziale
I m echanicznym  k a te d ra  geom etrii 
■ w ykreślnej zam ieniona została na  
! k a te d rę  siln ików  lo tn iczych l tech - 
' nologii lotniczej. N a w ydziale  Inży­
n ierii stw orzone zostały now e od­

działy budow y m ostów  i kom un ika­
cji.

W U n iw ersy tecie  Jag ie llońsk im  w 
K rakow ie  k a te d ra  san sk ry tu  i filo­
logii indy jsk ie j na w ydziale  h u m a­
n istycznym  zam ien iona została n a  
k a te d rę  językoznaw stw a ogólnego. 
P ow stan ie  rów nież k a ted ra  h is to rii 
ruchów  społecznych.

W U niw ersy tecie  W arszaw skim  n a  
w ydziale  m atem atyczno  -  p rzy ro d ­
niczym  k a te d ra  zoologii sy s tem aty ­
cznej i m orfologii zam ieniona zosta­
ła na  k a ted rę-zo o lo g ii system atycz­
nej.

K SIĘGO W YCH  B ILA N SISTO W  — SAM ODZIELNYCH, 
K REŚLA R ZA , B IEG ŁE M A SZY N ISTK I 
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Pomiedz.v kupuiących książki „WIEDZY** w czasie trwa­
nia W ystawy Ziem Odzyskanych zostanie rozlosowanych 
ponad 2000 t o m  6 u  wartości 1.000.000 z ł o t y c h .

KATOW ICE. W dniu 24 bm. w K a­
towicach odbyła się koplerencja przed­
stawicieli Zarządu Głównego Central­
nego Związku Zawodowego .M etalow­
ców przy udziale przedstawicieli 
Centr. Żarz. Przemysłu Hutniczego i 
partii politycznych. Tematem obrad 
była spraw a utworzenia Głównego Ko 
mitetu W spółzawodnictwa Pracy przy 
Zarz. Gl. CZZM.
**W wyniku dyskueji dokonano wybo­

ru komitetu, w skład którego weszli 
przedstawiciele Zyt. Zaw. Przemyślu 
H utniczego oraz przodownicy pracy 
Głównym cclerr. komitetu jest objęcie 
kierownictwa nad akcją współzawod­
nictwa pracy, przy czym zwrócono 
uwagę na konieczność zwiększenia 
opieki nad przodownikami pracy.

W całym hutnictwie obok współza­
wodnictwa indywidualnego i nrędzy- 
załogowego dają się zauważyć szcze­

gólnie dodatnie wyniki i rozwój zespo­
łowego współzawodnictwa pracy, któ­
re obejmuje ód"/! ogólnej liczby pra­
cowników biorących udział we współ­
zawodnictwie. Z w elotysięcznej rzeszy 
pizodow ników  pracy w przemyśie hut­
niczym na cżoło wysunęli się hutnicy 
Bart Antoni z huty „Baildon" w K ato­
wicach. który w czerwcu osiągnął 390 
procent normy produkcyjnej, Smuda 
Allons z huty „Zygm unt" w Łagiew ­
nikach, który w tym samym m esiącu 
osiągnął 343V* normy oraz Brzoza Ro­
man z huty „Bobrek" w Bytomiu 
OOWt normy) i Filipczyk Antoni z Hu 
ty „F lorian" w Świętochłowicach — 
(241 •/.).

Należy zaznaczyć, że powyższe da­
ne nie obejmują młodzieży zatrudnio­
nej w przemyśle hutniczym, która
uczestniczy w młodzieżowym współ­
zawodnictwie pracy.

C g ł c s z e n t e  o  p r z e t a r g u

D yrekcja  P aństw ow ych  Z akładów  T ełe- i R adiotechnicznych  w  W ar­
szaw ie przy ul, R atuszow ej n r  11, ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na 
w ykonan ie  robót:

1) B udow y naw ierzchn i dróg i p laców  na  te ren ie  fab ry k i PZ T  przy  
ul. M odlińskiej n r  26 w  W arszawie.

2) w ykonan ie  pow iększenia b u d y n k u  p o rtie rn i P Z T  przy  ul. M od­
lińsk iej n r  26 w  W arszaw ie.

3) W ykonanie przybudów ki do bu d y n k u  stołów ki P Z T  na teren ie  
fab ry k i p rzy  ul. M odlińskiej n r  26 w  W arszaw ie.

4) W ykonanie m urow anego  ogrodzenia d la  sk ład u  koksu  przy  ul.
M odlińskiej n r  28 w  W arszaw ie.

Szczegółowe w aru n k i, ok reślające: zakres i jakość robót, fo rm ę sk ła ­
dan ia  o fert itp. są podane w  w ezw aniu  do sk ład an ia  ofert, k tó re  otrzym ać 
m ożna w  W ydziale B udow lanym  P Z T  pokój n r  17 przy  ul. G rochow ­
skiej 341 poczynając  od dn ia  23 lipca 1948 r. do dnia 29 lipca 1948 r za 
zw rotem  kosztów . W tym  sam ym  biurze i czasie m ożna przeg lądać  r y ­
sunki.

W ysokość w ad ium  w ynosi l*/o od sum y oferow anej. W adium  w p ła­
cać należy w  kasie  P Z T  przy  ul. R atuszow ej 11.

O ferty  należy sk ładać oddzielnie na  każdą z w yżej w ym ienionych  
robó t w  zalakow anej kopercie, z załączonym  kw item  na  w płacone w a ­
dium  i nap isem  odpow iednim  do treśc i o ferty  w  skrzynce ofertow ej PZ T  
przy ul. R atuszow ej n r  11 do dn ia  30 lipca 1943 r. godz. 9,30.

O tw arc 'e  o fert nastąp i w  dn iu  30 lipca 1948 r. o godz. 10 w  lokalu  
p rzy  ul. R atuszow ej n r  II .

Z astrzega  się p raw o  dow olnego w yboru  o fe ren ta  bez w zględu na 
w yn ik  p rze ta rg u , ja k  rów nież  un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podan ia  p rzy ­
czyn i w yp łacen ia  odszkodow ania. * 5 8 5 *



Nr. 203 R O B O T N I K Str. 7

p o s z u m  z c g a n S e m

PDT uj Warszaujie
,®nia i i  bm. ukaza ł się na s tr  o- dla św iata  pracy. Dziedzina ta  po- 

*W6 ? »R obotm ka“ a r ty ku ł, zowie- zostaw ia dużo do życzenia.
Tający pew ne za trze  żenią co do siu- N ie  chcem y za trzym yw ać się nad 
iznośct postępowania D yrekc ji Po- szczegółami. P ragniem y ty lko  pod- 
u>szechnych D om ów  Tow arow ych w  kreślić raz jeszcze, że  współpraca  
warszaw ie. Chodziło w  n im  głów- dyrekcji z  Radam i Zakładow ym i w  

o dw ie rzeczy: 1) nieprzestrze- PDT w  W arszaw ie nie istniała w  
Oatue przepisów , dotyczących wa- ta k im  stopniu, w  ja k im  istn ieć po- 
runków  hig ieny pracy, oraz i )  brak w inna i że  — co w ażniejsze  — oa- 
Tospółpracy z  R adam i Zakładow y- bijało się to u jem nie na in teresach
Mi.

6 dni po ukazaniu  się a rtyku łu  
Nadeszło do naszej redakcji od jed- 

z R ad  Zakładow ych PD T zre- 
*<H/owane ostro  i stanow czo spro- 
*towanie, k tóre  nie ty lko  zaprzeczy

w arszaw skiego św ia ta  pracy.
W  takich  w arunkach dobrze się 

stało, że  W ydział E konom iczny  
W RZZ zainteresow ał się  sy tuacją  
w  W arszaw skich  D om ach Tow aro­
wych. M am y nadzieję, że  po kon­

in - ----- - ferencji przedstaw icieli R ad  Zakła-
X  dow ych PDT w  W arszaw ie w  Wy- 

- taJc&e’ dodatkow o, udowadniało, d M e  E konomńcznym W RZZ i po
rozm owach, ja k ie  przeprowadzą

Skąd biorą się różnice cen 
na rynku spożywczym w W arszawie?

stosunki w  danym  PD T są sie­
kanką i jeszcze dzień, a dosięgną  
ideału.

T a k  się  dziw nie złożyło, że w  kil- 
kd  dni potem  ustalono na specjał- 

konferencji w  W ydziale Ekono- 
Tnicenym W arszaw skie j R ady Zwią­
zków  Zawodowych w nioski, które  
dowodzą, że za rzu ty  nasze były  
(biorąc rzecz ogólnie) — słuszne  t

przedstaw iciele tego w ydziału  z  Cen 
tra ln ym  Zarządem  Powszechnych  
D om ów Tow arow ych, współpraca  
Rad Zakładow ych z D yrekcjam i 
PDT oraz sy s tem  sprzedaży a r ty ­
ku łów  specjalnych dla św iata  pra­
cy  — ulegną radyka lne j poprawie.

N aszym  zdaniem  byłoby jednak  
pożądane, aby sy tuacją  w  W arszaw

m iały ty lko  ten  brak, że było ich skich  PDT ta k  na  odcinku social 
•a  mało. Okazało się bowiem, że n ym  ja k  i handlow ym  zaintereso- 
Rady Zakładow e nie m ają  w p ływ u  w ały  się nie ty lko  Zw iązki Z aw odo  
także na ta k  w a żn y  odcinek dziar we, ale  — w  sposób bardziej kon- 
łalności PDT, ja k  sprzedaż specjał- k re tn y  — ta k że  inne w ładze kon­
nych (tzw . deficytow ych) tow arów  trolne.

Szczepienia przeciwko durowi 
tylko do końca lipca

Sprzedaż owoców i warzyw 
w rękach przypadkowych handlarzy

W arszawski rynek towarowy był zawsze bardzo czuły na 
wszelkie odcienie sezonowej koniunktury. Obecny okres 
żniw poza zmniejszoną dostawą m ssła i mleka, mija jed­
nak raczej spokojnie. Natomiast prawdziwe szaleństwo cen 
odbywa się w dziedzinie handlu warzywami i owocami. 
Czym tłumaczyć sobie wielkie różnice i skoki cen tych ar­
tykułów? — oto pytanie, jakie zadaje sobie dziś nie jeden 
warszawiak.

Skoki cen obserwujemy w  dwóch, 
jeżeli tak  można powiedzieć, płasz­
czyznach: pionowej — od hurtow ni­
ka do dctalisty i poziomej — z zie­
leniaka na Grójeckiej np. na Żoli­
borz.

Tak w  jednej jak  i w  drugiej pła­
szczyźnie natrafiam y na szereg o- 
biektywnych przyczyn różnic w ce­
nach towarów. Są tu  jednak także 
przeszkody, k tóre w dzisiejszym u- 
kładzie stosunków mogłyby być u- 
sunięte.

Wyda. Medycyny Społecznej p rzy  ( 
pominą, te  termin obowiązkowego 
w czep ien ia  p/durowi brzuaznemu upły­
wa * dniem 31 lipca r. b.

Warunkiem zabezpieczenia ludności

swój obowiązek soczepienia.
N ależy cię spieszyć!
Po zaszczepieniu się uzyskane świa­

dectwo szczepienia należy zarejestro­
wać u prowadzącego meldunki w do-

p n a d  e p id e m ią  d ttru  brzusznego j e s t ' mu, w k tó ry m  m ie sz k a  zaszczepiony.
lawwcxejzitsUe minimum 70 proc. lud- 
oućci, co  n a  te ren ie  W w szaw y  wyno 
ei 403.000 oeób.

K ażda osoba ewssepiąc «‘ł  p rzec iw ­
ko diMvwi brzusznemu nietyJko więc

Poz. 8. zarządzenie Szefa Resortu 
Zdrowia i Opieki Społecznej mówi; 
„Osoby, które d-o dnia 15.VIII. 194$ r, 
nie będą posiadać urzędowych świa­
dectw szczepienia z r. 1948 wziględ-

ibezpiecza się  oosbUcie p rzed  zaoho* urzędow ego zw olnienia od  szcze
urwaniem na d u r  b r z u s z n y ,  le c z  z a  
Ibczpiecza otoczenie, w śród  k tórego 
przebywa.

Dotąd jeaacite nie wazyacy spełnili

pienia z roku 1948, ,podlegają karze 
aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 
30000 zł. lub jednej z tych kar oraz 
będą zaszczepione p r z y m u s o w o " .

Wodociągi Warszaujg i Poznania 
przestąpią do wyścigu pracp

W  związku z  pro jek tem  przystą- 
• t a i a  d o  w spó łzaw odn ictw a Dyrekcji 
W odociągów  i  K an alizac ji m a ila  at. 
Warszawy z  p rzedsięb io rstw em  m ie j­
skim „S iła , Ś w ia tło  £ W o d a" w  Po- 
anaSHU, pow ołana  zo sta ła  sp ec ja ln a  
komisja z  naczeln ik iem  T a ilem n a  
« H t , która zajm ie  #ię opracow aniem  
regulaminu w spółzaw odnictw a.

Umowa po d p isan a  będ zis  w n a jb łii-  
seyeb dniach.

Współzawodnictwo pracy w  Dyrek­
cji Wodociągów i Kanalizacji Zarzą­
du Miejskiego datuje eię od lutego 
br. W ostatnim okresie najle.psze wy­
niki uzyakaJi; Slaneczek Władysław, 
wyrafeający 217°/o normy ezereg mie­
sięcy, Baum Edward z  wydziału sie­
ci — 25ó*/» normy oraz Bochenek An­
toni z wydziału budowy, który wyra­
bia 235*/« normy.

Już 7 sierpnia ruszą tramwaje 
po ul. Marszałkowskiej

Dnia 7 titrpnia ruzzą tramwaje ul. 
Marszałkowską na odcinku: pl. Zba­
wiciela — Al. Oen. Sikorskiego. 
Tramwaje z pl. Zbawiciela kursować 
będą Marszałkowską, Alejami, ul. Że­
lazną, Leszno do pętli na ul. Staszica.

Przekuwanie torów na dalszym od­
cinku Marszałkowskiej (Al. Oen. Si­
korskiego — ul. Próżna) zakończone 
zostanie 31 sierpnia. Tramwaje zacz­
ną tędy kursować dopiero po przebi­
ciu Marszałkowskiej w kierunku na 
Żoliborz. Trasa będzie biegła poprzez 
ul. Królewską, Ogrodem Saskim, przez 
pl. Bankowy na Żoliborz. Linia auto­
busowa „H" zostanie w tym czasie

P r a g a  —  Ż o lib o rz
Choćby na podstawie ostatnich da­

nych Komisji Notowań Cen można 
stwierdzić, że P raga jest naogół tań  
sza o 20—30•/• od Żoliborza. Tak w a­
rzyw a jak  tłuszcz 1 mięso kosztują 
tu  o kilkanaście a naw et o kilka­
dziesiąt złotych mniej.

Zależy to  przede wszystkim od za­
plecza gospodarczego. Jeżeli chodzi 
o P ragę wchodzi tu  w  grę przede 
wszystkim słynny Karczew, poza

szczyzną i szeroki wachlarz stosun­
kowo zamożnych wsi.

Żoliborz natom iast jest nie tylko 
odcięty od Warszawy, ale nie posia­
da praw ie żadnej bazy aprowizacyj- 
nej. Młociny, Łomianki, Puszcza 
Kampinowska są coprawda miłym 
miejscem wypoczynku, ale gospodar­
czo dają północnej dzielnicy m iasta 
bardzo mało.

Co do innych dzielnic Warszawy 
— to Mokotów i Ochota m a tańsze 
owoce (okręg Wilanowa i Grójoa), 
a Wola — w arzywa (Ożarów).

Z Zieleniaka na Marszałkowską
Bardziej rażące różnice w ykazują 

ceny w arzyw  i owoców w  czasie 
wędrówki „pionowej" z popularnego 
Zieleniaka (targowisko przy ul. Gró­
jeckiej) i Koszyków (targowisko 
przy ul. Noakowskiego).

Jeżeli w  w ypadku P ragi 1 żolibo-

rzyw  i owoców do stolicy stał się 
przyczyną tego, że poszczególni „ba­
dylarze" i właściciele lub dzierżaw­
cy sadów owocowych zdani są na 
łaskę I niełaskę zorganizowanej, cho 
ciaż nalegalnej, grupy hurtowników. 
Hurtownicy rozporządzając dużymi 
ilościami gotówki, dyktu ją ceny tak 
dostawcy jak  1 odb|*rcy — pośred­
nikowi i detałiście.

Tym tłum aczy się fakt, że np. brzo 
skwlnie, które kosztują w  detalu zł. 
250—350 za kg dostawca sprzedaje 
hurtow nikow i na Zielenlaku za 80— 
140 zł. za kg.

Wnioski
Biorąc rzecz ogólnie na rynku 

owocowo - warzywniczym i w  du­
żym stopniu na rynku  spożywczym 
panuje w W arszawie anarchia go­
spodarcza. Ceny regulow ane są co­
dziennie, przypadkowo, zależnie od 
pory dnia, lokalnej podaży, wreszcie 
hum oru prywatnych, nieuchwytnych 
hurtowników.

Różnice zaś cen pomiędzy poszcze­
gólnymi dzielnicami pow stają na sku 
tek braku łączności gospodarczej. 
Łączność taka  w yrów nałaby nadwyż 
ki i uzupełniła b rak i towaru, k tóre­
go w  jednej dzielnicy jest za dużo, 
w  drugiej zaś za mało.

Uregulowanie cen i wyelim inowa­
nie z handlu warzywno - owocowego 
kosztownego 1 przypadkowego po­
średnictw a nastąpi tylko w  w ypad-

Projekty  takiego targowiska nie są 
niestety zbyt bliskie realizacji. Wy­
rów nania natom iast regionaln ch 
różnic cen na terenie stolicy mogła­
by się podjąć spółdzielczość, k tóra 
do tej pory dziedzinę tę trak tu je  a 
czej po macoszemu. (pr-)

rza mówiliśmy o 20—SO0/* to  tu j  ku  uruchom ienia w  W arszawie cen- 
wzrost cen jest praw ie trzykrotny. [ tralnego targow iska -  giełdy warzyw

tym  ułatw iony kontak t z Lubel- B rak zorganizowanej dostawy w a- U owoców.

Wojeuiódzki Dom Kultury 
porastanie niebaraem ra stolicy

3500 głośników radiowych
otrzymają wsie podstołeczne

Szereg doniosłych aktualnych zagadnień znalazł się na porządku 
obrad wczorajszego plenarnego posiedzenia Warszawskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Po sprawozdaniu z działalności WWRN za 
okres od 5.6 do 23.7. br. omawiano m.in. sprawy Wojewódzkiego Domu 
Kultury, akcjt żniwnej, podatku gruntowego i Społecznego Funduszu 
Oszczędnościowego, a ponadto sprawy radiolonizacji woj. warszawskie­
go, eiektryiikacji wsi oraz zalesienia i zadrzewienia nieużytków.
Po zagajeniu posiedzeniazagajeniu posieazema przez 

p-zewodniczącego WWRN, tow. Wit­
kowskiego Stefana, odbyła się dekora­
cja krzyżami zasługi kilkudziesięciu 
osób spośród radnych W W RN  i dzia­
łaczy terenowych, zasłużonych w pra­
cy społecznej. Następnie Plenum zaak­
ceptowało zmsany w składzie Rady. 
Nowopo wołani członkowie WWRN zło 
żyli ślubowanie.

Wytyczne pracy

skasowana'. v  
W jooezijtkach sierpnia spodziewane

jest zw iększenie szybkości tramwajów
0 2  liniach Wegnacych przez M o ko tów .,--- , . , ,.
Przeprowadzone w związku z tym! przy?ot° Wan ^ , . pr i™ :l a,r^y

Komitetów 2niwnych. Okres pożniwny 
będzie okresem wzmożonej realizacji 
podatku gruntowego.

Specjalną opieką powinny otoczyć 
Powiatowe Rady Narodowe spółdziel­
czość wiejską, a zwłaszcza budowni­
ctwo spółdzielcze. W planie pracy Po­
wiatowych Rad Narodowych należy 
rówńeź szeroko uwzględnić opiekę 
nad matką i dzieckiem, zakończenie re­
montu szkól przód nowym rokiem 
Szkolnym, walkę z przerostami biuro- 

Sprawozdanie z działalności WWRN kratycznymi. Nowopowstały Związek 
wygłosił tow. Witkowski. Sprawozda- Młodzieży Polskiej powinien spotykać 
nie m ato jednocześnie charakter In- się z jak najdalej idącym poparciem i 
struktażu dla samorządowych placó-. opieką.
wek terenowych. W szczególności | Plenum przyjęło jednogłośnie uchwa- 
WWRN zaleciła Powiatowym Radom I le o utworzeniu Wojewódzkiego Domu 
Narodowym zwrócenie uwagi na rev Kultury. Dom ten mieścić się będzie 
gularność prac Komisji Kontrch Spo­
łecznej ł czuwanie nad terminowym

ludowej, opieka

próby na trasie „7", przyniosły pozy 
tywne rezultaty. We wrześniu przy 
śpieszony zostanie także bieg wozów 
tramwajowych na linii do Bielan.

Warszawiacy fakty te powitają nie­
wątpliwie z, zadowoleniem. Zwiększo­
na do przedwojennej szybkość tram. 
wajów zaoszczędzi pasażerom wiele 
czasu, pozwoli na wzmożoną eksploa­
tację wozów i wypełni luki w niedo­
borze taboru. (St)

wych oraz

w Warszawie. Zadaniem tej instytucji 
będzie pomoc zarówno materialna jak 
i rzeczowa dla terenowych placówek 

opiekę nad pracą gminnych kulturalno-oświatowych, a także po­

pieranie twórczości 
nad świetlicami itp.

W  dalszym ciągu posiedzenia zosta 
ły wygłoszone sprawozdania z zakoń­
czenia roku szkolnego w woj. war 
6zawskmi, radiofonizacji i elektryfika 
cj: wsi oraz z akcji zadrzewienia i za­
lesienia woj. warszawskiego.

Ze sprawozdań wynika, że dotych­
czasowa praca nad podniesieniem kul­
tury i oświaty na wsiach i w miastach 
woj. warszawskiego, oraz udostępnie­
niem im zdobyczy cywilizacyjnych daia 
na ogół dobre wyniki. Polskie Radio 
może pochlubić się dużymi oęiągnię- 
ciarrri w radiofonizacji wsi. W roku 
bieżącym zainstalowane zostanie 3 .000  
głośników w miastach i ok. 35 0 0  — we 
wsiach woj. warszawskiego. Powstaną 
również nowe radiowęzły. Czynione 
są próby instalacji wieloprogramowej.

Wobec katastrofalnego wyniszczenia 
drzewostanu na terenie województwa 
warszawskiego, konieczna jest dalsza 
usilna praca nad zalesieniem. W chwili j 
obecnej lasy atanowią zaledwie ll,5°/» 
powierzchni województwa, gdy opty­
malny stosunek powinien wynosić 
26®/t. Sprawami zalesienia zajmować 
się będą Powiatowe Komisje Zalesie­
nia i Zadrzewienia oraz Komitety Dnia 
Lasu, które będą działać permanentnie. 
Jeszcze w tym roku zostaną opraco­
wane plany zalesienia. (Ks)

TEA TR PO LSK I (K arasia  Z):
N iedziela, godz. l5  — „O dw ety” .
Poniedziałek , g. 19 „Pw ielopa” .
W torek , g. 19 ..O dw ety” .
Środa. g. 19 .,H am let .
Czw artek, g. U  „P enetopa” .
P iątek , g. )9 „O dw ety” .
Sobota, g. 19 „H am let” .
N iedziela — nieczynny.
TEATR WOŹ •IAITOM'1 (M arszałkow ska 

8): godz. 19 „Szczęśliwe dn i" .
TEA TR „PLACÓW KA” (ul. K.rd!eweit* 

121: godz. 19,29 . lad aczn ica  z  zasadami"*.
TEA TR  M A M  (tu ars ta lk  owaka 61)1 

godz. 19 „C andida” .
TEA T R  „COMOKDSA”  (ul. Szwedzka 2)1 

godz 19 „D om  k ob ie t” , 
i TEA TR POWSZECHNY (ul. Zamolekie- 
j g o ) : g. 19 „Głęboko sieg a ja  korzenie".

TEA TR „M IN IA TU RY ” (M arszalków - 
Isk a  63): godz. 19 ,,11,'żczyzna".

TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13): 
(dziś n ieczynny).

TEA T R  NOWY (u l. P u ław ska 29): 
godz. 15 1 19 „Jad z ia  w dow a” .
TEA TR  STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g. 19: „A ni Eo ani Me” . 
(Oprócz czw artków ).

TEA TR  „W B C G ELEIl W ARSZAW SKI" 
(Zyym untow ska 8): godz. 17.30 i 19.30 
„G dybym  m iał m ilion” .
<*tv-

KONCEETY W  PA SK A CH
25 bm . S taraniem  W ydz. I lu ltu ry  i Sztu 

ki Z. M. odbędą sie  następu jące  koncer­
ty :  O rk iestry  Gazowni Iiiiejsk iej w p a r­
ku  Sow ińskiego o 15 i w p a rk u  Paderew ­
skiego o 17,30, oraz o rk ie s try  M. O. w p a r ­
ku  U jazdow skim  o 15 i w p a rk u  D reszera  
o 17,30.

O STA TNIE PRZED STA W IEN IA  
(JPEK OW E W W ARSZAW IE

T ea tr  Muzycżijo O perow y (M arszałkow ­
ska  8) w znaw ia 1 a ierpn ia  o-per^ kom iczną 
M ozarta „Up«rowavUenivi z  S e ra ju " . W cią­
gu  sie rp n ia  będzie ty lko  8 p rzedstaw ień. 
N a scenie te a tru  „C om oedia" w ystaw iona 
zostanie w idow isko m uzyczne „K ról w łó- 
cztgów ". Będą to osta tn ie  p rzedstaw ien ia  
o.perowe w  W arszaw ie.. U ruchom ienia no­
wej opery  należy się spodziew ać dopiero 
za k iika  lat.

(C lunieina 33). 
13, 15, 17. 21.

„P o strach  
D la Zw.

Specjalny samochód ZOM ułatmi 
w y ł a p y w a n i e  b e z p a ń s k i c h  p s ó w

W  p rz y s z ły m  łygocLniiu Z a k ła d  
Qwy*Z'C*anża Mineta -wypuszcza na
ulicą Waretawy specjalny samochód, 
który zajmie się łapaniem b ezp ań - 
•kfch psów. Samochód pochodzący z
d e m o b ilu , z o s ta ł  w y re m o n to w a n y  i
jtfgy&tosowany do tejjo rodzaju pracy. 
JednoczcAnie ZOM zwraca się * ape­
lem do posiadaczy psów o pilnowani*
•e ry c h  ,p u p i lk ó w " , g d y ż  w sz y s tk ie
w*U*ajjące si*} psy M *  wyła.pywa«c
przcji ZOM . Uruohooniecie sam ochodu cU  zrozum iany.

przyczyni 6Łę <ło zmniejszenia wypad­
ków pogryzienia przechodniów przez 
błąkające się psy i zapobiegnie roz­
szerzaniu się wścieklizny. Obsłużą sa­
mochodu, przyczyniająca 6*s do po- 
prawy bezipMęczeństwa i stanu sani- 
tam  ego Stolicy nie powinna spotykać 
eią z niewłaściwymi żartami, a nawet, 
jaik to kiedyś bywało, z szykanami. 
ZOM apeluje,, aby wysiłek niełatwej 
pracy obsługi samochodu był cal ety-

Projekt Duuorca Głóiunego ui stolicy 
opracouuany będzie jeszcze uj br.

Szybkie tempo odbudowy
iręzła marsza niskiego

Choć nic ma jeszcze ostatecznie opracowanego projektu budo­
wy Dworca Głównego w W arszawie, to jednak już w chwili obec­
nej istnieją okreńlone koncepcie, na których w  niedalekiej przy* 
szłości inżynierowie I m*chitdvi oprą swe plany. Ostatecznym oprą 
cowaniem projektu zajmie sic w br. grupa inżynierów, którzy zo­
stali wyróżnieni w rozpisanym niedawno konkursie na zaplanowanie 
dworca.
Dworzec C entralny stanie nad w y-

Notatnik
W A L N E  Z E B R A N IE  ZW . U C Z E S T N IK Ó W

WALKI ZBROJNEJ
w -a  OddxiAlu W u i K i m  — PojuńB i.

Kwiąsku Uczeatalltów W aIW Z brojne J o 
Jfispodlaglość i D«nokrscJ», iAWiAĆamlg 
I S j i S t ó ó h  «kmkOW  OdKUlaiu o w«un£m 
M braćiu 35 bm. o goćs. lO n  «aU „Spo- 
I—n” jsmy ul. Róś*neJ !*• w ^.ęau
a .  i lo łć o b a o n y c h  ‘T L . a o h l i■ prxewi<tii»njTn porsadkiem  ob*«ć- Obec- 
meśś atemków J«at obowl*v.koWA

n u  A N T NA T B A S I*  L L N U
TRA M W A JO W EJ

■  w  .  zwliAku * robotam i, prowadBO- 
ayval pr*ez OBBcrwnie M i.jak ś  »* “ itay

S a S & i  (NrS 4”rgbJfcle Ł S !

re n o y jn a )  Odbędzi# się zebranie rzeżników 
i wędUaiaray. Obwmość obowUuritowa.

CGŁOSZENIA B80BIE

Ws<?ho<3-

Z E B R A N IE  ŁZK ŻN IK O W

(sa la  konfe-K  bm. o toć*. M W R»dy
iMKMSkk’sycb* Howy 1 (

MAGISTRAT m iasta  G ąbm a, pow. g o .ty -
niAskiegó, woj. w a rsza w sk ieg o  poszukuje 
d y re k to ra  p o lo n is ty  1 p ro fe s o ra  lu b  na- 
U07.yde.lk, biolosh . W arunki do omówie­
nia, zw rot kosztów przyjazdu. o802

ROBOTNIKÓW  na akord  p rry jm le  SPB 
S ta lina  37., k la tk a  schodow a 3, pokój 138.

684d

ZAGUBIONO leg itym acje em ery ta lną  Za­
rządu  M tajskiego, legipym acje tram w ajo ­
w e K ró lak  Antoni.

pANPTW OW A K om unikacja  Samochodowa 
ul. W olska 64 za trudn i od zaraz : wykwa­
lifikow anych m onterów  silnikow ych l pod 
wozi owych, w arunk i do om ówienia na  
m iejscu.

kopem Unii średnicowej w  al. Jero­
zolimskich między ulicam i Chałubiń­
skiego i Emilii P later. Z czasem z 
terenu ograniczonego tym i dwoma 
Ulicami znikną (po przeciwnej stro­
nie dworca) domy przylegające do 
alei. Budynek dworcowy będzie wte 
dy tworzył pewną całość z wznoszą­
cymi się na tym  obszarze gmachami 
M inisterstw a Komunikacji.

Perony
Wejścia do budynku dworcowego 

znajdą się od strony przedłużonej ul. 
Chałubińskiego. P rzy wejściach za­
instalow ane zostaną kasy biletowe 
ł  bagażownie. Wyjście skierowane 
Zoltanie na przedłużoną ul. Emilii 
P later. W obszernym halu budyn­
ku będą się mieściły poczekalnie, bu­
fety, kioski i poczta.

Dworzec podziemny służyć będzie 
dla ruchu podmiejskiego i daleko­
bieżnego, przy czym perony dla obu 
ruchów zostaną ściśle odizolowane. 
Długość peronu podmiejskiego prze­
widziana jest na 200 lub 260 m e­
trów. Ruch dalekobieżny dyspono­
wać będzie ośmioma toram i tj. po 
cztery w  każdym kierunku. Tory

cznie na stacjach W arszawa-W schód 
i W arszawa-Zachód.

Prace wstępne
W najbliższym czasie, w  związku z 

pracam i przy tunelu linii średnico­
wej, na terenie dworca rozpoczną 
się roboty ziemne w wykopie, w  któ 
rym  biegną tory  kolejowe. Prace 
przy rozbiórce zniszczonego dworca 
zostały już ukończone. Żelazne ele­
menty konstrukcji z rozebranego bu­
dynku będą częściowo wykorzystane 
przy budowle nowego dworca.

Nie został jeszcze opracowany pro 
jek t budowy dworca podmiejskiego. 
Istnieje koncepcja prowizorycznego 
na razie wystawienia stacji podm iej­
skiej.

Nowa elektrowozownla
Na stacji W arszawa Zachodnia bu ­

dowana jest elektrowozownla dla 
taboru pociągów elektrycznych, któ-

Z a b a u a  i u d o t u a  

n a  A a a o p o f u
Wydz. Wczasów- przy współudziale

rą  będą kursow ać na trasie W arsza­
w a — Żyrardów. W Brwinowie u ru ­
chomiona zostanie jeszcze w  br. pod 
stacja dla pociągów elektrycznych.

„ATi,iAa4'i AU”
m ó r* ’. P o cz .:
Za w. 19.

„AKTUALNOŚCI”  (w  kio i«  S y re n a ) | 
od dn ia  23.7 zav/ieszone n a  okres ie tn i.

„A K T l ALNOŚUI” (w kinie S ty lo w y ): 
ty ,k o  jedf'Ti seans o godz. 11. Nowy p ro - 
g ran i akluainokci n r  37.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7 /9 ): ,.Niebo czy 
p iek ło". Pocz.: 13, 15. 19, 21. D la Zw. 
Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska Nr ś>o)l 
„M ali de tek ty w i”  — godz. 13, 15,
D la Zw. Zaw. 17.

„SYRENA”  (Inżynierska  2 ): ..800 leci# 
M oskw y". Pocz. 11,30; 16.45; 21,15. D l# 
Zw. Zaw. 19.

„STYLOtVY”  (M arszałkow ska 112): 
„D w ulicow a k o b ie ta" . P o c i. 13, 15, 17, 21. 
D la Zw. Zaw. 19.

„TUCZĄ”  (Suzina 4 ): „Zielona dolina” . 
Godz. 15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

(" sa^ s>a<b')^  • --------
PO N lLD ZiA ii.L it, ..o L IPC A  

A
6,15 Da. por. 6,30 Muz. por. 7.00 S kró t 

dz. por. 7,2o „K ocha, lubi szanu je”  — 
aud. poetycka. 7,30 Mu ł  por. 8,20 „D ale­
k ie łu ta” . 12,04 Liz. połudn. 12,25 P ieśn i.
12.45 P o rad n ik  d la  wsi. 13,00 Muz. obiad.
13.45 K om pozytor T ygodnia . 15,30 ,,Zno- 
wil jes tem  na  H e lu ” — d la  dzieci. 15.45 
Muz. lekka. 16,00 Dz. popołudn. 16 30 R a­
vel: T rio  fo rtep . 17,00 Pog. d la  m łodŁ 
17,20 ,,W  le tn ie  popołudnie” — aud. muz.
18.00 „Mówi W ystaw a Ziem O dzyskanych” . 
18,06 P ieśn i M uaaofgskiego i G reczanino- 
waw*. 18.30 Mu ł  lekka. 18,50 P o rad n ik  
językow y. 19,30 „E m ancypan tk i” . 19.45 
B u łgaria  przem aw ia do Polski. 20,15 , .Pę­
t la ” opow- 21,00 Dz. wiecz. 12.00 Muzyk# 
taneczna. 23,00 Ost. w iad. 23,10 M uzyka.

W arszaw a I I
14.47 K oncert życzeń. 17,00 Muz. lekka. 

17*15 „P am ię tn ik i” T. Jeża. 18.05 „Pożeg­
nan ie” . 19.00 W iad. dz. radiow ego. 19,30 
A rie operetkow e. 19,45 W iersze. 23,00 M u­
zyka rozryw kow a. 20,30 M uzyka taneczna.
21.00 D ziennik wieczorny.

Wydz. K ultury  i Sztuki Z. M. orga- 
zostaną zmontowane w  taki sposób,’ńizuje dziś zabawę ludową na Anno-
by na terenie dworca wykluczyć 
wsz«likie m anipulacje pociągów, Do- 
ęzepianie wagonów towarowych i po
cztowych odbywać się będzie w yłą- zabawa się nie odbędzie.

polu w  godz. 16 — 20. Wstęp bezpła­
tny. W programie koncert, tańee, za­
bawy, gry sportowe. W razie deszczu

O&OYrtl
C 8 N T R A tr ły  n  O  c  W ? I

9 9 4 AN r-r*
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Konto czekowe PKO n r 1-086 lub 
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P re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju : zł 120, zagranica 300. P renum erat*  należy  opła­
cać do 10 ka2dego m iesiąca na  konto PKO I-SS0. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dokładny i czytelny ad res. P rzy  opłacaniu p renum era ty  na  odw ro­
cie odcinka podać należy nazw isko, imię, poczt* oraz num er szłakm  Przy 

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CENT OGŁOSZEŃ i
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W tekście  redakcy jnym  do 70 mm zł 100, od 71 —.120 mm zł 140; od 121 — 2fX) 
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1 szpalty . Za tekstem  do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm ?.ł 80; od 121 — 200 tm 
zł 100; od 201 — 800 mm zł 130; pow yżej 300 mm zł l°0 za 1 r.im szerokość 
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zi 75. od 121 — 200 mm 
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150. powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za niedziele 1 św ię ta  dolicza eie 30 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń 

A dm in istracja  nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ >
C entralne B iuro  Ogł. i Reki. Sp. Wyd. „W iedza” Oddział w Warszm.rie, Aj. 
Jerozolim skie 85, tel. 8*6-05 oraz A gentury m iejskie . A ;..G e ; S ikorskiego 18— 
„ Im p et” , K olek tura M arszałkow ska 1 — L. Urbanów:c». sklep z m at. pi: .n 
i w szystkie oddziały Sp. W ydaw u, „W iedza” w Polsce. . A ;i' : r':
sowa — B iuro Ogłoszeń i l.ekłam  W -wa ul. Młodz. Jńgosłow i. :■=!;.l ,  11. w szystkie 
oddziały P. A. P  w Po'sce, B iuro Ogłoszeń „Czytelnik ' C entrala u  1 a- 
szvnsklego 16 i oddziały M ars. nikuw ska 3-5. ' u ' ”  38, T argow a 17.
„W olność" — W arszawa, M arszałkow ska p. Pr: „G lon”
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek  W arszaw a, v'/spulua :,j, t - 1. ;,55-.

B—54369 D rnk. Sp. W ydawn. „W iedza”  -  „Kobot 1
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Wwjściąg szolong ( ! )

Dlaczego Francja w  lipcu jest bezbronna?

s

Sciardus, zw ycięzca etapu  1la rsy-  
lia  — Juan.

Paryż, w lipcu.
Gdyby Wilhelm II lub Hitler wię­

kszą wagę przykładali do rok, jaką 
odgrywa psychologia narodów w po­
lityce, być może Niemcy wygraliby 
obie wojny światowe. Hitler powi­
nien by! zaatakować ,o dwa miesiące 
wcześniej i pierwsze swe uderzenie 
skierować na Francję. Wilhelm II 
spóźnił się zaledwie o parę dni. Wy­
starczyło rozpocząć wojnę w lipcn. 
Francja ległaby pokonana.

Od roku 1903 począwszy, przewidu­
jący mąż stanu może podbić Fran­
cję bez trudu i bez strat. Francja co 
roku, w ciągu jednego miesiąca , jest 
rozbrojona, bezbronna, wydana na lup 
napastnika. Miesiącem tym jest li­
piec, a przyczyną francuskiej bezsil­
no śd.„ Tour de France.

10 milionów widzów
Tour de France to gigantyczny, naj­

dłuższy i najcięższy na świecie wyścig 
kolarski. Co roku w lipcu, najlepsi 
kolarze szosowi świata wyruszają * 
Paryża i od tej chwili dla przeeięt 
nego Francuza wszystko poza Tour 
dr France przestaje egzystować. Woj­
na w Pales tynie, „bitwa o Berlin", 
strajk generalny we Włoszech, wy­
bory w Stanach Zjednoczonych? —- 
Nie! na to wszystko mamy dosyć 
czasu p rzez» ll miesięcy w roku. W 
lipcu jest tylko Tour de Francy a je­
dynym poważnym problemem jest, 
kto wygraf 10 etap ile minut straci! w 
Aipach francuski beniammek wyścigu 
Bobet. Jedynym niepokojącym pyta­
niem jest, czy drużyna francuska zdo­
ła utrzymać swe prowadzenie wobec 
ataków belgijskich i groźnego zespo­
łu „Internationaux“. •'

Jeśli ktoś nm wątpliwości, czy 
aby trochę me przesadzam, odpowiem 
mu paroma cyframi. Ankiety Gallupa 
stwierdziły, że 60°/« Francuzów czytu­
je stale prasę, a mniej w ęcej połowa 
spośród nich śledzi wydarzeń a po­
lityczne i międzynarodowe. W lipcu 
— mies ącu Tour de France, 73°/* Fran­
cuzów przyznało, że dzień po dfliu 
stH-1 uje skom pilowaną matematykę 
wyników, czyta reportaże prasowe i 
słucha audycji radiowych z przebiegu 
Touru. Jeśli odliczymy noworodki, 
niedołężnych, starców i ludzi nienor­
malnych, dojdziemy do wniÓsku, że 
każdy Francuz w petni władz umysło­
wych entuzjazmuje sdę i przejmuje lo­
sem tego niezwykłego wyśc gu.

Ktoś jeszcze mi nie dowierza? Pro­
szę bardzo: inna statystyka podaje, i t  
10 m»i«onów Francuzów ogląda na 

własne oczy Tour de France, gdy ten 
przebiega przez 800 francuskich m ast, 
setki i tysiące miasteczek i wsi. 20 
milionów czyta sprawozdania w pra­
sie i słucha ich przez radio. Razem — 
30 milionów — 73°/« ludności Francji. 
Wszystko się zgadza

,WeIocyped i jacgcry
Lat temu 45, w roku 1903, kilku­

nastu wąsatych dżentelmenów, ze sta­
rannie wygładzonymi przedziałkami 
po środku głowy, odzianych w ele­
ganckie wełniane majtki do pół łyd­
ki, oraz jaegerowskie koszulki, do-

X IX  e ta p  
Tour d e  France

LIEGE X IX -ty etap wyścigu ko­
larskiego Tour de France na trasie 
Metz — Liege dług 249 km w ygrał 
Bartali (Włochy! w czasie 7.18:55, 2) 
Robie (Francja), 3) Schotte (Belgia), 
4) Ockers (Belgia), 5) Neri (Wszyścy 
w tym  samym czasie).

W klasyfikacji ogólnej po 19-tu 
etapach prowadzi Bart ab 131:34:53.
2) Schotte 132 01:09, 3) Lipebie, 4)
Bobet.

Afcrplsa# ftarof Małcużymstti
siadło welocypedów i rozpoczęło nad­
ludzki doprawdy wyścig. Składał się 
on t  sześciu etapów i trwał 10 dni.

Najpoważniejszym kłopotem Henry­
ka Desgraages, młodego prawnika 
paryskiego i zapalonego wielb:ciela 
cykMzmu, który zorganizował ten 
pierwszy Tour de France, byl wybór 
trasy, która musiała być idealnie pła­
ska Trudno przecież wymagać od 
sportsmens by ciągnął swój wehikuł 
pod górę hib też narażać go na nie- 
beapieczetvstwo zjazdu na łeb na szy­
ję t  wysokości 100 metrów.

Dragą przeszkodą były władze po­
licyjne i administracyjne, które — od­
powiedzialne za życie V zdrowie pby- 
wateli Francji nie mogły przymknąć 
ocz* na niebezpieczeństwa, jakie gro­
ziły miastom i osiedlom, przez które 
przemknąć miała grupa szaleńców, z 
szybkością dochodzącą nierzadko do 
15 km na godzinę. Czyli, proszę pań­
stwa azyboiej nawet od rozpędzone­
go konia.

Spory z władzami zakończyły się 
zdrowym kompromisem. Przez oko­
lice wyjątkowo gęsto zaludnione, wy­
ścig przebiegał nocą. Niestety w rok 
późntej aczeatnicy Tour de France 
przekonali ssę, że ciemność nie jest 
jedynym niebezpieczeństwem nocy, 
grożącym dzielnemu sportsmenowi. 
Otó banda złodziejaszków j bandytów, 
zaczajona na trasie wyścigu, napadła 
na kolarzy znęcona bogatym łupem, 
jaki stanowiły rowery.

Paru dziennikarzy, prowadzących 
na ogól w swych redakcjach dział 
,,Ciekąwostłci*4 lub też — hadko słu­
chać — dział humoru, „towarzyszyło 
Tourowl, podróżując pociągiem z jed­
nego etapu na drugi. Znalazł się na­
wet taki bzik, który zbyt daleko po­
suwając sumienność zawodową, sam 
dosiadł żelaznego rumaka i bohater­
sko dzielił dolę i niedolę zawodników.

Mordercza próba
Z wyjątkiem ducha sportowego, któ- 

ry zawsze pozostał ten sam, zmieniło

się coś niecoś od tego czasu w Tour 
de France. Tour 1948 liczy 21 etapów 
i okrąża — po obwodzie — calutką 
Francję, przebiegając 4.992 km. Tego­
roczny wyścig, po raz pierwszy robi 
nawet małe wypady za granicę: jeden 
z etapów kończy się w San Remo we 
Włoszech, drugi w Lozannie szwaj­
carskiej, trzeci wreszcie przemierza 
Luksemburg i dociera do Liege w 
Belgii.

Tempo etapów płaskich przekracza 
40 km na godz., a etapy górskie?.. Co 
to są etapy górskie, może zrozumieć 
tylko człowiek, który musiał kiedykol­
wiek na rowerze przemierzyć powiedz­
my 60 km i pokonać na tym dystansie 
różnicę wzniesień np. 500 metrów. 
Gdy, drogi Czytelniku, dojedziesz do 
celu i s-no-czerwony, ociekający po­
tem, z trudem łapiąc oddech opadniesz 
na podsunięte Ci krzesło, opowiem Ci 
wtedy, co to są etapy górskie Tour 
de France.

Pireneje .— to jeszcze głupstwo. 
Najwyższy szczyt nie przekracza 1.600 
metrów, a najcięższy etap liczy za­
ledwie 219 km. Prawda, że gotów je­
steś z powrotem siąść na rower. Ale 
Alpy! Wystarczy może jeden przykład:

Startujesz z Cannes, które leży do­
kładnie na wysokości 0 metrów, jako 
że jest jedną z najpiękniejszych miej­
scowości francusk ej Riviery. nad mo­
rzem Śródziemnym. Przez 152 klo- 
metry (słownie: sto pięćdziesiąt dwa!) 
wspinasz się metr za metrem ( a jest 
tych metrów 152 tysiące — ani o jeden 
mniej), by dotrzeć na szczyt Allos 
(2.250 m — tak jest: blisko 2 i pół 
kilometra nad poziom morza). Myślisz* 
że zjazd jest odpoczynkiem — o świę­
ta naiwności! To nie zjazd, to dia­
belski samobójczy szus z szybkością 
pośpiesznego pociągu, poprzez śnieg, 
deszcz, kłujące chłodem powietrze, 
drogą pełną wiraży, zawieszoną nad 
kilometrową przepaścią. Drogą po któ­
rej ślizgasz się w pięciocentymetrowej 
warstwie błota i śniegu, drogą, z któ­
rej przed chwilą spadło przez barierę 
prasowe auto „Intransigneant**.

Gdy zjedziesz dostatecznie nisko 
(1139 m) czeka Cię zdobycie Vars. 
Tym razem 2.100 m. Gdy wypruwa­
jąc siły dobrniesz na szczyt — szuuuss, 
w dół. Zjazd — podobny do tamtego. 
Znów dostatecznie nisko — na wys. 
1000 m. Byś mógł z należytym sza­
cunkiem ocenić następny szczyt — 
Izoard, wyższy od obu poprzednich 
(2.280 m.). Etap ten kończy się w 
Brianęon i jest jednym z najdłuższych. 
Liczy 274 kilometry. Zwycięzca — 
Wioch Bartali, maszyna — nie czło­
wiek (wygrał Tour 10 lat temu w ro­
ku 1938), przebył go w 10 godzin 9 
minut 28 sek. Jeżeli, czytelniku, je­
steś doświadczonym k:erowcą, masz 
bardzo dobry samochód i żelazne ner­
wy, życzę Ci byś zdoła! w tym czasie 
przejechać przez Alpy, drogą z Can­
nes do Brianęon, w tym miesiącu, gdy 
na plażach śródziemnomorskich smażą 
się ciała, rozciągnięte w 30-stopnio- 
wym upale, a drogi alpejskie pokrywa 
śnieg.

Za kulisami...
Organizatorzy Tour de France 1948 

roku odbyli konferencję z 22 prefekta­
mi departamentów, ustalali szczegóły 
tra6y ze 180 merami, naradzali się z 
70 inżynierami, odjaowiedzialnymi za 
stan dróg i mostów i zamęczali 55 ko­
misarzy policjk, by dopilnowano po­
rządku na trasie.

528 hotelarzy, 62 restauratorów, 207 
właścicieli garaży troszczy się o wikt, 
opderunek i pomieszczenia dla olbrzy 
miej karawany, składającej się z 300 
samochodów i ciężarówek, towarzy­
szących 120 uczestnikom wyścigu. 
Najlepsi i najsłynniejsi kolarze zawo­
dowi Francji, Wioch, Belgii, Holandii 
i Luksemburgu walczyć będą o żółtą 
koszulkę leadera. Ten, który wjedzie 
w niej na bruk paryski, będzie nagro­
dzony aplauzem 30 milionów Francu­
zów, chwałą wiekopomną „vainqueur 
du Tour 1948“ i doczesnym dodat­
kiem, w sumie 600.000 franków.

A na trasie...
Co się dzieje na trasie, opowiem 

Wam innym razem...
(Dokończenie nastąpi)

W o d a
W brew  w sze lk im  oczekiw aniom , 

n ie będę p isa ł o w odzie sodow ej w 
głow ach naszych  dygn itarzy , ani o 
w odzie, k tórą  są nasiąkn ię te  łam y  
naszych  pism.

T ym  razem  chodzi m i o zupełn ie  
zw ykłą , norm alną w odę z kranu.

Z aczę ło  się od  g łupstw a W stałem  
rano z  łóżka , przeciągnąłem  się 
rozkoszn ie  i postanow iłem  się ii- 
m y ć.

Tak, żeby było oryginalniej.
O dkręciłem  kurek  w łazience, ru 

ra chrapnęła, syknęła , zaszum iała, 
ale w oda nie pociekła.

D okładny w yw iad u dozorcy u- 
stalił, co następuje.

1) W odom ierz w naszym  dom u  
był zepsu ty .

2) R ano p rzyszli pracow nicy  
W odociągów  i zam knęli wodę.

3) N a  prośbę dozorcy, aby po­
w strzym a li się dziesięć m in u t z 
zam knięciem , bo lo ka to rzy  m uszą  
sobie p rzecież zrob ić zapąs w ody, 
odpow iedzie li niegrzecznie, że  nie 
m ają czasu.

4) P ow iedziaw szy  to — poszli.

5) H ydraulik  zu ży ł 15 m in u t cza ­
su na napraw ę w odom ierza.

6) P rzez następne 6 godzin  cały  
dom  był pozbaw iony w ody, która  
się pokaza ła  dopiero po po łudniu , 
gdy przynaglani lic zn ym i te le fo n a ­
m i Z łośliw i Z a m yka cze  raczyli 
wreszcie przyjść.

T eraz proszę sobie w yobrazić  
w ściekłość S trączkow ej, k iedy  ja, 
pierw szy  raz w życiu , dobrow oln ie  
postanow iłem  się um yć i akurat 
właśnie w tym  m om encie nie było  
czym .

N o, a k iedy się woda pokazała , 
to m nie ju ż  odeszło .

P rzeczy ta łem  w czora j n o ta tkę  f> 
tym , że Z arząd  M iejski ma zostać  
zreorganizow any, a w ram ach re­
organizacji na p ierw szym  m iejscu  
m a być postaw iona troska o lu d zk i 
sto sunek  do interesantów .

M am  nadzieję , że zreorganizo­
wany Z arząd  M iejski zabierze się 
w p ierw szym  rzędzie  do pracow ni­
ków  W odociągów .

I to zabierze się ostro.
S T R Ą C Z E K .

IfA m m łiĄ C H  STOLICY,
Dwulicowa kobieta

Czy podtrzymamy tradycje 
Amsterdamu i Los Angeles

Krótki rzut oka na możliwości szermierzy
Wcsopaj o godz. 10,15 z lotniska 

na Okęciu tajała się do Londynu dru 
ga grupa polskich olimpijczyków. 
Polecieli bokserzy Kasperczak, Ba- 
zam ik, Antki ewicz, Chychła, Kol­
czyński, Szymura, siedmiu szermie­
rzy, kierownik ekipy olimpijskiej 
gen. Zarzycki, prezes PZB Bielewicz, 
inż. Przeworski, delegat na Kongres 
Olimpijski, prof. Loth i zdobywca 
pierwszego złotego m edalu dla barw  
polskich w londyńskich igrzyskach 
kompozytor Zbigniew Turski. Od­
jeżdżających pożegnał dyrektor 
GUKF Tadeusz Kuchar.

Szanse naszych lekkoatletów  omó 
wiliśmy już gruntownie w  poprzed­
nich num erach, możliwości bokse­
rów rozpatrzym y jutro, dziś „pod 
nóż" idą mistrzowie planszy.

Polski Kom itet Olimpijski wycho­
dząc z założenia, że w konkurencji 
tej a szczególnie w spotkaniach dru 
jynowych mamy pewne szanse na 
medal zatwierdził stosunkowo liczną 
ekipę szermierzy. W szabli j szpa­
dzie reprezentow ać będzie Polskę w 
hal; Empire Pool dobrana siódemka: 
Nawrocki, Karwicki, Zaczyk. Banaś, 
Fokt, Sobik i Wójcik. Decyzji PKOI 
nie można odmówić racji. Szerm ierka 
na arenie międzynarodowej przy­
niosła nam  nie jeden trium f, a że 
obecna form a zawodników nie pozo­
stawia wicie do życzenia, m ają oni 
szanse na podtrzym anie chlubnej tra 
dycji. Trzecie miejsce w  drużynowej 
szablj wywalczone na Olimpiadach 
w A m sterdam ie i Los Angeles, suk­
cesy na m istrzostwach św iata i Eu­
ropy, zobowiązują naszych szerm ie­
rzy do najwyższego w ysiłku w lon­
dyńskich igrzyskach.

Polska ekipa .szermiercza, a także 
kobieca reprezentacja florecistek na 
m istrzostwa św iata w  Hadze przez 
dłuższy czas przebywały w ośrodku 
szkoleniowym w Złodeńcu, gdzie 
jednak  ciężkie w arunki techniczne 
(brak oświetlenia elektrycznego ła ­
źni) nie pozwalały na dokładne osz­
lifowanie formy. Mimo to zawodni­
cy trenowali badzo pilnie i według 
opinij kierow nika ekipy kipt. Frie­
dricha wszysęy zasłużyli na poch­
wałę. K rótkotrw ały pobyt na sta- 
donie W P w W arszawie poświęco­
ny był w ćałośc; ostrym treningom, 
węgierski trener Kevey nie żałował

nikogo, pot lał się strum ieniam i z 
naszych reprezentantów , ale i forma 
bardzo wyraźnie poprawiła się. O- 
statn i przed wyjazdem tydzień szer­
mierze odpoczywali w  Warszawie, w 
środę w raz z pierwszą grupą olim­
pijczyków odleciał kpt. Friedrich, 
Kevey w yjechał w raz z paniami do 
Hagi, gdzie zdecydować się ma spra 
wa ich udziału w  Olimpiadzie. Za­
wodnicy zostali sami. W piątek 
wzięli udział w  odprawie przed- 
ólmpijskiej, wczoraj odlecieli z O- 
kęćia.

— Kogo się najwięcej boicie —

pytam  podchodząc do grupki szer­
mierzy stojącej na betonie lotniska.

— Ja k  zwykle trzeba się liczyć z 
Węgrami, Włochami. Najważniejsze 
jednak, że sędziują także Polacy. 
Nie będzie takich wypadków jak  w 
Berlinie, gdzie niemieccy sędziowie 
odebrali nam m urowane trzecie miej 
see. Damy z siebie wszystko, aby 
zdobyć medal.

— Amen — mówię głośno, ale nie 
znacznie rozglądam się za kaw ał­
kiem niemalowanego drewna (łk.)

Świat przed Olim piadą
LONDYN, Najlepszy skoczek am e. 

rykańsi Mc Grew osiągnął na trenin 
gu w skoku w zwyż wynik 200,6 cm, 
Mc Kenley (Jam ajka) przebiegł na 
treningu 300 y., w czasie 30,1 sek., 
bijąc Denisa Shore (Płd. A fr ) o 2 y,

LONDYN, W czw artek wieczorem 
przybyła z Istam bułu przez Ateny i 
Brukselę do Londynu reprezentacja 
olim pijska Turcji. Turcy, którzy 
przebyli drogę w  belgijskim samo­
locie, cierpieli na ból głowy. W re ­
prezentacji Turcji znajduje się je­
dyna kobieta — 16-letnia sprin terka 
Teomal.

LONDYN. Z listy uczestnictwa 
skreślona została Palestyna, gdyż

wynikły spory, kto ma ją  reprezen­
tować Izrael czy Arabowie.

PRAGA. Czechosłowacki Komitet 
Olimpijski ustalił definitywnie skład 
czeskiej ekipy olimpijskiej na Igrzy 
ska w Londynie Ekspedycja skła­
dać się będzie z 122 członków. W 
drużynie męskiej znajduie się 7 lek­
koatletów, 3 ciężkoatletów, 5 bokse­
rów, 8 gimnastyków, 3 pływaków. 
W 21-osobowej drużynie kobiecej 
są: 4 lekkoatletki i 9 g;mn as tyczek 
Resztę ekipy stanowi kierownictwo.

LONDYN. Wielkie poruszenie 
wśród olimpijczyków wywołała w ia­
domość iż fenomenalny Czech Zato- 
pek pobiegnie tylko na dystansie 5 
km, a Heino tylko na 10 km.

Wyścig pływacki w  Poznaniu

Za jak ie  grzechy zosta liśm y ska ­
zani na oglądanie film u  .Jhoulico- 
toa kobieta“ — trudno ustalić. N ic  
m nie j skoro ju ż  je s t na ekranach, 
nie m ożna pom inąć m ilczeniem  dzi­
w n e j kreacji G rety Garbo, gdyż o 
sa m ym  film ie  nie m am  absolutnie  
nic do powiedzenia.

N iezw yk ła  szw edzka  a r ty s tk a  za ­
częła sioą karierę w  roku  1923 uda­
n ym  debiutem, w  film ie  „Gósta B er­
ling". Po „Zatraconej ulicy", zrea­
lizow anej w  N iem czech, udaje się 
do A m eryk i, gdzie je j  tr iu m f a rty ­
s tyczn y  je st zupełny. G reta Garbo, 
kobieta  niezgrabna, zb y t w ysoka  i 
na zdjęciach pryw a tnych  w ybitn ie  
brzydka, s ta je  się nie ty lko  na jbar­
dziej genialną a r ty s tk ą  dram atycz  
ną, ale  — co je s t w  opisanych wa  
runkach  dziw niejsze  — kw intesen  
cją urody fotogenicznej.

D otychczas żadna a r ty s tk a  nie u- 
kazala  na ekranie tw arzy, która  
zdradzałaby w iększe w zruszenie od 
tak ich  scen, ja k  np. abdykacja  w  
film ie  „Królowa K rystyna". W roz­
licznych sw ych  ro lach:jaka  kocha­
jąca m a tka  (A nna  K arenina) kaba­
retow a śpiew aczka (Jaką  m nie pra­
gniesz), pijaczka z  portow ej kn a j­
py (A nna  C hristie), kobieta  z pół­
św ia tka ) (D am a K am eliow a) — 
Greta Garbo po tra fiła  nie ty lko  zna  
leźć odpowiedni w yraz dla sw ej ro­
li, ale pozostać, m im o w szystko , 
w ielką  panią ekranu.

T a k  było przez 20 la t aż do „Pa­
ni W alew skiej“ w łącznie. W 19lf0 

roku  w szedł na ekran  film  „Ni- 
noczka". K u zdum ienM  św ia ta  fil­
m ow ego była to kom edia o treści 
dw uznacznej i raczej antypatycznej. 
Jednak pod reżyserią  Lrubitscha 
Greta Garbo w ykaza ła  jeszcze je ­
den dotychczas u k r y ty  ta len t: ko­
m ediow y. W tećłj je j w ytw órn ia  po­
stanow iła  zrobić z niej a r ty s tk ę  ko ­
m ediow ą  i pow ierzyła je j rolę bar­
dziej, niż głupią w  ow ej nieszczę­
snej „Dwulicowej kobiecie".

Trudno wiedzieć, ja k  zareagow a­
ła noi ten  bezsensow ny scenariusz 
w ielka a rty stka . A le po w ynikach  
sądzić m ożna, że postanow iła spa­
rodiować sw e w łasne w ielk ie film y  
miłosne. I  tak  odna jdu jem y w  s ty ­
lu gry, w  uczesaniu i naw et w  su k ­
niach m o tyw y  z „Pocałunku", „Sym  
fon ii Z m ysłów ", J a k ą  m nie prag­
niesz" pow tarzane ta k  dokładnie, a 
zarazem  z ta ką  nonszalancją, że 
w praw ia nas to w  zdum ienie i za­
kłopotanie.

Greta G arbo i M elvyn  Dougius 
w „D w ulicow ej kobiecie".

Komedioura kreacja G rety Garbo 
w  je j osta tn im  film ie  staw ia  pod 
znakiem  zapytan ia  aktorstw o  fil­
mowe. „Jakto", m a prawo spytać  
zdum iony widz, „więc ta k  łatw o gra  
się pełne napięcia sceny miłosne... 
ta k  blisko od szlachetnego w zruszę  
nia A nny  K areniny do żenującej 
szm iry  „Dwulicowej Kobiety" f  Czy  
G reta Garbo, grając z niezno­
śną chw ilam i, n iem niej w yraźnie  
um yślną  i ściśle konsekw en tną  z 
założeniam i scenariusza  — pozą, 
chce w ykazać, że  tego rodzaju  po­
staci ekranow e nie w ym aga ją  żad­
nego w ysiłku  a rty styo cn eg o f C zy  
oznacza to, że C laudette Colbert, 
Jean A rthur, Joan C raw ford, w y­
stępujące przew ażnie (podkreślam , 
że nie zaw sze) w  tego rodzaju ko­
m ediach, nie dają  ta kże  z siebie 
n ic?

Jeżeli w  roli sw ej w łasnej głu­
piej siostry (w  film ie) G reta Gar­
bo m a po raz pierw szy w  sw ej ka ­
rierze pom alow ane paznokcie, a po­
za tym  tańczy „Chica-chocęf‘ i „t*- 
wodzi“ w  sposób więcej niż drasty­
czny  — czy robi to śioiadomie? C zy  
je s t to parodia je j tr ium fów , czy  
rzeczyw isty  upadek? Jeden tego ro­
dzaju  film  nie rozw iązuje i nie m o­
że rozw iązać zagadnienia, a po n im  
jeszcze nie w ystąpiła .

I  tym , k tó rzy  zna ją  w ielk ie  dni 
Garbo i tym , k tó rzy  je j  n igdy nie 
widzieli, odradzam  ten  film , m im o  
kilku  niezłych scen i dobrej g ry  
partnera.

LEO N  BU K O W IEC K I

POZNAN. — W ram ach święta 
PKWN rozegrano wyścigi pływackie 
organizowane przez „Express Po­
znański „Pod mostami Poznania*1 w 
konkurencji seniorów, juniorów, 
kobiet j „starszych panów**, przy u- 
dziale około 130 zawodniczek i za­
wodników. W wyścigu głównym se­
niorów na trasie 2000 m. pierwsze

miejsce zajął Taedling („Warta**)) w 
czasie 23,00 min. W konkurencji ju ­
niorów na trasie 800 m zwyciężył 
Jachnik  (Warta). Wśród kobiet trzy 
pierwsze miejsca zajęły zawodniczki 
„Warty**: 1) Cichońska, 2) Ja,nas>- 
kówna, 3) Landowska. W konkurencji 
.starszych panów** na dystansie 800 
n, zwyciężył Gromadzańskj (,,Sa>n“).

,Elektryczność" nadal prowadzi 
w mistrzostwach wałerpolowych

rozgrywek water- 
w tabelce ligowej

Po trzeciem dniu 
pal owych sytuac j a 
nie uległa zmianie.

Elektryczność wygrywając z Craoo- 
\’ią 5:0 zachowała swoją dotychczaeo-

wą pozycję leadera. Pogoń po zaciętej 
i pełnej obustronnych fauli walce, le­
dwie uporała się z ambitną drużyną 
KSZO z Ostrowca w stosunku 2:1. W 
trzecim spotkaniu Polonia Bytomska 
rozgromiła zespół wrocławskiego AZS, 
7:0, mając cały czas taktyczną prze­
wagę.

Dzisiejsze rozgrywki na pływalni 
WUKJF, a w szczególności mecz Po­
goń (Katowice) — Elektryczność 
(W-wa) zadecydują o końcowym 
Ukształtowaniu się tabeli po pierwsze) 
rundzie watenpolowych mistrzostw Pol 
alei.

„Międzystrefowy“ turniej szachowy  
rozpoczął się pod Sztokholmem

Przed kilku dniami rozpoczął się 
w Saittsjóbadem pod Sztokholmem 
wielkj międzynarodowy turniej sza­
chowy, t, zw. „między stref owy *‘, d ra  
gi kolejny etap cyklu rozigrywek o 
mistrzostwo świata.

W podanym  przez nas składzie za 
szły pewne zmiany: nie dopuszczo­
no do gry Eliskasesa, b. aktywnego 
członka partii hitlerow skiej, n ie sta 
w 'ł się zwycięzca „strefy europej- 
skiej“ 0 ‘Kelly, woląc, jak  Się zdaje 
łatwiejsze sukcesy pod słonecznym 
niebem Argentyny, gdzie przebywa 
już przeszło K roku. zawiedli mi­
strzowie am erykańscy K ashdan 
(zwycięzca „strefy am erykańskiej **) 
i D enker (b. m istrz USA). Zgodnie 
z regulam inem  weszli na ich miej­
sce: L ilienthał, Stoltz, Lundm  i
Pirc. Wobec znakomitej formy, w ja 
kiej znajdują się zwłaszcza trzej o- 
statni nie można tej zamiany uw a­
żać za osłabienie turnieju.

Losowanie dało następujący w y­
nik: 1) Dr S. Tartakow er (Francja),
2) M. N ajdorf (Argentyna), 3) A. 
Kotow, 4) A, L ilienthał, 5) I. Bole- 
sławski, 6) I. Bondarewski (wszyscy 
ZSRR), 7) A. Janofsky (Kanada), 8)

G. Stoltz, 9) E. Lundin (obaj Szwe­
cja), 10) L. Pachm an (Czechosłowa­
cja), 11) L. Szabo (Węgry), 12) G- 
S tahlberg (Szwecja — Argentyna), 
13) S. Gligoricz, 14) V. P irc (obaj Ju  
gosławia), 15) W. Ragozin (ZSRR). 
16) E. Bóok (Finlandia), 17) S. F lohr 
(ZSRR), 18) P. Trifunowicz (Jugosła­
wia), 19) D. B ronsztajn (ZSRR), 20) 
L. S teiner (Australia). J a k  widzimy 
skład jest w spaniały i zapow iadają 
się w alkj nie mniej interesujące, 
niż w największym  powojennym  tu r  
nieju 2 lata tem u w  Groningen.

Rozegrano 3 rundy, dotychczasowe 
wyniki brzmią: N ajdorf 1.0 Steiner, 
Bolesławski 1:0 Bóók, Bondarewski 
0:1, Ragozin 1:0 Flohr, Janowsky 0:1, 
Pirc, Stoltz 0:1 Pirc, Lundin 0:1 
S tahlberg i Szabo 1:0 Steiner. Zre­
misowali: d r T artakow er — Steiner, 
N ajdorf — Bronsztajn, Kotow — dr. 
Trifunowicz, L ilienthał — Flohr, L>- 
hen thal — Bronsztajn, Stoltz — 
Gligoricz, Lundi-n — Pirc, Pachm an 
— Szabo i Szabo — Stahlberg- 
13 (!) partii z II i III zostało prze­
granych.

Po 3 rundach prowadzi P irc 2 'A, 
przed Szabo 2 i Naidorfem 1!-; (1) p


